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OKOJU chce każdy, kto pragnie bezpieczeństwa swego domu ro­
dzinnego i  bezpieczeństwa swoich dzieci, każdy, komu drogi jest 
rodzinny kraj, rodzinne miasto, wieś, ulica, każdy, kto pragnie 
zachować skarby ku ltu ry  i  dorobek pokojowej pracy pokoleń — 
miasta, fabryki, uczelnie, gmachy, galerie obrazów, świątynie 
i  pomniki w swojej ojczyźnie i  na całym świecie; każdy, kto pra­

gnie, żeby postępy nauki i  wynalazki służyły nie śmierci, ale lepszemu życiu.
Pokoju pragną całym sercem kobiety w trosce o los swoich dzieci i mę­

żów, w pokoju widzi swą przyszłość młodzież wszystkich krajów.
Wiadomo jednak z gorzkich doświadczeń, że samo pragnienie pokoju na­

wet milionów ludzi — nie powstrzyma napastnika wojennego. Napastnika 
trzeba okiełznać, trzeba nie dopuścić do napaści.

Żeby obronić pokój trzeba:

wydobyć na światło dzienne i  pokazać ludzkości je j wrogów _tych
którzy chcą podpalić świat;

— przeciwko nim zjednoczyć wszystkich, którzy nie chcą wojny.
We wszystkich krajach na całym świecie rośnie i  potężnieje ruch pokoju 

Podajmy dłoń obrońcom pokoju we Francji i  we Włoszech, w A ng lii i w Ame­
ryce, we wszystkich krajach świata, wszystkim walczącym o pokój na świecie.

Na wezwanie Komitetów Pokoju, na ręce ich p rz e d s ta w ic ie którzy 
zgłoszą się w Waszych domach, podpisujcie powszechne żądanie:

„Domagamy się bezwarunkowego zakazu broni atomowej jako"'oręża 
napaści wojennej i masowej zagłady oraz ustanowienia ścisłej kontroli mię­
dzynarodowej nad wykonaniem tej uchwały. *

Będziemy uważali za zbrodniarza wojennego ten rząd, który by pierwszy 
zastosował broń atomową przeciw jakiemukolwiek kra jow i“ .

Przed sądem narodów i  zorganizowanymi siłami setek milionów ludzi 
wszelkich przekonań i  wierzeń muszą się cofnąć podpalacze, spiskujący prze­
ciw ludzkości. _

(Z  apelu Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju)



W  imię pokoju
■ f! RZED pięciu laty na zgliszczach miast 

i i wsi przeżywaliśmy pierwsze chwile
I P J  pokoju j wolności. Przeżywaliśmy je,
I BR podejmując ogromne — przerastające
* zdawałoby się siły ludzkie — dzieło od­

budowy kraju. Jeżeli pokonaliśmy dotychczas 
tyle przemożnych trudności, to przede wszyst­
kim dzięki wyzwoleniu olbrzymiej energii twór­
czej klasy robotniczej, oswobodzonej z ucisku 
gospodarki kapitalistycznej, z więzów ustroju 
burżuazyjnego.

Zwycięstwo Arm ii Radzieckiej nad hitleryz­
mem przekonało świat naocznie o wyższości 
ustroju socjalistycznego nad kapitalistycznym. 
Wojnę wygrał radziecki ustrój społeczny i  gos­
podarczy, dając dowód, że socjalistyczna orga­
nizacja społeczna jest najwyższą formą organi­
zacji społeczeństwa.

Prawda ta znalazła następnie potwierdzenie 
w szybkiej odbudowie powojennej i  we wspa­
niałym rozkwicie pierwszego państwa socjali­
stycznego — Związku Radzieckiego oraz we 
wszechstronnym rozwoju krajów, które wkro­
czyły na drogę budownictwa socjalizmu.

Ale w miarę jak rośnie i krzepnie siła obozu 
demokracji i socjalizmu, kurczy się zasięg 
eksploatacyjnej polityki imperialistycznego ka­
pitalizmu. Świat kapitalistyczny pogrąża się 
w kryzys i nie widzi innego wyjścia z niego 
jak wywołanie wojny.

Niemal natychmiast po zakończeniu wojny 
światowej kapitaliści pod przewodnictwem im­
perialistów amerykańskich zaczęli przygotowy­
wać nową wojnę. Przystąpili do niepohamowa­
nego wyścigu zbrojeń. Usiłują przekształcić za­
chód Europy w teren wypadowy do ataku na 
ZSRR i kraje demokracji ludowej, uniemożli­
wiają zawarcie Traktatu pokojowego, przedłu­
żają okupację Niemiec, Japonii i Korei Połud­
niowej, tworzą we wszystkich częściach świata 
bazy wojenne, popierają wszędzie najbardziej 
reakcyjne elementy.

Jednym z głównych narzędzi anglosaskiej 
polityki wojennej jest sugestia jakoby wojna 
była nieunikniona. Przy pomocy tej sugestii 
podżegacze wojenni pragną moralnie rozbroić 
masy ludowe, posiać w ich szeregach niewiarę, 
wywołać przeświadczenie, że jakikolwiek opór 
przeciwko wojnie jest z góry skazany na bez­
skuteczność.

Dlatego konieczne jest zespolenie wszystkich 
ludzi dobrej woli w celu umocnienia czynników 
pokoju i  udaremnienia zbrodniczych planów

podżegaczy wojennych. Jednym z przejawów 
zespolenia ludzi miłujących pokój jest przepro­
wadzana obecnie kampania zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskiej sesji Światowego 
Komitetu Obrońców Pokoju.

W kampanii tej jak i  w całej akcji obrony po­
koju światowy ruch zawodowy spełnia donio­
słą rolę.

Idea walki o pokój przyświecała organizato­
rom Światowej Federacji Związków Zawodo­
wych. Na pierwszej światowej konferencji 
związków zawodowych jeden z uczestników dy­
skusji oświadczył:

„Historia, ten surowy nauczyciel, udzieliła 
nam w ostatnich tragicznych i krwawych latach 
kosztownej lekcji. Nauczyła nas, że jedność 
wszystkich demokratycznych sił świata to wa­
runek, bez którego pokój i postęp jest nieosią­
galny“ .

„My robotnicy, wraz ze wszystkimi miłują­
cymi pokój narodami, dążymy — głosi rezolu­
cja londyńskiej konferencji związków zawodo­
wych — do jak najrychlejszego, bezkompromi­
sowego zwycięstwa nad naszym wrogiem — 
militaryzmem niemieckim i  hitleryzmem, do 
trwałego pokoju i wykorzenienia faszyzmu we 
wszystkich jego postaciach, do międzynarodo­
wej współpracy w dziedzinie gospodarczej i do 
zużytkowania bogactw naturalnych całego 
świata dla dobra ludów, do pełnego wykorzy­
stania siły roboczej w celu podniesienia stopy 
życiowej mężczyzn i kobiet wszystkich narodo­
wości, do utworzenia społeczności demokraty­
cznej, która zabezpieczy równość polityczną 
i obywatelską oraz szerokie możliwości rozwo­
ju  kulturalnego wszystkich narodów świata“ .

I I  Światowy Kongres Związków Zawodo­
wych w swych uchwałach wezwał wszystkich 
robothików i  pracowników do rozwinięcia jak 
najszerszej działalności w obronie pokoju. Kon­
gres ten poparł stanowisko Światowego Komi­
tetu Obrońców Pokoju w walce przeciwko pod­
żegaczom wojennym i wystąpił z inicjatywą 
ustanowienia międzynarodowego dnia obrony 
pokoju. Kongres stwierdził, że ŚFZZ powinna 
znajdować się w pierwszych szeregach walki 
z podżegaczami do nowej rzezi światowej, 
w pierwszych szeregach walki o demokratycz­
ne prawa narodów, o dobrobyt świata pracy, 
o jedność klasy robotniczej.

Światowa Federacja Związków Zawodowych 
pozostała wierna swym hasłom, które towarzy­
szyły jej powstaniu. Toteż przeciwko ŚFZZ,
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przeciwko jedności światowego ruchu skierowa­
ły się ataki agentów imperializmu anglosaskie­
go w chwili, gdy sztaby bloku marshallowskie- 
go przystąpiły do przygotowywania w Europie 
zachodniej bazy do agresji na Związek Radziec­
ki i kraje demokracji ludowej.

SFZZ wyszła z tych ataków silniejsza ideolo­
gicznie i organizacyjnie i wraz z innymi świa­
towymi masowymi organizacjami klasy robot­
niczej przoduje w walce o pokój, stanowiąc je­
den z głównych filarów ruchu obrony pokoju.

♦
Dotychczasowy rozwój ruchu obrony pokoju 

dowodzi, że ruch ten ma możność zapobieżenia 
nowej wojnie światowej. Zorganizowany front 
zwolenników pokoju opiera się na potężnej si­
le wielkiego socjalistycznego państwa ZSRR, 
na państwach demokracji ludowej w Europie 
i  Azji. Front obrony pokoju przebiega przez 
wszystkie kraje kapitalistyczne, w których ma­
sy ludowe, mimo terroru policyjnego, czynnie 
przejawiają swą wolę pokoju.

Na europejskiej peryferii anglosaskiego obo­
zu podżegaczy wojennych, planowanej przez 
nich bazie agresji — we Francji ruch obrony 
pokoju potężnieje i przybiera konkretną formę 
czynnej walki z przygotowaniami do rzezi świa­
towej. Przejawem przejścia do nowej formy 
walki o pokój jest odmowa robotników fran­
cuskich wyładowywania ze statków amerykań­
skich materiałów wojennych, przesyłanych do 
Europy zachodniej w wykonaniu paktu atlan­
tyckiego. Mnożą się strajki marynarzy, doke- 
rów i robotników portowych, utwierdza soli­
darność proletariacka. Strajkom transportow­
ców towarzyszą strajki robotników różnych ga­
łęzi przemysłu, towarzyszy sympatia ludności 
pracującej miast i  wsi, manifestowana przez 
konkretną pomoc dla strajkujących i  ich rodzin.

Brygady policji, uzbrojone w czołgi, strzela­
ją do strajkujących. Mimo terroru policji opór 
robotników francuskich przeciwko wyładowy­
waniu broni amerykańskiej trwa i wzrasta na­
dal.

Błądzące po Morzu Śródziemnym statki z bro­
nią amerykańską napotykają na taką samą, jak 
w metropolii, postawę robotników w portach 
francuskich obszarów zamorskich. Dokerzy 
Oranu, Algieru i Tunisu odmawiają wyładowy­
wania broni, protestują przeciwko przekształ­
caniu ich krajów w bazy światowej agresji. 
Konfederacja Związków Zawodowych Oranu 
wzywa wszystkich robotników do czynnego 
współdziałania w walce o pokój. Dokerzy Oranu 
strajkują przez piętnaście dni. Statki - widma 
szukają nowych portów w Europie.

We Włoszech klasa robotnicza, poparta przez 
szerokie masy chłopów i inteligencji pracującej, 
podejmuje szeroką akcję obrony pokoju. Trzy­
dzieści tysięcy fabrycznych i miejskich komite­
tów obrońców pokoju manifestują gorącą wolę 
narodu włoskiego walki o pokój i uwolnienie 
kraju od niewoli kapitału amerykańskiego.

Na północnym zachodzie Europy, w Belgii 
i Holandii rozbijackie, utworzone przez anglo­
saskich agentów, centrale związków zawodo­
wych przekonują się, że nie mają tytułu do re­
prezentowania mas pracujących swoich krajów. 
W Antwerpii dokerzy odmawiają wyładowania 
broni amerykańskiej. W Rotterdamie Komitet 
Obrońców Pokoju, zorganizowany przez mary­
narzy i dokerów, rzuca hasło: „Nie chcemy ar­
mat, nie chcemy wojny — żądamy 10% pod­
wyżki i powstrzymania drożyzny“ .

Na obszarze Niemiec zachodnich, mimo ter­
roru okupacyjnej żandarmerii wojskowej i ade- 
nauerowskiej policji, wzmaga się ruch na rzecz 
Narodowego Frontu Demokratycznego, za utwo­
rzeniem jednolitych demokratycznych Niemiec. 
Wbrew szykanom policji robotnicy Niemiec za­
chodnich nawiązują łączność z organizacjami 
politycznymi i związkowymi Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

W Stanach Zjednoczonych Ameryki Płn. 
konferencja przedstawicieli związków zawodo­
wych w Cleveland, poświęcona problemowi po­
koju, żąda zaprzestania polityki wojennej i usu­
nięcia ograniczeń w handlu z ZSRR i krajami 
demokracji ludowej, wskazując przy tym na 
„zimną wojnę“ , jako na przyczynę szerzącego 
się bezrobocia. Wybitni działacze amerykańscy, 
wśród nich słynny uczony Albert Einstein 
i przewodniczący Krajowego Związku Farme­
rów I. Petton potępiają ducha militaryzmu, któ­
ry przenika do szkół amerykańskich. Tysiąc 
czterystu fizyków amerykańskich domaga się 
rewizji zagranicznej polityki „atomowej“ rzą­
du USA.

W Anglii hasło walki o pokój jednoczy ma­
sy pracujące ponad głowami polity kierów, wy­
sługujących się imperialistom.

Oto londyńska rada związków zawodowych, 
obejmująca 688.000 robotników, wyłamuje się 
spod nacisku prawicowych przywódców bry­
tyjskiej centrali związkowej (TUC) i organizuje 
7 maja wielką demonstrację pod znakiem walki 
robotników angielskich o pokój. Czyni to, nie 
bacząc na groźbę wykluczenia z TUC. Związek 
Zawodowy Górników w Szkocji, liczne związki 
zawodowe w Manchesterze, Londynie, Birming­
ham i w innych ośrodkach przemysłowych roz­
wijają żywą akcję na rzecz pokoju. Olbrzymia 
machina propagandowa imperialistycznej Anglii
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nie może zapobiec faktowi, że ministra Ache- 
sona wita w Londynie demonstracja młodzieży, 
wymierzona przeciwko wojnie, że na konferen­
cji młodzieży studiującej uchwala się deklara­
cję, głoszącą, iż młodzież angielska będzie wal­
czyła o pokój, o przyjaźń z młodzieżą całego 
świata i o całkowitą niezależność swego kraju. 
Uczeni z Uniwersytetu w Cambridge przesyłają 
pismo do premiera Attlee, w którym zwracają 
uwagę na niebezpieczeństwo wyścigu atomowe­
go i  domagają się zakazania produkcji broni 
atomowej.

Kanadyjski Związek Zawodowych Pracow­
ników Elektrycznych i wiele innych organiza- 
cyj związkowych wypowiedziało się za udziałem 
związków zawodowych w ruchu pokoju i odmó­
wiło poparcia polityce renegackich przywód­
ców, posłusznych rozkazom podżegaczy wojen­
nych.

Australijscy marynarze i  dokerzy organizu­
ją komitety obrony pokoju. Związek Zawodo­
wy Górników, Zjednoczony Związek Pracow­
ników Pocztowych, Rada Związków Zawodo­
wych Illawary, Związek Zawodowy Robotni­
ków Budowlanych i inne związki zawodowe — 
działając wbrew poleceniom prawicowych przy­
wódców centrali — biorą czynny udział w akcji 
zbierania podpisów w głosowaniu na rzecz po­
koju.

W okupowanej przez Amerykanów Japonii 
Rada Związków Zawodowych przesyła towa­
rzyszom europejskim serdeczne podziękowania 
za ich walkę przeciwko imperializmowi i posta­
nawia udzielić pełnego poparcia ruchom naro­
dowo-wyzwoleńczym w krajach kolonialnych 
i zależnych. We wszystkich fabrykach japoń­
skich przeprowadza się obecnie kampanię 
w obronie pokoju.

W Indiach organizowane są konferencje 
w obronie pokoju i zbiera się podpisy pod pe­
tycją pokojową. Pod petycją podpisują się 
przedstawiciele wszystkich warstw ludności 
pracującej z profesorami uniwersytetu na czele.

Tak oto na całym obszarze państw anglosas­
kich i zwasalizowanych krajów „marshallow- 
skich“ rośnie i krzepnie ruch obrony pokoju, 
organizujący się pod przewodnictwem partyj 
komunistycznych i wokół klasowych central 
związków zawodowych. Misternie klecona bu­
dowla rozbijackiej organizacji „wolnych związ­
ków zawodowych“ ukazuje coraz większe rysy. 
Ukazuje się prawdziwe oblicze mas pracują­
cych całego świata, które pragną pokoju, prag­
ną zwycięstwa postępu i demokracji.

Podczas, gdy proletariat w krajach kapita­
listycznych trwa w ogniu walki przeciwko im­
perialistom, masy pracujące w państwach obo­

zu postępu i  pokoju — w ZSRR i krajach de­
mokracji ludowej, rozbudowują gospodarkę, 
wzmagają swym wysiłkiem siłę swych krajów, 
krajów, w których człowiek pracy znalazł praw­
dziwą ojczyznę, gwarantującą mu pełne wa­
runki rozwoju materialnego i  kulturalnego.

Wiedzione nieomylnym instynktem klaso­
wym masy pracujące Polski w odpowiedzi na 
pogróżki wojenne podejmują wyścig z czasem 
dla przyśpieszenia budowy fundamentów socja­
lizmu, dla jak najrychlejszego wykonania 
i  przekraczania planu sześcioletniego.

Otoczenie ruchu współzawodnictwa pracy 
jak najtroskliwszą opieką, torowanie drogi ru­
chowi racjonalizatorstwa i nowatorstwa, ścisłe 
powiązanie działalności związkowej z produk­
cją, to najistotniejszy na obecnym etapie wkład 
ogniw związkowych w dzieło budowy nieprze­
zwyciężonej zapory przeciwko atakom podżega­
czy wojennych.

*

W chwili, gdy pismo nasze dojdzie do rąk 
czytelników, akcja podpisywania sztokholmskiej 
deklaracji pokoju będzie dobiegała końca. Kam­
pania zbierania podpisów ma na celu zamani­
festowanie woli milionów ludzi, miłujących po­
kój. Akcja zbierania podpisów pod deklaracją 
sztokholmską stwarza atmosferę potępienia pod­
żegaczy wojennych, dążących do wojny, przy­
czynia się do pokrzyżowania zbrodniczych pla­
nów anglosaskich imperialistów i jasno ustala 
winę tych, którzy by pierwsi użyli bomby ato­
mowej.

Kampania zbierania podpisów wpływa na 
wzrost uświadomienia politycznego mas ludo­
wych, włącza do walki o pokój nowe setki ty ­
sięcy ludzi dotychczas biernych, nieświadomych 
tego, że w obecnej walce o losy świata nie ma 
miejsca na neutralnych widzów.

Dla obozu podżegaczy wojennych kampania 
ta stanowi ostrzeżenie, że gdyby zechcieli usi­
łować wtrącić świat znowu w katastrofę wojen­
ną, to przeciwko nim staną setki milionów męż­
czyzn i kobiet, stanie potężna siła Związku 
Radzieckiego i  krajów demokracji ludowej.

Związki zawodowe, jako masowa organiza­
cja klasy robotniczej, biorą wydatny udział 
w akcji zbierania podpisów. Przyjęty w tej ak­
cji system zbierania podpisów w oparciu o spo­
łeczne komitety blokowe pozwala aktywistom 
i członkom związków zawodowych na tym sil­
niejsze powiązanie się z masami, na tym bar­
dziej bezpośrednie wywieranie wpływu na oto­
czenie.

Kampania zbierania podpisów, to manife­
stacja nie tylko pragnienia pokoju, lecz także
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woli obrony pokoju. A więc kampania, w której 
ma się przejawiać i ugruntować świadomość mi­
lionowych rzesz, że dla pokoju trzeba praco­
wać, że o pokój trzeba walczyć.

Praca dla pokoju, to uświadomienie sobie 
i otoczeniu jak istotny jest wkład obozu kra­
jów pokoju ze Związkiem Radzieckim na czele 
w utrwalenie pokoju światowego. To uświado­
mienie znaczenia sojuszu Polski Ludowej z po­
tężnym państwem socjalistycznym, sojuszu 
opartego na więzi ideologicznej, jaka łączy kla­
sę robotniczą Polski z klasą robotniczą ZSRR, 
oraz na językowym i kulturalnym pokrewień­
stwie naszych narodów.

Zadaniem naszym — związkowców jsst, 
aby w okresie najbliższym każdy człowiek pra­
cy bez względu na swoje poglądy, przyswoił 
sobie prawdę o Polsce Ludowej, o przełomo­
wych przemianach społecznych, jakie zaszły 
u nas, o decydującym znaczeniu realizacji na­
szych planów rozbudowy i  przebudowy gospo­
darczej kraju. Obowiązkiem każdego związkow­
ca jest przyczynić się do uświadomienia naj­
szerszych mas pracujących miast i wsi. Od na­
szej aktywności, od naszej zdolności promienio­
wania na otoczenie zależy w znacznej mierze 
stworzenie niewzruszonej zapory przeciwko dy­
wersji politycznej agentów imperialistycznych, 
których propaganda obliczona jest na działanie 
wśród elementów zacofanych i nieuświadomio­
nych.

Kampania pokojowa nie ogranicza się do 
akcji zbierania podpisów. W okresie najbliż­
szych trzech - czterech miesięcy, poprzedzają­
cych polski kongres obrońców pokoju, wszyst­
kie wydarzenia naszego zbiorowego życia związ­
kowego: zebrania, konferencje i zjazdy powin­
ny być wykorzystywane dla wysunięcia zagad­

nienia walki o pokój i solidarności z apelem 
sztokholmskiej sesji Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju.

W okresie tym związki zawodowe wykorzy­
stują wszystkie swe środki oddziaływania dla 
dotarcia z hasłami walki o pokój do wszystkich 
ośrodków robotniczych. We wszystkich zakła­
dach pracy, grupach związkowych, świetli­
cach sprawa pokoju stanowi główny temat ze­
brań, wieczornic i wszelkich innych form dzia­
łalności kulturalno-oświatowej. Zadaniem tej 
kampanii jest także rozpowszechnienie haseł 
obrony pokoju, aby mającemu się odbyć pol­
skiemu kongresowi obrońców pokoju towarzy­
szyła pełna świadomość istoty walki o pokój 
wśród jak najszerszych mas ludowych.

Równocześnie ogniwa związkowe organizu­
ją sieć zakładowych komitetów obrony pokoju 
(gdzie zachodzi potrzeba—podejmują in ic ja ty­
wę ich tworzenia). Utworzenie zakładowego ko­
mitetu nie zwalnia ogniwa związkowego od 
obowiązku przepojenia całej działalności pracą, 
mającą na celu uświadomienie mas pracujących 
o zadaniach, wynikających z podjętej przez kla­
sę robotniczą walki o pokój.

Wzmożenie i pogłębienie przez związki zawo­
dowe pracy uświadamiającej wśród mas pracu­
jących przysporzy obozowi pokojowemu nowych 
setek tysięcy zdecydowanych bojowników O' po­
kój i demokrację i wzmocni jego siłę. Albowiem 
fundamentem siły jest człowiek, który wie o co 
walczy, jakie jest jego miejsce w toczących się 
obecnie zmaganiach między światem wojny 
a światem pokoju, który umie rozpoznać wroga 
swego narodu i klasy, który gotów jest oddać 
wszystko, by podnieść polityczny i obronny po­
tencjał swej ojczyzny ludowej.
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JOZEF KULESZA

Ustaiua o zabezpieczeniu
socjalistycznej dyscypliny pracy

pnij DNIU 19 kwietnia b.r. Sejm Polski Lu­
l i  ■! dowej uchwalił ustawę o zabezpieczeniu 
11 I I  socjalistycznej dyscypliny pracy. Po- 
I » '■ stanowienia ustawy obowiązują od dnia 

*  17 maja rb. Od tego dnia w rękach kla­
sy robotniczej znalazł się ważny instrument 
walki o pełną dyscyplinę pracy.

Klasa robotnicza już od dłuższego czasu do­
magała się przedsięwzięcia środków, zapobiega­
jących naruszaniu harmonijnego toku pracy. 
Nie było narady, konferencji, zebrania z szero­
kim udziałem robotników i pracowników umys­
łowych, na którymby nie wysuwano sprawy dy­
scypliny pracy. Wraz z postępującym wzrostem 
świadomości klasy robotniczej, kształtowała się 
świadoma socjalistyczna dyscyplina pracy, na­
rastało głębokie zrozumienie potrzeby je j za­
bezpieczenia. Szerokie rzesze pracujących zro­
zumiały należycie znaczenie świadomej dyscy­
pliny pracy dla rozwoju naszej gospodarki. Kla­
sa robotnicza w codziennej pracy i walce dla 
Polski Ludowej, nadała pojęciu dyscypliny pra­
cy nową socjalistyczną treść.

Przed wojną, w ustroju kapitalistycznym, 
kapitaliści wymuszali dyscyplinę pracy groźbą 
bezrobocia, widmem nędzy i głodu. W Polsce 
Ludowej zniknęła bezpowrotnie groźba bezro­
bocia. Klasa robotnicza pracuje w pełnym po­
czuciu, że pracuje nie dla kapitalistów i  wyzys­
kiwaczy, lecz na swoim i dla siebie, że pracą 
swoją buduje lepsza, socjalistyczną ojczyznę. 
Dlatego nowa wysoka dyscyplina pracy, to dy­
scyplina świadoma, bo wypływająca z najgłęb­
szego przekonania pracujacvch o konieczności 
je j przestrzegania; dyscyplina nie narzucona 
przez wyzyskiwaczy, lecz dobrowolna,, przyjmo­
wana dobrowolnie przez szeroki ogól pracują­
cych, wreszcie dyscyplina obejmującą olbrzymią 
większość klasy robotniczej, rozumiejącej, że 
walka o wyższa wydajność pracy, to jednocześ­
nie walka O’ każdy dzień i godzinę pracy. I  dla­
tego ustawa stwierdza, że „przytłaczająca więk­
szość robotników i pracowników umysłowych, 
pracując sumiennie i z zapałem, da je wyraz 
swojemu socialistycznemu stosunkowi do pra­
cy i przyczynia się do wzmocnienia sił Ludowej 
Ojczyzny“ .

Rozwój współzawodnictwa pracy, odbudowa 
i rozbudowa naszej gospodarki, przedtermino­
we wykonanie planu trzyletniego, zwvc:eskie 
realizowanie pierwszego roku planu sześciolet­
niego — wszystko to jest ściśle związane z je­

dnoczesnym ugruntowywaniem i  pogłębianiem 
świadomej dyscypliny pracy. Ale wśród robot­
ników i pracowników umysłowych znajdują się 
jednostki, naruszające dyscyplinę pracy. Ich 
nieuczciwy stosunek do pracy przejawia się 

‘ w opuszczaniu dni pracy bez usprawiedliwienia, 
w opóźnianiu się do pracy, przedłużaniu przerw 
obiadowych, przedwczesnym opuszczaniu miej­
sca pracy, jak również w opuszczaniu miejsca 
zatrudnienia podczas pracy .

Jak wielkie straty powstają z tego powodu 
dla całej naszej gospodarki, dla pracujących, 
dla samych bumelantów i  ich rodzin o tym ro­
botnicy mieli sposobność przekonać się nieje­
dnokrotnie. Dla gospodarki narodowej bumelan- 
ctwo, to osłabienie tempa rozwoju gospodarcze­
go, to oddawanie z opóźnieniem nowowznoszo- 
nych obiektów przemysłowych i domów miesz­
kalnych, to zmniejszanie naszej produkcji o ty ­
siące ton węgla, żelaza i  stali, o setki tysięcy 
metrów tkanin.

Klasa robotnicza rozumie, że plany produk­
cyjne muszą być wykonywane dla zapewnienia 
pełnego i harmonijnego rozwoju gospodarki 
i dlatego straty powodowane przez bumelantów 
pokrywane były przez ofiarnie pracujących ro­
botników i pracowników umysłowych, którzy— 
w głębokim poczuciu odpowiedzialności za reali­
zację planów — pracowali częstokroć w niedzie­
le i w godzinach nadliczbowych.

Opuszczający pracę bez usprawiedliwienia 
utrudniają i hamują rozwój współzawodnictwa 
pracy, utrudniają wykonywanie podejmowanych 
przez pracowników zobowiązań produkcyjnych. 
Robotnicy wielokrotnie wskazywali na te ol­
brzymie trudności, jakie powstawały na skutek 
nieobecności członka zespołu lub brygady. Po­
dobnie wśród pracowników umysłowych pow­
stawały wielkie trudności i straty, gdy np. nie 
stawił się do zajęć konstruktor, pracujący 
w grupie konstruktorów, buchalter, od którego 
zależy sporządzenie przez cały zespół bilansu. 
Te przykłady możnaby mnożyć. Zna je na 
swoim terenie każdy mąż zaufania, rada zakła­
dowa, oddział czy zarząd główny związku.

Bumelanci, przez swój niedbały stosunek do 
pracy, powodują także straty materialne dla 
ogółu pracujących. Zmniejszanie się wysokości 
uzyskiwanych premii, zmniejszanie zarobku 
akordowego, otrzymywanego przez zespoły 
i brygady, to również wynik szkodliwego dzia­
łania bumelantów. Ten lekceważący stosunek
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do pracy odbijał się także na ich własnych — 
bumelantów zarobkach, na poziomie życiowym 
ich rodzin.

Sprawę wpojenia ogółowi pracujących świa­
domej dyscypliny pracy związki zawodowe Pol­
ski Ludowej stawiały, jako sprawę o zasadni­
czym znaczeniu. W prowadzonej przez związki 
pracy polityczno-wychowawczej, problem dy­
scypliny pracy zajmuje naczelne miejsce. Wy­
raz temu dał I I  Kongres Związków Zawodo­
wych, stwierdzając, że istotną i nieodłączną ce­
chą nowego socjalistycznego stosunku do pracy 
jest świadoma dyscyplina, „że związki zawodo­
we winny wychowywać robotników i pracowni­
ków umysłowych w duchu świadomej dyscypli­
ny pracy, w celu pełnego wykorzystania dnia 
roboczego“ .

Masy członkowskie związków zawodowych 
rozumiafy konieczność zabezpieczenia świado­
mej dyscypliny pracy i dlatego, stosownie do 
wysuwanych przez klasę robotniczą żądań, I I I  
Plenum CRZZ stwierdziło, że „koniecznym sta­
je się odpowiedni akt prawodawczy, który by 
w sposób zasadniczy rozwiązywał problem cał­
kowitej likwidacji nieusprawiedliwionej absen­
cji“ .

Tak więc również ze strony związków zawo­
dowych została zdecydowanie wysunięta ko­
nieczność wydania odpowiedniej ustawy. Na­
czelne przedstawicielstwo związków zawodo­
wych — CRZZ współpracowała przy opracowa­
niu projektu ustawy, która następnie została 
uchwalona przez Sejm.

Jakie są najważniejsze postanowienia usta­
wy o zabezpieczeniu socjalistycznej dyscypliny 
pracy?

N ależy przede w szystk im  podkreślić je j  po­
wszechny charakte r, o czym m ów i a rt. 1 usta­
wy, s tw ierdzający, że postanow ienia ustaw y 
zna jdu ją  zastosowanie do każdego pracow nika 
fizycznego lub umysłowego, bez względu na za j­
mowane przez niego s tanow hko i  rodza j w yko ­
nywanej p racy  oraz bez względu na cha rak te r 
uspołecznionego zakładu pracy, in s ty tu c ji i  urzę­
du, w  k tó ry m  je s t za trudniony.

Pracownikom umysłowym w przypadkach 
nieusprawiedliwionej nieobecności wypłacano 
dotychczas pobory w niezmniejszonej wysoko­
ści. Dla zrównania w tym zakresie pracowni­
ków umysłowych i fizycznych, art. 6 w punkcie 
3 postanawia, że pracownik, wynagradzany ry ­
czałtowo czy miesięcznie, w każdym przypadku 
opuszczenia bez usprawiedliwienia dnia pracy— 
niezależnie od karnego potrącania zarobku — 
traci tę cześć wynagrodzenia, która przypada 
za dni opuszczone.

Należy też podkreślić bardzo istotny mo­
ment, że ustawa, przewidując kary za narusza­
nie dyscypliny pracy, jednocześnie wprowadza 
obowiązek nagradzania tych wszystkich praco­

wników, którzy wyróżniają się wzorową dyscy­
pliną pracy.

Wychowawcze działanie ustawy przejawia 
się w odpowiedniej gradacji wymiaru kar, w za­
leżności od charakteru wykroczeń przeciwko 
dyscyplinie pracy. Karami porządkowymi, na­
kładanymi przez kierownika zakładu pracy jest: 
nagana z ostrzeżeniem, potrącenie zarobku za 
jeden dzień pracy, za każdy dzień opuszczony, 
dwukrotne potrącenie zarobku za dwa dni 
opuszczone lub przeniesienie na pracę niżej za­
szeregowaną. Okresem, który się bierze pod 
uwagę przy ustalaniu kar za pierwsze, drugie, 
trzecie itd. naruszenie dyscypliny pracy jest ok­
res jednego roku. Tak więc pracownikowi dana 
jest w każdym momencie możność zreflekto­
wania się i poprawienia swojego stosunku do 
pracy.

W przypadkach złośliwego i uporczywego 
naruszania dyscypliny pracy, co przejawiać się 
może w opuszczeniu bez usprawiedliwienia czte­
rech dni w roku, stosowane będą kary sądowe.

Ten wychowawczy charakter ustawy pod­
kreślony jest również w art. 11-ym, mówiąc 
o wykreślaniu z akt pracownika adnotacji o na­
łożonych karach porządkowych po roku niena­
gannej pracy, jak również zatarciu kary sądo­
wej w rejestrze skazanych, jeżeli pracownik 
nienaganną pracą w ciągu roku dowiedzie swej 
poprawy.

Należy wreszcie podkreślić, że ustawa, na­
kładając na kierownika zakładu pracy, instytu­
cji i urzędu obowiązek wykonywania postano­
wień ustawy w zakresie uznawania nieobecno­
ści za usprawiedliwioną lub nieusprawiedliwio­
ną, oraz obowiązek wymierzania kar porządko­
wych i kierowania spraw do sądów, zabezpie­
cza słuszność decyzji kierownika w ten sposób, 
że jest on obowiązany do wysłuchania wyjaś­
nień pracownika i zasięgnięcia opinii rady za­
kładowej.

Jako gwarancję wykonania kary porządko­
wej, jak również kary sądowej, ustawa zawie­
sza prawo pracownika do rozwiązania umowy 
o pracę lub służbowego stosunku publiczno­
prawnego na czas odbywania kary.

Uchwała Rady Ministrów, powzięta w dniu 
5 maja br., określiła przypadki usprawiedliwia­
jące nieobecność w pracy oraz warunki i tryb 
usprawiedliwienia nieobecności. Opuszczenie 
dnia pracy, względnie jego części, usprawiedli­
wiają tylko ważne przyczyny. W art. 3 uchwały 
wymieniono okoliczności usprawiedliwiające 
opuszczenie pracy. Pkt. 2 tegoż artykułu mówi 
o przypadkach, w js kich kierownik zakładu pra­
cy powinien zwolnić pracownika z zajęć. Każde 
zwolnienie powinno być należycie udokumento­
wane odpowiednimi zaświadczeniami, wezwa­
niami i innymi dowodami. O niemożności przy­
stąpienia do pracy z ważnej przyczyny pracow­
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nik powinien powiadomić kierownika zakładu 
pracy natychmiast, a najpóźniej w trzy dni od 
dnia powstania ważnej przyczyny. Uchwała Ra­
dy Ministrów w art. 4-ym mówi również, że o ile 
przyczyna nie stawienia się do pracy znana jest 
pracownikowi wcześniej, to obowiązany jest za­
wiadomić o tym kierownika zakładu pracy bez­
zwłocznie.

Przestrzeganie tego przepisu przez ogół pra­
cowników jest konieczne, ponieważ powszechne 
stosowanie tej zasady umożliwi kierownikom 
przygotowanie odpowiedniego zastępstwa i  unik­
nięcia tych wszystkich trudności, jakie pociąga 
za sobą niespodziewane nieprzybycie pracow­
nika.

Uchwała Rady Ministrów precyzuje dokład­
nie, zasady postępowania w przypadkach opusz­
czenia części dnia pracy. Obowiązkiem pracow­
nika jest rozpoczynanie pracy punktualnie, bez 
żadnych opóźnień, kończenie pracy w godzi­
nach ustalonych, nieprzedłużanie przerw obia­
dowych oraz nieopuszczanie bez uzasadnionych 
przyczyn miejsca pracy.

Nieusprawiedliwione opuszczenie więcej niż 
godziny czasu pracy — traktowane jest jik o  
opuszczenie całego dnia. Jeśli chodzi o opusz­
czanie części dnia pracy powyżej 20 minut, ale 
nie dłużej niż godzinę, to uchwała przewiduje, 
że trzecie i każde dalsze takie spóźnienie bez 
usprawiedliwienia traktuje się jako opuszczenie 
dnia pracy w całości wraz ze wszelkimi konsek­
wencjami. Wiemy wszyscy, jak szkodliwe są 
spóźnienia, a nawet spóźnienia w granicach od 
5 do 15 minut. Dlatego uchwala Rady Ministrów 
w art. 6 pkt. 3 mówi, że i w stosunku do tych 
opuszczeń mogą być stosowane przepisy usta­
wy, o ile opuszczenia te powtarzają się kilka­
krotnie, bez należytego usprawiedliwienia.

Ażeby uniknąć wątpliwości co do stosowania 
postanowień ustawy odnośnie pracy w dni świą­
teczne i w godzinach nadliczbowych, wyjaśnio­
no w piśmie okólnym Prezesa Rady Ministrów, 
że w tych przypadkach znajdą zastosowanie 
przepisy ustawy, o ile praca, z uwagi na koniecz­
ną potrzebę zakładu pracy, będzie zarządzona 
przez kierownictwo w przewidzianym trybie, po 
porozumieniu się z radą zakładową lub delega­
tem związkowym

W stosunku do uczniów szkół przysposobie­
nia przemysłowego, odbywających zajęcia prak­
tyczne w zakładach pracy, Prezes CUSZ wyda 
specjalny regulamin, zapewniający dyscyplinę 
pracy w szkołach oraz regularne uczęszczanie 
uczniów tych szkół na praktyczne zajęcia do 
fabryk.

Natychmiast po wniesieniu ustawy na Sejm 
na terenie całej Polski w zakładach pracy, urzę­
dach i instytucjach odbyły się masowe zebrania 
pracownicze, na których pracujący dali wyraz 
swemu ustosunkowaniu się do projektu ustawy. 
Na zebraniach tych stwierdzono powszechnie,

że ustawa odpowiada dążeniom klasy robotni­
czej, która domagała się jej już od dłuższego 
czasu. Uznano, że odpowiada ona w całej roz­
ciągłości interesom naszego ludowego państwa, 
interesom klasy robotniczej.

Robotnicy i pracownicy umysłowi na zebra­
niach stwierdzili, że obecnie to, co dotychczas 
było dobrowolnie i świadomie przyjęte przez ol­
brzymią większość klasy robotniczej — prze­
strzeganie dyscypliny pracy, będzie zagwaran­
towane przez rygory ustawy, wymierzane prze­
ciwko tym, którzy lekceważyli swoje obowiązki, 
którzy przeszkadzali w pracy innym.

Na zebraniach podejmowano spontanicznie 
uchwały, witające ustawę, jako oręż, dzięki któ­
remu zostaną usunięte przeszkody, utrudniają­
ce mobilizacje wszystkich do naszego pokojo­
wego budownictwa.

W imieniu całego polskiego ruchu zawodo­
wego ustosunkowało się również do ustawy 
Prezydium CRZZ. Uchwala Prezydium CRZZ 
stwierdziła, że „odzew, jaki projekt ustawy zna­
lazł w całym kraju, świadczy dobitnie o tym, iż 
.sprawa nowej socjalistycznej dyscypliny pracy 
dojrzała całkowicie w najszerszych masach ro­
botniczych, że stała sie ich własna, żywotną 
sprawą, związaną z najgłębiej pojętym intere­
sem państwa ludowego“ .

Stwierdzając, jak wielkie znaczenie ma prze­
strzeganie dyscypliny pracy dla wykonania pla­
nu sześcioletniego, dla zapewnienia wzrostu na­
szego potencjału gospodarczego, umocnienia na­
szej walki o pokój, postęp i dobrobyt, Prezy­
dium CRZZ nakreśliło przed wszystkimi ogniwa­
mi związków zawodowych zadanie pogłębienia 
pracy ideologicznej i polityczno-wychowawczej 
nad wzmocnieniem i ugruntowywaniem socja­
listycznego stosunku do pracy, a zwłaszcza so­
cjalistycznej dyscypliny pracy.

Prezydium CRZZ stwierdziło, że wszystkie 
organizacje i ogniwa związkowe powinny czu­
wać, nad bezwarunkowym przestrzeganiem 
przepisów ustawy, prowadząc „bezwzględną 
i systematyczną walkę ze wszelkimi przejawa­
mi naruszenia socjalistycznej dyscypliny pracy 
oraz z pojednawczym stosunkiem do bumelan­
tów“ .

Związki zawodowe powinny to czynić w naj­
głębszym przekonaniu, że zarówno systema­
tyczna praca polityczno - wychowawcza, jak 
i skrupulatne przestrzeganie przepisów ustawy, 
to najistotniejsza gwarancja zmniejszenia przy­
padków naruszania dyscypliny pracy, a tym sa­
mym zmniejszenia potrzeby stosowania kar po­
rządkowych i sądowych.

Związki zawodowe, a zwłaszcza rady zakła­
dowe, muszą pamiętać o wielkiej odpowiedzial­
ności, jaka ciąży na nich w związku z tym, że 
ustawa w art. 10-ym nakłada na nie obowiązek 
wydawania opinii w każdym przypadku naru­
szenia przez pracownika dyscypliny pracy.
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W pełnym poczuciu odpowiedzialności i zro­
zumienia wagi zagadnienia należy te opinie wy­
dawać przy wyeliminowaniu jakichkolwiek mo­
mentów pobłażliwego traktowania naruszania 
dyscypliny pracy i pojednawczego ustosunko­
wania się do pracowników, opuszczających pra­
cę bez usprawiedliwienia. Nadrzędne wiedze 
związkowe powinny kontrolować rady zakłado­
we, t.zn. sprawdzać, czy wydawane opinie są 
słuszne. Czuwanie nad realizacją ustawy o y- 
scyplinie pracy jest jednym z zadań wychowaw­
czych, do których związki zawodowe są powoła­
ne, jako szkoła gospodarowania, rządzenia, so­
cjalizmu.

Walkę o zlikwidowanie nieusprawiedliwionej 
absencji powinny związki prowadzić me tylko 
za pomocą środków przewidzianych ustawą, ale 
także przez stosowanie różnego rodzaju sankcji 
organizacyjno-statutowych, będących w dyspo­
zycji związku, jak np. udzielanie nagan, (zwłasz­
cza gdy chodzi o drobne spóźnienia) oraz przez 
pozbawianie różnych świadczeń i ulg, przysłu­
gujących związkowcom. Należy również czuwac 
nad tym by nazwiska pracowników, którzy zo­
stali ukarani za naruszenie dyscypliny pracy, 
były podawane do wiadomości ogółu na specjal­
nych tablicach.

Podobnie, jak obowiązkiem rady zakładowej 
jest opieka nad współzawodnictwem pracy, po­
dobnie jak stałą troską organizacji związkowej 
powinna być poprawa warunków materialnych 
i kulturalnych pracujących, tak samo obowiąz­
kiem rad zakładowych jest czuwanie nad tym, 
aby w zakładzie pracy każde postanowienie usta­
wy było skrupulatnie przestrzegane.

Pamiętać należy, że ustawa w artykule 2-gim 
mówi o wyróżnianiu pracowników, których sto­
sunek do pracy jest wzorowy. Czuwając nad 
tym, aby postanowienia tego artykułu były zre­
alizowane, należy również troszczyć się o to, 
aby i w ramach działania związków zawodo­
wych pracownicy ci byli uprzywilejowani. T.zn. 
aby np. mieli pierwszeństwo w wyborze termi­
nów urlopów wypoczynkowych i otrzymania 
wczasów w wybranej miejscowości oraz pierw­

szeństwo korzystania z wszelkich innych świad­
czeń rzeczowych i socjalnych ze strony związ­
ków zawodowych i administracji.

Prezydium CRZZ zaleciło, aby te wielkie 
i odpowiedzialne zadania związków zawodowych 
nie były traktowane jako przedmiot jednorazo­
wej kampanii o dystyplinę pracy, lecz aby sta­
nowiły treść stałej systematycznej pracy całego 
aktywu związkowego do mężów zaufania włącz­
nie.

Na mężach zaufania ciąży obowiązek zwoły­
wania zebrań grupy każdorazowo, gdy któryś 
z je j członków naruszy dyscyplinę pracy, i oma­
wiania szczegółowo okoliczności tego naruszenia 
oraz sposobów zapobieżenia podobnym wypad­
kom na przyszłość.

Ustawa o zabezpieczeniu socjalistycznej dy­
scypliny pracy jest ustawą powszechną, a więc 
mającą również zastosowanie w wykonawczym 
aparacie związkowym. Nie do pomyślenia jest, 
aby związki zawodowe, walcząc o świadomą so­
cjalistyczną dyscyplinę w zakładach pracy, to­
lerowały u siebie takie, czy inne przeciwko niej 
wykroczenia. Zabezpieczenie dyscypliny pracy 
w ogniwach związkowych, to zadanie, które zo­
stało wyraźnie sprecyzowane przez Sekretariat 
CRZZ i które powinno być skrupulatnie wyko­
nywane.

W chwili, gdy klasa robotnicza zdwaja swój 
wysiłek w budowie fundamentów socjalizmu, 
w budowie potężnej zapory przeciwko wojennym 
knowaniom imperialistycznego kapitalizmu, każ­
dy członek związku zawodowego, każdy aktywi­
sta musi zerwać z pobłażliwością wobec świado­
mego, czy nipświadomego szkodzenia państwu 
ludowemu. Głównym celem ustawy o zabezpie­
czeniu socjalistycznej dyscypliny pracy jest wy­
tworzenie w opinii szerokich mas pracujących 
atmosfery, która wyklucza lekceważenie obo­
wiązków wobec państwa,ludowego i klasy ro­
botniczej. Osiągnięcie tego celu jest w znacznej 
mierze uzależnione od systematycznej pracy 
uświadamiającej związków zawodowych i  ich 
nieprzejednanej postawy wobec przejawów na­
ruszania dyscypliny pracy.
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ROMAN ZUCHOWICZ

Indywidualne
książeczki oszczędnościowe

ILK A  miesięcy temu, tokarz — tow. Jan 
Walaszczyk z Polskich Zakładów Optycz­
nych w Warszawie wystąpił do CRZZ 
z projektem wprowadzenia w zakła­
dach pracy indywidualnych książeczek 

oszczędnościowych.
Książeczka taka miałaby na celu wykazanie, 

ile każdy spośród uczestniczących w tego ro­
dzaju współzawodnictwie daje oszczędności 
państwu ludowemu i dawałaby możność wyróż­
niania najlepszych w tych osiągnięciach — tzw. 
mistrzów oszczędności.

Mimo, że początkowo sprawa wydawała się 
bardzo prosta, to jednak przy realizacji tego 
projektu natrafiono na wiele poważnych trud­
ności. ' I

Wprowadzenie indywidualnych książeczek 
oszczędnościowych może dać pozytywne rezul­
taty wtedy, kiedy rachunki te są bezpośrednio 
związane z dostatecznie dobrą organizacją za­
kładowego planowania i ewidencji i kiedy nie 
są od nich oderwane.

Dlatego wprowadzenie indywidualnych ksią­
żeczek oszczędnościowych wymaga nie tylko 
przebudowy czy udoskonalenia zakładowego 
planowania i dokumentacji, lecz również i zmian 
w organizacji wytwórczości. Odpowiednie od­
działy wytwórcze powinny być zaopatrzone' w 
aparaty pomiarowe (wagi, ełektroliczniki, pa- 
ro-wodo-gazomierze itp.), jak również powinny 
być ustalone normatywy i wskaźniki zużycia 
surowców, materiałów, narzędzi itp.

Doświadczenie wykazało, że indywidualne 
rachunki oszczędnościowe mogą być stosowane 
z pomyślnymi wynik-mi tylko przy przestrze­
ganiu wyżej wymienionych warunków.

Jaki jest wynik dotychczasowych prac, 
przeprowadzonych przez CRZZ?

W celu zaznajomienia się ze stanem faktycz­
nym, co do istniejących warunków współza­
wodnictwa oszczędnościowego, a więc organi­
zacji, norm zużycia i odpowiednich aparatów 
pomiarowych, odbyto w CRZZ kilka narad 
wspólnie z przedstawicielami zarządów głównych 
związków zawodowych, ministerstw oraz z ko­
misarzami oszczędnościowymi centralnych za­
rządów przemysłu. Zebrano sporo materiałów, 
dokumentacji, projektów i wniosków. Komisja 
wyłoniona spośród przedstawicieli PKPG 
i CRZZ, zaznajomiła się z całym materiałem, 
jak również z materiałami, przywiezionymi ze

Związku Radzieckiego przez delegatów związ­
ków zawodowych.

W rezultacie ustalono następujące zasady 
prowadzenia indywidualnego współzawodnictwa 
oszczędnościowego:

Biorący udział w indywidualnym współza­
wodnictwie oszczędnościowym w zakresie 
oszczędzania na surowcach, materiałach lub na­
rzędziach ¡otrzymują odpowiednie książeczki.

Udział w tym współzawodnictwie mogą brać 
poszczególni pracownicy, jak również brygady 
pracownicze.

Książeczki oszczędnościowe wydają rady 
zakładowe pracownikom, którzy swój udział w 
indywidualnym współzawodnictwie oszczędno­
ściowym zgłosili w formie konkretnego pisem­
nego zobowiązania i to zobowiązanie wykom li. 
Dalsze wykonanie i przekraczanie zobowiązań 
oszczędnościowych jest wpisywane do książecz­
ki oszczędnościowej.

Przy zgłoszeniu się do współzawodnictwa 
brygadowego, książeczki wydają rady zakłado­
we na analogicznych zasadach wszystkim człon­
kom brygady^ lub jednemu pracownikowi, który 
ma prowadzić książeczkę dla całej brygady. Zo­
bowiązanie winno być jedno, podpisane przez 
wszystkich członków brygady.

Przy zgłaszaniu przez pracownika wzgl. 
brygadę udziału we współzawodnictwie oszczę­
dnościowym w zakresie oszczędności na mate­
riałach, powinny być jednocześnie podane w zo­
bowiązaniu planowe normy lub wskaźniki oraz 
wysokość zobowiązania. Takie zobowiązanie po­
winno być poświadczone przez kierownika wła­
ściwego działu produkcji i męża zaufania gru­
py związkowej. W przypadku braku normy zu­
życia materiałów, surowców i narzędzi_ pra­
cownik może zwrócić sie do kierownika zakładu 
pracy o ustalenie normy, co- winno nastąpić w 
najkrótszym czasie

Najwłaściwiej jest przyjmować kwartał j^ko 
okres rozliczeniowy. Rozliczenie oszczędności 
uzyskanych przez brygadę następuję przez po­
dzielenie sumy uzyskane j oszczędności na równe 
części. Na wniosek członków brygady może być 
zastosowany inny podział, uzależniony od wkła­
du pracy poszczególnych członków brygady.

Jak wygląda książeczka i z czego się składa?
Książeczki oszczędnościowe nie są na razie 

drukowane, lecz powielane, gdyż wprowadzamy 
je tylko tam, gdzie istnieją omawiane poprzed­
nio warunki, jak normy i odpowiednia organi­
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zacja. Nie będą posiadały charakteru powszech­
nego.

Okładka książeczki jest jednolita dla wszyst­
kich branż i zawodów. Na zewnętrznej stronie 
okładki, u góry, jest napis: Zarząd Główny 
Związku Zawodowego... (np. Metalowców). W 
środku okładki emblemat danego związku za­
wodowego. U dołu okładki napis: Książeczka 
indywidualnego Współzawodnictwa Oszczędno­
ściowego.

Pierwsza stronica wewmątrz okładki. 
K s i ą ż e c z k a

np. tokarza, tkaczki, brygady palaczy i t p.

N r ..................

Nazwisko i Im ię
Nazara zakładu pracy (przedsiębiorstwa) ........................

Oddział .............

N r. I g. Zin. Zau'.

Rada Zakładowa Dy re k  j  i

(podpis) (podpis)

podpis właściciela książeczki lub kier. brygady (zespołu)

Wewnątrz książeczki oszczędnościowej jest 
wkładka z następującymi rubrykami, obejmują­
ca dwie strony.

t p
O kres {"><Izaj

m a t.

O s /(  /(,‘ d zo n o  
o a ó V m P o tw ie r ­

d ze n ie U w a g i
W jednostce 

miary
U)

z ło ty c h

: 2 4 5 6 7

W niektórych branżach lub zawodach można 
będzie stosować odstępstwo od powyższego wzo­
ru wkładki, stosownie do potrzeb, lecz za 
uprzednią zgodą CRZZ.

Jak widzimy, w książeczce nie będą uwidacz­
niane sumy za uzyskane oszczędności z doko­
nanych ulepszeń, racjonalizacji czy wynalaz­
ków, ani też z oszczędności czasu.

Czy będzie stosowana odpłatność — premia 
za uzyskane oszczędności? Wyróżnionym mi­
strzom oszczędności będą wręczane nagrody 
z funduszów współzawodnictwa pracy, tak jak 
wyróżnionym we współzawodnictwie, gdyż ksią­
żeczki oszczędnościowe są jedną z form współ­
zawodnictwa socjalistycznego. Mistrzowie 
oszczędności będą przedstawiani do odzn?czen 
państwowych, t^k jak i przodownicy i racjona­
lizatorzy w myśl ogólnych przepisów.

Zarządzenia, dotyczące książeczek oszczędno­
ściowych zostaną wkrótce wydane przez władze 
państwowe. Poszczególne główne _ komitety 
współzawodnictwa odnośnych branż opracują 
regulaminy i włączą tę nową formę w ogólny 
nurt współzawodnictwa pracy.

W przedsiębiorstwach posiadających odpo­
wiednie normy zużycia materiałowego, zarządy 
główne wystąpią do odnośnych centralnych za­
rządów lub ministerstw o wprowadzenie do 
układów zbiorowych dodatkowych protokółów 
i regulaminów premiowania dla wszystkich pra­
cowników, biorących udział we współzawodni­
ctwie oszczędnościowym.

Rozpowszechnienie współzawodnictwa w 
oszczędzaniu będzie wymagało zwiększenia kon­
tro li zużycia materiałów i kontroli wykonania.

Trzeba będzie uważać i na to, żeby oszczę­
dzanie na materiałach wiązało się z jeszcze lep­
szą konserwacją maszyn i narzędzi. _ Wpisywa­
nie wyników oszczędności do książeczek oraz 
prowadzenie kartotek w zakładach pracy nie 
może powodować zwiększenia personelu biuro­
wego, którego utrzymanie przekraczałoby su­
my zaoszczędzone. Zadaniem tym powinni zając 
się komisarze oszczędnościowi, istniejący perso­
nel biurowy, a w razie potrzeby — w czynno­
ściach tych winny pomagać zakładowe komite­
ty  współzawodnictwa pracy.

W zakresie współzawodnictwa oszczędnościo­
we s o mamy już pewne doświadczenia.^ Tak np. 
Związek Zawodowy Prac. Przem. Spożywczego 
zebrał materiały o wynikach tego współzawod­
nictwa w Fabryce „Wedel“  i  w wytwórniach ty ­
toniowych.

Fabryka Wedla.
Oddział Krochmalnia. — 147 pracowników 

przystąpiło do współzawodnictwa oszczędnościo­
wego — w 1 miesiącu zaoszczędzili 5.158 341 
zł, co równa się 7,3% oszczędności w stosunku 
do normy.

Oddział — Pomadki firmowe (białe). 19 nra_ 
cowników — 334.637 zł, co równa się 34,3% 
oszczędności w stosunku do normy.

Oddział Piekarma. 88% pracujących za­
oszczędziło — 810,138 zł, co stanowi 6,5% 
oszczędności w stosunku do normy.

Oddział Czekoladziarnia. 28 pracowników — 
3.762 810 zł, co równa się 4,2% oszczędności w 
stosunku do normy.

Łącznie wyniesie to — 10.265.926 zł. uzyska­
nych oszczędności w czasie jednego miesiąca — 
przez 282 pracujących, co stanowi około 36.406 
zł. oszczędności indywidualnej dla pracownika 
w jednym miesiącu.

A oto przykłady z fabryk tytoniowych — 
oszczędności na tekturze przy wyrobie i na bi­
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bułce do papierosów — w miesiącu lutym 
1950 r.

W it iu irn ic Uzyskane
oszczędności ilość O S Ć b Uwagi

Kraków 2 052 061 61
Poznań 179.259 85
Radom 4 276 668 209
W rocław 21 1 297 49
Razem 6.722.295 411 |

6.722.295:411 prac. '=  około 16.356 zł na 1 
prac. w m-cu. W miesiącu styczniu zaoszczędzo­
no 8.216.356 zł przez 682 pracujących. W mie­
siącu marcu zaoszczędzono 406.876 zł przez 65 
pracujących.

W wytwórni wrocławskiej wymienić należa­
łoby tf kich pracowników, jak tow. tow. Henryk 
Szerer i Władysław Drewniak; którzy w miesią­
cu marcu b.r. na bibułce zaoszczędzili we dwóch 
79.001 zł co wynosi około 39.500 zł na jednego 
w ciągu miesiąca, a w ciągu roku — 474.000 zł.

- _ Druga grupa, to tow. Władysław Łazare- 
wicz i tow. Władysław Drewniak, którzy za­
oszczędzili 58 888 zł w marcu br.

Co mówią nam te cyfry? Wskazują jak wiel­
kie rezerwy nie wykorzystane kryją się w pro­
dukcji. Oszczędności produkcyjne w sumie mo­
gą dać miliardy złotych, potrzebne państwu na 
rozbudowę przemysłu, na inwestycje i poprawę 
warunków bytu pracownika. Wskazują nam, jak 
wielkie zadania i jakie obowiązki stoją przed 
ruchem zawodowym i jego aktywem, który wi­
nien zmobilizować masy pracujące do upow­
szechnienia tej nowej formy współzawodnictwa 
indywidualnego oszczędzania.

Tow. Walaszczyk pierwszy zrozumiał, jaki 
sens ma książeczką oszczędnościowa. Władze 
związkowe i administracyjne powinny jak naj­
szybciej przeanalizować to zagadnienie, by do­
pomóc masom pracującym w ich zadaniu p-̂ zez 
stworzenie odpowiedniej organizacji ustalenia 
norm i wskaźników oraz przez wydanie zarzą­
dzeń regulujących premiowanie za oszczędność.

W IESŁAW  OCIEPKO

W  sprawie absolwentów
szkół przysposobienia zawodowego
zybki rozwój gospodarki narodowej 
stawia przed nami poważne zadanie za­
pewnienia poszczególnym gałęziom 
przemysłu szybkiego i stałego dopływu 
nowych, wyszkolonych i przyuczonych 

kadr przemysłowych. Kadry te bowiem stano­
wić będą nieodzowną gwarancję wykonania 
planu sześcioletniego, kadry te zadecydują w 
poważnej mierze o budowie podstaw socjali­
zmu w naszym kraju.

W głębokiej trosce o wychowanie nowych 
kadr, państwo ludowe rozbudowało szeroko 
sieć szkół zawodowych, przeznaczając miliardy 
złotych na ich rozwój i prowadzenie.

Pełne uzyskanie kwalifikacji robotnika, tech­
nika, inżyniera, wymaga stosunkowo długiego 
czasu szkolenia, a tymczasem już, od zaraz, 
dzisiaj potrzeba nam młodzieży przyuczonej w 
skróconym trybie do zawodu, która mogłaby 
po kilku miesięcznym przeszkoleniu stanąć — 
bądź to samodzielnie, bądź też nadal w charak­
terze uczniów — przy warsztatach pracy, w ko­
palniach, hutach, fabrykach.

W tym celu powołane zostały przed dwoma 
laty państwowe szkoły przysposobienia przemy­
słowego. Szkoły te mają za zadanie, w ciągu 
kilku miesięcy, przyuczyć młodzież do obrane­

go przez nią zawodu, dać je j podstawowe wia­
domości teoretyczne i praktyczne, uzupełnić 
wykształcenie z zakresu wiedzy ogólnej, oraz 
pomóc w kształtowaniu je j świadomości poli­
tycznej.

Jeżeli do tego dodamy, że państwowe szkoły 
przysposobienia przemysłowego, poza bezpłatną 
nauką, gwarantują młodzieży pełną opiekę ma­
terialną, stałe miejsce w internacie, wyżywienie 
i umundurowanie, to zrozumiały staje się fakt, 
że młodzież masowo garnie się do itych szkół 
i to szczególnie młodzież wiejska. Nigdy bowiem 
dotychczas młodzież wsi nie miała takich mo­
żliwości pozyskania szybkiego awansu społecz­
nego, zdobycia zawodu, zaspokojenia pędu do 
nauki i wiedzy.

D zięk i dokonanym  u  nas przem ianom  ustro ­
jow ym , dzięki w ładzy ludow ej, dzięki tro s k li­
w e j opiece, ja k ą  państw o nasze otacza całą 
m łodzież polską, s to ją  dz is ia j o tw orem  przed 
m łodym  pokoleniem  w szystkie  drog i, prowadzą­
ce do innego, szczęśliwszego życia, w  k tó ry m  
zn ik ło  raz  na zawsze w idm o głodu, nędzy na 
parum orgow ym  skraw ku  ziemi, konieczność 
trag icznych  wędrówek o krom ce suchego Chle­
ba ze w s i do m ias t w  poszukiw aniu jak iegoko l­
w iek, choćby groszowego zarobku.
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Do chwili obecnej, państwowe szkoły przy­
sposobienia przemysłowego dostarczyły prze­
mysłowi ponad 25.UU0 nowych przyuczonycn do 
zawodu robotników i cyfra ta będzie stale wzra­
stać.

Należałoby sobie zadać pytan ie  —  czy 
zw iązk i zawodowe doceniały w  na leżytym  stop­
n iu  ro lę  państw ow ych szkół przysposobienia 
przemysłowego, a w  szczególności ro lę  m łodych 
robo tn ików , k tó rz y  przychodzą z tych  szkól do 
zakładów pracy?

I  tu  trzeba odpowiedzieć, że m im o wyraźnie 
w ytkn ię tego  przed o rgan izacjam i zawodowym i 
zadania s ta łe j m ob ilizac ji now ych s ił do prze­
m ysłu, szukania m łodych rezerw  przem ysło­
wych, p lanow ej i  system atycznej w ym iany i  od­
m ładzania załóg w  kopalniach, hutach czy fa ­
b rykach  —  organizacje zawodowe w ykaza ły  
w ie lk i b ra k  zainteresowania, ta k  w  stosunku do 
szkół przysposobienia zawodowego, ja k  i  do ab­
solwentów tych  szkół.

A przecież właśnie związkom zawodowym 
nie może być obojętne w jaki sposób szkoli się 
młodzież PSPP, według jakich programów, jak 
przebiega i  jakie daje owoce praktyka szkole­
niowa, odbywana przez uczniów PSPP w za­
kładach pracy, jakie są ich warunki materialne, 
postępy w nauce, a przede wszystkim jak się 
przedstawia stopień przygotowania do zawodu 
z dniem zakończenia nauki w szkole.

Związki zawodowe nie dostrzegały jednak 
dotychczas tego problemu, uważając częstokroć, 
że jest to sprawa wyłącznie Centralnego Urzę­
du Szkolenia Zawodowego i jego instancji oraz 
zainteresowanych ministerstw.

A ta k  przecież nie jest. Uczniow ie PSPP, po 
okresie swego przyspieszonego przeszkolenia, 
przychodzą do zakładu pracy, w stępu ją  do 
zw iązku zawodowego, s ta ją  się częścią załogi 
fabryczne j, w łącza ją  do p ro d u kc ji i  —  co za 
ty m  idzie —  współdecydują o w ykonan iu  p la ­
nów p rodukcy jnych .

W iem y jednocześnie, że nie wszystko w  PSPP 
było i  je s t w  porządku ha w  sam ym  systemie 
nauczania jes t dużo niedociągnięć, że brak w  
uycn szKołach należycie prowadzonej p racy w y ­
chowawczej w śród uczniów i  że is tn ie je  w iele 
innych  zaniedbań.

O wielu takich niedociągnięciach, tkwiących 
w PSPP, traktuje zamieszczony ostatnio arty­
kuł w czwartym numerze „Życia Partii“ z kwie­
tnia 1950 r. obrazujący istotny stan rzeczy w 
tych szkołach, z którym winni się szczegółowo 
zaznajomić między innymi i nasi aktywiści 
związkowi, a zwłaszcza członkowie rad zakła­
dowych.

Co gorsza — obok braku należytej opieki 
nad szkołami przysposobienia przemysłowego 
zakłady pracy i rady zakładowe wykazują brak 
zainteresowania absolwentami PSPP już za­
trudnionymi w zakładach pracy.

P rz y jrz y jm y  się n ie k tó rym  z ob jaw ów  za- 
ińedbań w  zakresie op iek i nad absolwentam i 
PSPP.

Zakładowe ogniwa związków zawodowych 
niejednokrotnie aowiadywały się o przydziele­
niu do ich zakładu absolwentów PSPP, na go­
dzinę przed ich przybyciem. Skąd, kto, z jakim 
przygotowaniem przychodzi — to nie budziło 
zainteresowania naszych rad zakładowych. W 
najlepszym wypadku zapytywano o ilość przy- 
byiycn i  na tym koniec. Niekiedy tylko ktoś 
z rady zakładowej — czasem przewodniczący 
rady — wygłosił do przybyłych na prędce skle­
cone przemówienie i... formalności stało się za­
dość.

A przecież mogłoby być inaczej. Można było 
wcześniej dowiedzieć się z jakiej to PSPP ma 
przyjść młodzież do danego zakładu pracy. W 
jakich warunkach tam żyia, zdobywała wiedzę 
i przygotowywała się do zawodu, z jakich ośrod­
ków się rekrutuje, jakie ma zainteresowania 
itd.

Jeżeli do tego dodamy, że zakłady pracy w 
olbrzymiej większości wypadków nie są przy­
gotowane na przyjęcie absolwentów, że przy­
gotowania czyni srę już po przybyciu absolwen­
tów do zakładu pracy, to nie dziwmy się, że 
skutek jest taki, iż przybyli są zmuszeni 
nocować nieraz w świetlicach. (W PZPW N r 36, 
37 i  38 w Łodzi okoto 120 absolwentów, zatrud­
nionych w tych zakładach, zostało umieszczo­
nych w wypożyczonej od PZPW Nr. 6 świetli­
cy)-

Podobnie było i  na kopalni Zabrze-Wschod, 
z końcem marca r.b. Miało tam przybyć około 
155 absolwentów, a dopiero na dwa tygodnie 
przed ich przybyciem zaczęto myśleć o budo­
waniu fundamentów pod internat dla nich. Ta­
kich i tym podobnych przykładów można by 
wiele wymienić.

Nie lepiej przedstawia się sprawa rozmiesz­
czania młodych robotników w produkcji. Czę­
sto spotykanym na terenie całego kraju zjawi­
skiem jest fakt niewłaściwego wyznaczania ich 
do konkretnej, dającej efekty produkcyjne pra­
cy zawodowej. W większości wypadków wyko­
nywana przez absolwentów praca nie pokrywa 
się z nabytym w PSPP przygotowaniem do za­
wodu, i tak np.:

Niedawno jeszcze w zakładach „Zastał“ w 
Zielonej Górze na 160 absolwentów — 50% nie 
było wykorzystanych w produkcji. W „Pa-Fa- 
Wagu“ we Wrocławiu na 469 absolwentów ■—- 
35% zatrudnionych było w działach pomocni­
czych. W wymienionej już kopalni Zabrze- 
Wschód, w wyniku niewłaściwego rozstawienia
absolwentów w pracy, z ogólnej liczby 201_
tylko 40 pracowało na dole przy wydobyciu wę­
gla. Reszta zaś, nie mogła się doprosić skiero­
wania do roboty przy wydobyciu.

Bywa jeszcze inaczej. Niektóre zakłady pra- 
cy, niezbyt wyczulone na bieżące potrzeby uzu­

PRZEGL4D ZWIĄZKOWY 245



pełniania stanu potrzebnych im właściwych sił 
roboczych, przyjmowały absolwentów ze szkół, 
które przyspasabiały do całkowicie innego ro­
dzaju produkcji. Miało to miejsce w fabryce Pe- 
Pe-Ge w Grudziądzu, gdzie — na ogólną liczbę 
115 absolwentów, przybyłych do tych zakła­
dów — 50% z nich nie nadaje się do wykorzy 
stania w zakładzie pracy, gdyż przygotowano 
ich w szkole... kształcącej elektryków i mecha­
ników.

Zdarzają się również wypadki, że wielu z 
młodych robotników, nie ma przydzielonej kon­
kretnej pracy i  spędza dniówkę bezużytecznie.

Te niedopuszczalne, a jednak tu ówdzie ist­
niejące stosunki wymagają uderzenia na alarm.

Ile sił roboczych marnuje się wtedy, gdy na­
czelnym naszym hasłem jest właśnie koncentra­
cja wszystkich wysiłków do walki o plan sze­
ścioletni. Dodajmy do tego jaszcze drugą, nie­
powetowaną stratę, jaką jest demoralizowanie 
się młodych robotników, którzy nie widząc swe­
go właściwego miejsca w produkcji, popadają 
w niebezpieczny nawyk łazikowania i  bumelan- 
ctwa. /

To chyba wystarcza, aby natychmist przed­
sięwziąć środki zaradcze.

Oczywiście, że bywają wypadki zasadniczo 
złego stosunku do pracy u części absolwentów 
PSPP. Spotyka się wśród nich element zdemo­
ralizowany, który dostał się do PSPP, a następ­
nie do fabryki, nie w celu pozyskania zawodu, 
dalszego kształcenia się, lecz w pogoni za awan- 
tumictwem, za przygodą i z chęci włóczęgo­
stwa. Takich na szczęście jest niewielu i w sto­
sunku do nich można i  trzeba znaleźć środki 
zaradcze. To oni bowiem inspirują i demoralizu­
ją  pozostałych kolegów, a sami przodują w róż­
nych wybrykach, jak i  w skandalicznym opusz­
czaniu dni pracy.

Na przykład: w swoim czasie jeden z absol­
wentów w fabryce papieru w Piechowicach 
opuścił 24 dniówki w miesiącu, a ogólna absen­
cja wśród 38 absolwentów w tejże fabryce się­
gała 132 opuszczonych roboczodni w miesiącu. 
W PZPB Nr. 5 w Łodzi, absolwenci w jednym 
tylko miesiącu opuścili 6348 godzin nieuspra­
wiedliwionych, na ogólną ilość 73,141 roboczo- 
godzin. Podobnie — aczkolwiek mniej drastycz­
nie — przedstawiają się stosunki w innych za­
kładach pracy

Zanotowano również fakty nie przychodze­
nia wogóle do pracy przez okres sześciu i wię­
cej tygodni; tak było w „Polskiej Wełnie“ w 
Zielonej Górze. Częste są takie wykroczenia jak: 
samodzielne wyjeżdżanie na „urlopy“ , sięgające 
niejednokrotnie dwu — trzech miesięcy, oraz 
nagminne przedłużanie normalnych urlopów, me 
szanowanie narzędzi, warsztatów pracy czy su­
rowca, popadanie w pijaństwo pewnej części 
robotników, niemoralne prowadzenie się, bójki 
z miejscową ludnością i  w swoim gronie oraz ca­

ły szereg innych skandalicznych częstokroć wy­
kroczeń.

Szukając powodów takich czy innych wy­
bryków, trzeba sobie jasno uzmysłowić, że in­
spiruje je przede wszystkim wróg klasowy, ko­
rzystający z braku dostatecznej czujności z na­
szej strony i wygrywający nasze zaniedbania w 
stosunku do młodych robotników.

Takich spraw nie można nie doceniać ani ba­
gatelizować, nie można też upraszczać sytuacji, 
a CO' gorsza — wyciągać z gruntu fałszywych 
wniosków.

Bywa bowiem i tak, że niektórzy nasi radcy 
zakładowi twierdzą, iż przybyła do zakładu pra­
cy młodzież z PSPP — to z gruntu zły, nie na­
dający się do pracy element, to ludzie, z który­
mi nic już się nie da zrobić albo bardzo niewiele.

Tak sądzą oczywiście ślepcy, kto wie, czy 
nie nasi wrogowie, a w każdym bądź razie ludzie 
nie naszej epoki, którym daleko do miana so­
cjalistów.

Nasza młodzież jest zdrowa, rwie się do pra­
cy i nauki, stać ją na wielkie osiągnięcia. Swoją 
postawą chlubnie zapisuje karty naszej historii 
rozbudowy i odbudowy gospodarczej, jest wy­
trwała i bojowa. Trzeba tylko umieć i chcieć jej 
pomóc.

Produkcyjne osiągnięcia młodych robotni- 
ków-absolwentów PSPP dowodzą ich niewąt­
pliwych wartości. Zacytujemy tylko takie przy­
kłady, jak to, że absolwent PSPP — tow. Żab- 
ski Mieczysław dokonał dwóch' usprawnień ra­
cjonalizatorskich przy produkcji wagonów w 
Zaodrzańskich Zakładach Konstrukcji Stalowej 
w Zielonej Górze. Usprawnienia te dają wielkie 
oszczędności w procesie produkcji i  zostały 
przez komisje przyjęte z wielkim uznaniem.

W Zakładach Starachowickich młodzieżowa 
brygada produkcyjna, składająca się z pięciu 
absolwentów, pracujących na obrabiarkach, 
jako pierwsza w Polsce spośród młodzieży, rzu­
ciła zobowiązanie długofalowe z okazji Świa­
towego tygodnia młodzieży demokratycznej 
i nadal osiąga wysokie przekroczenia norm pro­
dukcyjnych.

Wszyscy absolwenci PSPP w Zjednoczonych 
Zakładach Wytwórni Metalowych w Radomiu 
biorą udział we współzawodnictwie pracy; 
spośród nich wielu jest przodownikami pracy.

Nie sposób nie podkreślić i takiego faktu, 
że wszyscy absolwenci chcą się uczyć i szukają 
różnych możliwości nauki, tak w zakresie ogól­
nym, zawodowym, jak i przy warsztatach 
pracy. Niektórzy nawet uczęszczają do wieczo­
rowych uniwersytetów powszechnych, gimnar 
zjów wieczorowych, szkół pracy społecznej, 
wieczorowych szkół podstawowych itd. Pewna 
część uczęszcza nadal do szkół przemysłowych, 
na kursy szoferskie, elektromonterskie, spa­
walnicze inne. Wszyscy z reguły chcą pogłębiać 
swoją dotychczasową znajomość zawodu, po­
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przez prace przy warsztatach pod kierowni­
ctwem lacho vvcow.

Warunki jednak w jakich znajdują się ab­
solwenci nie zawsze sprzyjają nauce, a często­
kroć całkowicie ją  uuarenmiają. Najczęstszym 
zjawiskiem jest iakt, że zakłauy pracy w prze­
ważającej większości nie przygotowały się wo- 
góie uo tego problemu. Zielarza się, że absolwen­
ci przez rok — a nawet dłużej — wykonują 
jeaną i  tę samą robotę. Nie przesuwa się ich 
na inne maszyny, czy wydziały produkcyjne.

Nie odosoomone są wypadki, że miocizież sa­
ma — szczególnie zatrudniona przy pracach do­
rywczych i  na placach — często znajduje sobie 
wolne warsztaty, nieczynne z braku obsługi. 
A równocześnie dyrekcja twierdzi, że mogłaoy 
jeszcze wiele osób zatrudnić, lecz brak je j rąk 
do pracy. Zdarzyło się to np. w PZPW N r 19 
w Lubsku.

Absolwenci proszą o zorganizowanie kursów 
w zakładach pracy, np. z dziedziny technologii 
produkcji, jak i  z innych dziedzin, doszkalają­
cych icn w zawodzie. Młodzi robotnicy wołają 
o naukę. Związki zawodowe i  rady zakładowe 
mają tu szerokie pole do działania i  wielkie mo­
żliwości, które niestety nie zawsze jeszcze są 
w pełni wykorzystywane.

Spójrzmy teraz na niektóre inne niedocią­
gnięcia z naszej strony w stosunku do absol­
wentów.

Rzućmy okiem na warunki, w jakich młodzi 
robotnicy mieszkają w internatach. Nie wszyst­
ko tu również może zadowolić. Do bolączek 
głównych należy zaliczyć nieodpowiednie wa­
runki mieszkalne, sanitarne, a gdzieniegdzie 
również i  wyżywienie.

Obok naprawdę wzorowo urządzonych in­
ternatów spotykamy jeszcze tu i  ówdzie inter­
naty znajdujące się w poważnym zaniedbaniu.

Razi brak czystości, wynikający z tego, że 
nie ma komu zatroszczyć się i  wydać dyspozy­
cje co do odświeżenia malowanych niegdyś po­
mieszczeń. Widoczny jest brak należytej wen­
tylacji szczególnie na salach zbiorowych, czę­
stokroć nie skanalizowane ubikacje, słabo wy­
posażone w sprzęt kuchenny stołówki, brak or­
ganizacji oddawania do prania bielizny, nie uzu­
pełnione w najniezbędniejsze lekarstwa aptecz­
ki, niesystematyczne przeprowadzanie badań 
lekarskich itp.

Mówiąc o wyżywieniu, absolwenci skarżą się 
na brak urozmaicenia posiłków — mimo że 
istnieją po temu możliwości — oraz na nieape- 
tyczne przyrządzanie potraw. Można by również 
czas podawania posiłków przystosować do za­
jęć w zakładzie pracy.

Trochę więcej cierpliwości rad zakładowych 
w tych i tym podobnych sprawach, a w krót­
kim czasie wiele zmienimy na lepsze.

Absolwenci dopominają się umożliwienia im 
dojazdu do pracy, gdyż bywają internaty odda­
lone o parę kilometrów od zakładu, w którym

pracu ją . Trzeba im  to  udostępnić, ty m  bardzie j, 
ze z tra n sp o rtu  iabrycznego Korzysta pozostała 
część załogi.

Mówią, że chcą równej płacy za równą pra­
cę i  mają rację, takie jest przecież nasze zało­
żenie i  taka nasza zasaua. A  dlaczego bywa tak 
— na szczęście bardzo rzaako — ze przy wy­
konywaniu tej samej pracy w akordzie przez 
młodego i  starszego robotnika, jednemu płaci 
się dużo więcej, a drugiemu to jest młodemu — 
mze j  i

'takich wypadków chyba nie można tolero­
wać. Istnieje przecież siatka płac, są komisje 
zaszeregowań, które muozą wszystkich jedna­
kowo traktować w zależności od przydatności 
do zawodu i  wyników pr^cy.

Zle bywa i  w niektorycn internatach, gdzie 
nie pomyślano o zorganizowaniu życia kultural­
nego icn mieszkańców, gdzie biblioteki są ubo­
gie, gdzie me doprowadza się prasy, gdzie brak 
jakiejkolwiek świetlicy — czytelni, a do świe­
tlicy zakładu pracy jest nieraz kawał drogi. 
Nauomiar tego kadra wychowawcza kierowni­
ctwa internatu, najczęściej zbiurokratyzowana, 
nie rozumie młodzieży i  je j potrzeb. I  znów nie 
ma się komu zająć wymianą tych wychowaw­
ców, mimo że właśnie rada zakładowa ma 
współdziałać w regulowaniu zatrudnienia pra­
cowników, przy ich przyjmowaniu i zwalnianiu. 
Aby się jednak z tego wywiązać, trzeba oczy­
wiście zajrzeć do internatu i to nie raz na pół 
roku, ale częściej, trzeba posłuchać bolączek, 
pomówić z ludźmi, załatwić takie czy inne spra­
wy — jednym słowem nieść konkretną pomoc.

Zdajemy sobie sprawę, że w załatwieniu tych 
bolączek mają również do spełnienia poważną 
rolę i inne czynniki poza radą zakładową, a 
przede wszystkim — i  to w głównej mierze — 
Związek Młodzieży Polskiej.

W każdym bądź razie młodzież musi znaleźć 
w internatach potrzebne je j miejsce odpoczyn­
ku, kulturalnej rozrywki i  możliwości dalszej 
pracy nad sobą.

Młodzież musi widzieć opiekunów i wierzyć 
w, nich — inaczej czuje ona osamotnienie, popa­
da w przygnębienie, a szukając dróg wyjścia, nie 
zawsze znajduje te, którymi należy kroczyć.

Wspomnijmy o jeszcze jednej sprawie, to 
jest o usamodzielnieniu się młodych robotników. 
Proces ten przebiega najczęściej w sposób przy­
padkowy i nieregulowany. Zagadnienie to nabie­
ra obecnie szczególnej wagi, albowiem teraz 
upływa okres dwuletnich zobowiązań do pracy 
w danym zakładzie, jakie powzięli absolwenci 
pierwszegp rocznika, pozostający w interna­
tach. Brak należytego planowania przejścia ich 
z internatów do życia samodzielnego na miesz­
ku11*? prywatne nie może sprzyjać zrastaniu się 
absolwentów z klasą robotniczą, ze środowi­
skiem w ̂ którym żyją, a szczególnie z zakładem 
pracy. .V trudnym procesie usamodzielnienia 
się młodzi robotnicy nie napotykają na należytą
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pomoc materialną i wychowawczą, któraby uła­
twiła im ułożenie obecnych i przyszłych wa- 
runKów bytowych.

Rekapitulując, należy sobie powiedzieć, że 
wiele zarządów głównych związków zawodo­
wych, a szczególnie: Zw. Zaw. Górników, Włó­
kniarzy i Metalowców wykazały brak należyte­
go zainteresowania dla spraw absolwentów 
PSPP, będących ich członkami.

Dodać należy że CRZZ wydała dotychczas 
bardzo mało poleceń i  instrukcji w sprawach 
absolwentów, nie przeprowadziła gruntownej 
analizy tego zagadnienia i  nie zajęła się nim na 
serio.

Oddziały związków zawodowych, jak i ORZZ 
oraz PRZZ interesowały się tym zagadnieniem , 
tylko sporadycznie, docierając najczęściej wte­
dy do absolwentów, gdy zdarzały się wypadki 
zatargów i to nie zawsze. Rady zakładowe nie 
stawiały tych spraw na swoich posiedzeniach 
i nie analizowały ich.

Nie przekonywujący wydaje się argument, 
którym niekiedy operują rady zakładowe, że 
w zakładach pracy istnieją komitety opiekuń­
cze, w skład którym wchodzi również i  przedsta­
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wiciel rady i które opiekują się jakoby interna­
tem i absolwentami PSPP.

My wiemy — a rady zakładowe wiedzą to 
jeszcze lepiej — że komitety te niestety są czę­
sto fikcją, że nie przejawiają prawie żadnej 
działalności. Liczne bolączki, z którymi zwra­
cają się do nich absolwenci często nie są wogó- 
le rozpatrywane. Komitety te nie mają należy­
tego autorytetu wśród absolwentów PSPP, ani 
też nie przejawiają poważniejszego zaintereso­
wania się nimi.

Tu potrzeba bliższego zainteresowania się ze 
strony związków zawodowych i  to jak najszyb­
ciej, gdyż sprawa jest pilna.

Artykuł niniejszy, nie wyczerpujący zresztą 
całości zagadnienia absolwentów PSPP, niech 
będzie jednym z sygnałów ostrzegawczych, wzy­
wającym do wysnucia właściwych wniosków i do 
sięgnięcia przez związki zawodowe do środków 
zaradczych. Konieczna jest jak'najszybsza na­
prawa istniejących również i  z naszej winy za­
niedbań i  niedociągnięć na odcinku pracy wśród 
młodych robotników, rekrutujących się z pań­
stwowych szkół przysposobienia przemysło­
wego.

O należytą organizację opieki
sanitarnej ui zakładach pracy

obliczu wielkich zadań planu sześcio­
letniego uwydatnia się doniosłość na­
leżytego zorganizowania służby zdro­
wia, w celu otoczenia pracujących od­
powiednią opieką zapobiegawczo-lecz-

niczą.
Niemal codziennie zdarzają się przy pracy 

zwykłe, drobne urazy, skaleczenia i  rany. Wy­
padki te w konsekwencji szkodliwie odbijają się 
na toku produkcji. Szkodliwość ich polega prze­
de wszystkim na tym, że powodują one odrywa­
nie się poszkodowanego od pracy, dla udania 
się do ambulatorium, lub punktu sanitarnego 
w celu nałożenia opatrunku. Rana świeżo opa­
trzona goi się szybciej, nie powodując długo­
trwałej nieraz niezdolności do pracy. Zbliżając 
pomoc lekarską do robotnika, przyczyniamy się 
do zwalczenia jednej z przyczyn, nadmiernej 
absencji chorobowej.

Powstaje pytanie, jak prawidłowo i spraw­
nie zorganizować pomoc lekarską, by zbliżyć ją 
do robotnika, w chwilach wykonywania przez 
niego pracy.

Odpowiedź na to pytanie znajdujemy w me­
todzie, wprowadzonej przez radzieckiego leka­

rza, d-ra Sołomonowa, kierującego obwodem 
leczniczym rewiru górniczego w Kryształowej 
w Zagłębiu Donieckim.

Dr. Sołomonow wraz z grupą pełnych ini­
cjatywy i zdyscyplinowanych pracowników służ. 
by zdrowia stworzył nowy system organizacji 
lecznictwa, który stał się przykładem i wzorem 
dla. radzieckiego lecznictwa w przemyślą 
a zwłaszcza w górnictwie.

W konstrukcji systemu Sołomonowa widzi­
my dwa zasadnicze elementy:

1) należytą organizację sieci służby leuar- 
skiej i właściwe przygotowanie personelu 
służby zdrowia; organiczne powiązanie 
zakładów leczniczych, tj. ogniw, przez 
które przechodzi chory. Ogniwami w tym 
łańcuchu są: punkt sanitarny pod i nad­
ziemny, przychodnia i szpital. Ogniwa te 
są ze sobą ściśle zespolone i tworzą jeden 
system, zastosowanie którego dowodzi w 
praktyce słuszności zasady koordynacji 
otwartego i zamkniętego lecznictwa oraz 
nierozerwalności profilaktyki z właści­
wym lecznictwem.
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2) wciągnięcie samego robotnika i  pracow­
nika do udzielenia pomocy, tak sobie jak 
i  towarzyszom pracy.

System kopalni w Kryształowej zawdzięcza 
swe osiągnięcia nie tylko stworzeniu jeszcze je­
dnej metody leczniczej, lecz przede wszystkim 
usprawnieniu samej organizacji udzielania po­
mocy, przez odpowiednie rozstawienie i wyko­
rzystanie kadr leczniczych.

W Związku Radzieckim należyta organizacja 
sanitarna w przemyśle powoduje, że ingerencja 
lekarza, staje się w wielu wypadkach zbyteczna. 
Idzie tu przede wszystkim o udzielanie pierw­
szej pomocy przy skaleczeniach. Robotnik udzie­
la sobie lub towarzyszowi pracy pierwszej po­
mocy bezpośrednio po urazie, przez nałożenie 
chociażby prymitywnego opatrunku i nie opusz­
cza pracy dla udania się na punkt opatrunko­
wy, który w kopalni jest zwykle dość odległy. 
Nie traci on wskutek tego cennego czasu.

W związku z tym, wielką rolę odgrywa 
sprawna organizacja zaopatrzenia robotników 
w wyjałowiony materiał opatrunkowy, jak rów­
nież sama sprawa przeszkolenia sanitarnego.

Przeprowadzenie 10-godzinnego kursu szko­
leniowego bez oderwania od warsztatu jest wszę­
dzie możliwe. Zasadniczym warunkiem dobrych 
wyników jest całkowita powszechność i perio- 
dyczność szkolenia przy stałym podnoszeniu 
kwalifikacji słuchaczy.

Pracownicy służby zdrowia w przemyśle w 
tych nowych warunkach są nie tylko persone­
lem leczącym, lecz również i organizatorami 
szerokiej akcji szkolenia w zakresie pomocy sa­
nitarnej. W Kryształowej zostały wzorowo zor­
ganizowane przychodnie lekarskie, które powią­
zane swą pracą z puktami sanitarnymi pod­
ziemnymi,i nadziemnymi oraz ze szpitalami two­
rzą zwarte zespoły lecznicze. Pomyślano też 
o stałym podnoszeniu kwalifikacji i  dokształca­
niu pracowników służby zdrowia, kładąc głów­
ny nacisk na traumatologię, czyli naukę o lecze­
niu i zwalczaniu urazów. Szczególną wagę poło­
żono na szkolenie średniego personelu medycz­
nego, tj. felczerów.

W Kryształowej dowiedziono ponadto, że 
przodownicy pracy — stachanowcy znacznie 
rzadziej ulegają wypadkom, niż przeciętni gór­
nicy, gdyż praca stachanowska jest nie do po­
myślenia bez prawidłowej organizacji i przygo­
towania miejsca pracy, a więc i należytego za­
bezpieczenia robotnika przed urazami .

Dzięki wprowadzeniu w kopalniach Zagłębia 
Donieckiego nowych form oganizacyjnych służ­
by zdrowia znacznie obniżył się ogólny wskaź­
nik zachorowań. W 1937 r., gdy system ten był 
stosowany wyłącznie na odcinku kopalni w 
Kryształowej, ilość zwolnień z pracy z powodu 
urazów przy pracy wynosiła 203 dni w roku, 
w czasie gdy w innych kopalniach węgla 'wskaź­
nik ten wynosił średnio 451 dni, najwyższy zaś 
wskaźnik był 725 dni. Okazało się, że czyraczy-

ca (furunkuloza), dawniej nazywana chorobą 
zawodową górników, jest wywołana brudem. 
Dzięki zastosowaniu sanitarnych urządzeń, pra­
nia i naprawiania roboczej odzieży, wskaźnik 
zwolnień wskutek czyraczycy w kopalniach 
Kryształowej znacznie zmniejszył się, wynosząc 
w 1937 r. 22 dni, podczas kiedy średni wskaźnik 
w Zagłębiu Donieckim wynosił 141 dni w roku, 
dochodząc do 198 dni!

Warunki pracy w kopalni stwarzały specy­
ficzne trudności przy okazywaniu pomocy le­
karskiej. Zastosowano prawidłową organizację 
udzielania pierwszej pomocy na miejscu pracy 
przez górników, posiadających przy sobie pod­
ręczny zapas wyjałowionego materiału opatrun­
kowego. W ten sposób, krótkotrwałe zwolnienia 
z pracy, spowodowane urazem, spadły w K ry­
ształowej do minimum.

Zwolnienia na 1 — 5 dni na skutek urazu 
wyniosły do 1939 r. w Kyształowej 8% ogólnej 
ilości zwolnień, podczas gdy w pozostałych 
ośrodkach górniczych Zagłębia Donieckiego wy­
nosiły 28%. Uznano więc, że należy te zwolnie­
nia z pracy uważać przede wszystkim za wynik 
niewystarczająco sprawnej organizacji pomocy 
lekarskiej i  w konsekwencji położono silniejszy 
nacisk na lepsze zorganizowanie tej pomocy. 
Sprawę tę rozpatruje się z punktu widzenia za­
pobiegania tak samym urazom, jak i  ich na­
stępstwom. To jasne postawienie zagadnienia 
wpłynęło na skuteczność prowadzonej walki 
z absencją i  na wzrost produkcji górniczej.

Organizacja służby zdrowia w kopalniach 
węgla w Kryształowej wskazuje nam drogi roz­
woju radzieckiej służby zdrowia. Z dokładnej 
analizy tego systemu powinniśmy wyciągnąć 
wnioski, w jakim stopniu może on być zastoso­
wany w naszych warunkach i  w jaki sposób 
możemy osiągnąć niezbędne usprawnienia w za­
kresie udzielania pomocy lekarskiej masom pra­
cującym.^ System ten bezsprzecznie powinien 
wytyczyć drogi rozwojowe dla kształtowania się 
naszego lecznictwa pracowniczego.

Niewątpliwie, jeżeli zagadnienie to będzie 
należycie postawione w górnictwie polskim, to 
można sądzić, że będziemy w stanie zastosować 
również najwłaściwszy system organizacji służ­
by zdrowia i w innych gałęziach przemysłu 
i m.in. wpłynąć wydatnie na zmniejszenie się 
wskaźników statystycznych nieobecności przy 
pracy z powodu zachorowań. Zastosowanie sy­
stemu kopalń w Kryształowej ma u nas obecnie 
szczególnie ważne znaczenie ze względu na dą­
żenie do przybliżenia pomocy lekarskiej do ro­
botników przy wykonywaniu pracy.

Odpowiednie rozmieszczenie i  wykorzysta­
nie kadr leczniczych jest dla nas w tej chwili 
bardzo ważne, ze względu na to, że wąskim 
gardłem polskiej służby zdrowia jest niedo­
statek personelu fachowego. Na poprawę 
istniejącego stanu rzeczy może wpłynąć zasto- 
stowanie na niektórych odcinkach i  w odpo­
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wiednich warunkach systemu Sołomonowa. Bo 
właśnie wyjątkowa szczupłość kadr pracowni­
czych powinna być dla nas bodźcem do zasto­
sowania takich metod współzawodnictwa pra­
cy, które spowodują ulepszenia pracy przez 
organizowanie je j w sposób jak najsprawniej­
szy przy najmniejszym nakładzie energii i  cza­
su. Stosowanie tej metody powinno być uwa­
runkowane konkretnymi wskazaniami pra­
ktycznymi z życia. Takim wskazaniem jest ko­
nieczność właściwego wykorzystania kadr i go­
spodarowania nimi przy małej ich liczebności. 
Zasadzie, że osiągnięcia służby zdrowia są pro­
porcjonalne do pozostającej w dyspozycji armii 
pracowników 1—< przeciwstawić można twier­
dzenie, że właśnie szczupłość kadr lekarskich 
powinna spowodować właściwą organizację 
służby zdrowia.

Nawiązując do omawianego poprzednio za­
gadnienia niedostatku kadr pracowniczych w 
naszej służbie zdrowia, wspomnieć należy, że 
dużą rolę odgrywa tu  umiejętność wykorzysta­
nia personelu średniego. Zagadnienie to powin­
no być należycie ocenione i  rozpracowane nie­
zależnie od konieczności nasycenia kraju no­
wymi kadrami .wyższych, średnich i niższych 
pracowników służby zdrowia.

Poznanie warunków pracy robotnika, które 
nasunęło d-rowi Sołomonowi koncepcję uspraw­
nienia służby sanitarnej, również i  nam wska­
zuje słuszną drogę rozwojową lecznictwa pra­
cowniczego.

Aktywność lekarzy w środowisku robotni­
czym — a więc realizowanie zasad profilakty­
k i i lecznictwa przez kontakt z nadzorem tech­
nicznym bezpieczeństwa i  higieny pracy, z dy­
rekcją pracy, z radami zakładowymi, ze spo­
łecznymi inspektorami pracy, z dyrekcją pracy, 
z radami zakładowymi, ze społecznymi in­
spektorami pracy i  referentami ubezpie­
czeń socjalnych w kopalniach, fabrykach i hu­
tach wpłynie na ogólne zainteresowanie się 
zagadnieniem zdrowia mas pracujących. Nie 
było dziełem przypadku, że zainteresowanie 
dziełem Sołomonowa powstało u nas przy oma­
wianiu aktualnego zagadnienia, t j. zastosowa­
nia skutecznych metod zwalczania nieuzasad­
nionych nieobecności przy pracy. Zagadnienie 
wałki z absencją chorobową w przemyśle łączy 
się bardzo ściśle z prowadzeniem odpowiedniej 
metody organizacji pracy służby zdrowia, po­
nieważ właśnie organizacja samopomocy i wza­
jemnej pomocy w kopalni przy drobnych ura­
zach zwiększa w rezultacie ilość przepracowa­
nych dniówek

Można zwalczyć skutecznie każde zło spo­
łeczne, gdy znane są przyczyny jego powstawa­
nia. Dlatego też w realizacji metod Kryształo­
wej powinniśmy pokładać wielkie nadzieje.

Praktyczne zastosowanie metody Sołomo­
nowa jest poważnym przedsięwzięciem, które 
powinno odegrać dużą rolę w uprzemysłowio­
nych okręgach kraju, zwłaszcza na Śląsku, 
w zakresie podniesienia poziomu lecznictwa, 
zmniejszenia wskaźnika zachorowań i  absencji 
w zakładach pracy oraz szerzenia wiedzy sani­
tarnej.

Pierwsze nasze spostrzeżenia dowodzą, że 
istnieją u nas duże możliwości prowadzenia sa­
nitarnej akcji szkoleniowej w szerokim zakre­
sie. Wydaje się słuszne, aby powszechnym szko­
leniem kadr robotniczych zajął się Polski Czer­
wony Krzyż przy pomocy swojego aparatu.

Zrozumiałe jest, że nie dążymy tą drogą do 
produkowania nowych kadr pracowników służ­
by zdrowia czy sanitariuszy, ani nawet „ra­
towników zdrowia“ . Chcemy jedynie zmienić 
stosunek robotników do zagadnienia zdrowia, do 
spraw, którymi dotąd niezbyt się interesowali. 
Wiedza w tym zakresie powinna im być podana 
w formie skoncentrowanej, obejmującej pewne 
mininum wiadomości z dziedziny udzielania 
pierwszej pomocy w nagłych wypadkach.

Masowe szkolenie sanitarne kadr personelu 
niefachowego jest możliwe jedynie przy spraw­
nej i planowej akcji i odwrotnie — jest sposo­
bem uzyskania wymaganej sprawności przy 
organizowaniu służby zdrowia.

Omawiając zagadnienie szkolenia, nie ogra­
niczamy się jedynie do dezyderatu szkolenia 
tych, którzy sami właściwie powinni być oto­
czeni opieką zdrowotną, a więc jedynie robotni­
ków. Nie wyobrażamy sobie bowiem wprowa­
dzenia systemu Sołomonowa bez odpowiedniego 
szkolenia w tym kierunku kadr pracowników 
służby zdrowia zatrudnionych w przemyśle.

Od pracowników służby zdrowia zależy przy­
czynienie się do realizacji zadań planu sześcio­
letniego przez wzmożenie dyscypliny pracy, mo­
bilizację rezerw wewnętrznych i  przez właściwy 
stosunek do człowieka pracy oddanego ich 
opiece.

Związki zawodowe działające na terenie za­
kładów przemysłowych powinny ze swej strony 
zainteresować się omówioną tu sprawą polep­
szenia organizacji pomocy sanitarnej dla pra­
cujących. Wałka z wypadkami przy pracy to 
jeden z odcinków prowadzonej przez ruch za­
wodowy walki o podniesienie wydajności pracy, 
tymbardziej więc nie wolno je j zaniedbać.
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CZESŁAW ORYftSKI

Ruch ujspółzaujodnictuja pracy
uj transporcie morskim

ata 1948 i 1949 cechuje silny rozwój 
współzawodnictwa pracy w transpor­
cie. Przedsiębiorstwa transportu mor­
skiego i lądowego, po ukończeniu swej 
organizacji, weszły na drogę gospodarki 

planowej. W miarę wzrostu zadań, przypadają­
cych transportowi w odbudowie i rozbudowie 
gospodarki narodowej, coraz silniej występowa­
ła potrzeba wzmożenia wydajności pracy, jako 
warunku podniesienia dobrobytu mas pracują­
cych. Fakt ten uświadomili sobie należycie pra­
cownicy transportu, podejmując współzawod­
nictwo pracy.

I.
Na terenie Wybrzeża współzawodnictwo 

pracy pierwsi podjęli pracownicy CZPPW — 
Gdynia. Następnie w styczniu 1948 r. przystą­
p ili do współzawodnictwa pracownicy Gdań­
skiego Urzędu Morskiego, po czem w maju 1948 
r. zgłosili udział we współzawodnictwie praco­
wnicy Szczecińskiego Urzędu Morskiego, a w 
końcu — pracownicy CZPPW Szczecin. Wła­
ściwy rozwój współzawodnictwa pracy w tran­
sporcie morskim datuje się od dnia 5 września 
1948 r. po odbytej naradzie współzawodnictwa 
w Gdańsku.

Narada ta, po zanalizowaniu dotychczaso­
wych osiągnięć, dała wytyczne dla planu orga­
nizacyjnego współzawodnictwa pracy. Bezpo­
średnim efektem tej narady było przystąpienie 
do współzawodnictwa dalszych zakładów pracy, 
jak „Portorob“ . 30.9.1948 r., „Arka“  — 30.10. 
1948 r., „Paged“ — 30.9.1948 r., „Hartwig“ — 
20.10.1948 r.

Początkowo ujawniły się znaczne niedociąg­
nięcia w akcji współzawodnictwa pracy. Praco­
wnicy przystąpili do współzawodnictwa bez na­
leżytego uświadomienia o istocie tego ruchu. 
Dalszym ujemnym czynnikiem były trudności 
organizacyjne, spowodowane faktem, że Głó­
wny Komitet Morskiego Współzawodnictwa 
Pracy miał swoją siedzibę w Warszawie, a tym 
samym nie miał żadnego bliższego kontaktu z 
terenem. Pomimo jednak niedociągnięć i bra­
ków organizacyjnych w roku 1948 przystąpiło 
do współzawodnictwa 58% ogólnej liczby pra­
cowników.

Rok 1949 wprowadza do akcji współzawod­
nictwa pracy wyższe formy organizacyjne. O- 
bok współzawodnictwa wewnątrz zakładów

pracy, (jak „Baltona“ , „Jedność Rybacka“ , 
„Morskie Zakłady Rybne“ , „Baltica“ ) występuje 
współzawodnictwo międzyzakładowe i między- 
okręgowe (pomiędzy CZPPW — Gdynia, a 
CZPPW — Gdańsk oraz między działami 
technicznymi Gdańskiego Urzędu Morskiego i 
Szczecińskiego Urzędu Morskiego). Rozwija się 
współzawodnictwo w oszczędności materiałów. 
Coraz lepsze wyniki daje racjonalizacja pracy.
—Na podstawie analizy doświadczeń i wyników 
współzawodnictwa zaczynają być opracowywa- y 
ne nowe normy.

Pracownicy, biorący udział we współzawo­
dnictwie pracy stanowią 80% ogólnej liczby.

Dobitnym obrazem ustosunkowania się ro­
botników portowych do współzawodnictwa są 
ich wyniki pracy. Wyniki te nie są przypadko­
wymi wyczynami, a świadczy o tym fakt, ze we 
wszystkich przedsiębiorstwach spedycyjno- 
morskich ustalone normy są przekraczane 
przez całe załogi robotnicze.

Przeciętna wydajność robotnika portowego 
waha się w granicach 140 — 160%. Cyfra ta mc 
obrazuje przeciętnej wydajności przodowników 
pracy, którzy legitymują się wydajnością od 
175 — 365%. Widzimy to najlepiej na następu­
jących przykładach. Przodownicy pracy b. 
„Portorobu“ , obecnie Zarządu Portu Gdańska i 
Gdyni, tow.tow. Lis Franciszek, Synowiecki 
Tadeusz i Kusz Antoni stale wykonują powyżej 
200% normy. Przodownik Centrali Zbytu Wę­
gla w Gdyni dźwigowy — tow. Królik Kazi­
mierz w I I I  etapie uzyskał 207% normy (76,6 
ton/godz.) przy czym jego rekord jednodniowy 
wynosił 880 ton czyli 297% normy.

Dźwigowy — tow. Filipiak Paweł pobił go 
osiągając przeciętną wydajność 216% normy 
(80 ton/godz.). Przodownik pracy Gdańskiego 
Urzędu Morskiego — tow. Chełmoński Izydor 
uzyskał 280% normy. Również przodownicy 
pracy Portu Szczecińskiego mogą się szczycić 
swym dorobkiem. Przodownicy pracy Zarządu 
Portu w Szczecinie tow. tow. Siednaj i Górny 
wykonują swą normę przeciętnie w 292%. 
Przodownicy pracy dawnego Hartwiga a obec­
nie Z.P.S. tow. Kotowicz wykonuje przeciętnie 
224% normy. Stauerzy „Pagedu“ — tow. Dola- 
ta i Kazimierczyk wykonują po 204% normy. 
Przodująca w przedsiębiorstwie „Arka“ załoga 
kutra „Arka 10“ z szyprem — tow. Kreftem 
wykonała swój plan połowów w 170%. Załoga
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trawlera „Saturnia“ z szyprem tow. Gicem Pa­
włem wykonała swój plan połowu w 146%.

Normy produkcyjne przekraczane są nie ty l­
ko przez poszczególnych towarzyszy ale i przez 
całe zespoły. W Zarządzie Portu Szczecin gru­
pa robotników portowych przodownika tow. 
Jabłońskiego w składzie 30-tu ludzi pracując 
przy bezpośrednim przeładunku z wagonu na 
statek załadowała w dniu 23.III. 1950 r. 633 ton 
soli zamiast przewidzianych 270 ton, osiągając 
235% normy. Nie gorsza od grupy tow. Jabłoń­
skiego jest grupa trymerska ZPS przodowni­
ka — tow. Filipowicza, która przy załadunku 
s/s „Tohrnbury“ wykonała 200% normy, skra­
cając czas załadunku statku o 89 godzin w sto­
sunku do czasu w/g czarterparty. Nie pozostali 
też w tyle nasi warsztatowcy, z których I I I  gru­
pa montażowa przodownika pracy — tow. Bat- 
kowskiego wykonuje normą w 365% . W szla­
chetnej rywalizacji między zmianowej wyróż­
niła się grupa — tow. Łukszy Jana, która dwu­
krotnie zdobyła pierwsze miejsce. Przytoczone 
przykłady wskazują, że robotnicy portowi prze­
jawiają stałą dążność do podnoszenia wydajno­
ści pracy, co obserwujemy również na odcinku 
racjonalizacji,- nowatorstwa i  wynalazczości ro­
botniczej.

W 1949 roku ilość zgłoszonych przez praco­
wników transportu morskiego pomysłów, wyra­
ziła się cyfrą 621, z których zatwierdzono 305.
0  znaczeniu tych pomysłów dla gospodarki na­
rodowej świadczą sumy uzyskanych oszczędno­
ści. Np. w b. Gdańskim Urzędzie Morskim, 
gdzie zastosowano 48 pomysłów, dotychczas ob­
liczone oszczędności wyrażają się sumą 
3.456.361 — zł. W b. Centrali Zbytu Węgla 68 
pomysłów dało 8.385.560 — zł oszczędności. W 
b. „Portorobie“ 39 pomysłów przyniosło oszczę­
dności w stosunku rocznym około 5.000.000 zł 
itd.

Wymienione cyfry nie dają całokształtu 
obrazu ruchu racjonalizatorskiego, dlatego 
przytoczę kilka konkretnych przykładów osiąg­
nięć pracowników transportu morskiego w za­
kresie racjonalizacji pracy:

Tow. Błochowiak Stanisław—wieżowy taś- 
mowca gumowego w b. Centrali Zbytu Węgla— 
Gdynia, z zawodu ślusarz, obserwując przeła­
dunek węgla przez taśmowiec, zauważył, że wę­
giel nie wpada wprost do luki statku, lecz czę­
ściowo zostaje wysypywany na pokład, co wy­
maga dodatkowej pracy trymerów. Umieścił 
on wobec tego na końcu „teleskopu“ fartuch 
blaszany, który nie tylko skierowuje węgiel 
wprost do luki statku, lecz równocześnie po­
zwala na zmniejszenie pracy trymerów, przez 
odpowiednie skierowanie strumieni, węgla pod 
burty statku. Pomysł bardzo prosty w budowie
1 tani, bowiem koszt jego wynosił 15.000 zł, da­
je oszczędność roczną 2.615.000.— zł przedsię­

biorstwu, a racjonalizatorowi przyniósł premię 
w wysokości 315.000.— zł.

Tow. Obidziński Roman, mechanik, zatrud­
niony w b. Gdańskim Urzędzie Morskim — 
Warsztaty Holm, zaprojektował przyrząd do 
szlifowania otworów w blokach silników. Za­
stosowanie tego pomysłu przyniosło gospodarce 
państwowej 800.000 — zł oszczędności, a racjo­
nalizatorowi 98.000 — zł premii.

Tow. Górski Józef, ślusarz, zatrudniony w b. 
Centrali Zbytu Węgla, zastosował sprzęgło tar­
czowe, zamiast tarcz ściernych przy taśmowcu. 
Pomysł ten przynosi około miliona zł oszczęd­
ności w stosunku rocznym. Racjonalizator 
otrzymał premię w wysokości. 69.000.— zł.

Z powyższego przykładu widzimy, że ruch 
racjonalizatorski rozwija się coraz silniej i o- 
bejmuje coraz to nowe zagadnienia. Świadczy 
to, że robotnicy rozumieją, iż współzawodnic­
two pracy i racjonalizacja zarówno techniczna 
jak i organizacyjna podnoszą wydajność pracy 
i podwyższają w konsekwencji, stopę życiową 
mas pracujących.

W 1949 roku przeciętny przeładunek towa­
rów masowych i drobnicowych wynosił kolejno 
w tono/godzinach:
tono/godz. I etap II  etap I I I  etap IV etap
Przeład. masowy 28,2 t. 29 t. 35,7 t. 35,41.

,, drobn. 10 t. 11,3 t. 12,4 t. 12,41.
Roczna średnia wydajność przeładunku ró­

żnorodnych towarów drobnicowych dzięki 
współzawodnictwu pracy osiągnęła w 1949 ro­
ku 11,6 ton/godz. wobec 9,6 ton/godz. w 1948 
roku.

Poważne osiągnięcia we współzawodnictwie 
stwierdzamy w polskiej marynarce handlowej.

Przodujący jej statek — s/s „Hel“ nie prze­
dłużając okresu rejsu, zawija prawie stale do­
datkowo do Kopenhagi, tj. do jednego portu 
więcej, niż przewiduje rozkład. Załoga drugie­
go przodującego statku — s/s „Tobruk“ skróci­
ła czas postoju statku przy załadunku zboża w 
dniu 31 grudnia w Gdyni o pół doby, przedłu­
żając w ten sposób okres eksploatacyjny stat­
ku i osiągając dużą oszczędność. Zrozumienie 
znaczenia pracy w gospodarce socjalistycznej 
przejawiło się w podejmowaniu przez pracow­
ników transportu morskiego zobowiązań okoli­
cznościowych, z okazji Kongresu Zjednoczenia 
Partii Robotniczej, Świata Pracy — 1 Maja 
1949 r., I I  Konkres Związków Zawodowych, 5- 
ciolecia ogłoszenia Manifestu PKWN. Wyko­
nane zobowiązania dały ogólną sumę 86.753.000 
zł oszczędności.

II.
Przechodząc do analizy działalności Główne­

go Komitetu Współzawodnictwa Morskiego i 
komitetów okręgowych, należy podkreślić tru­
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dności, które początkowo osłabiały ich pracę. 
Powołanie komitetów okręgowych w Gdyni i w 
Szczecinie, w maju 1949 roku wpłynęło na po­
prawienie akcji, lecz sprawy jeszcze nie roz­
wiązało. Przeniesienie Głównego Komitetu do 
Gdyni usprawniło w dużym stopniu akcję 
współzawodnictwa pracy, jednak praca Głów­
nego Komitetu była nadal niezadawalająca. 
Powodem tego był niewłaściwy dobór ludzi, 
skutkiem czego cały ciężar prac spoczywał na 
jednostkach.

Sytuacja poprawiła się częściowo po prze­
prowadzonej reorganizacji Głównego Komitetu 
i komitetów okręgowych w dniu 2 września 
1949 roku. Nie znaczy to jednak, by Główny 
Komitet, jak i komitety okręgowe były już wol­
ne od różnych niedociągnięć w pracy. Przeci­
wnie, niedociągnięcia te są jeszcze bardzo duże.

Przede wszystkim nie potrafiliśmy wycho­
wać odpowiednich kadr, nie potrafiliśmy zain­
teresować się i włączyć szerokich mas do udzia­
łu w zagadnieniach produkcyjnych zadań zakła­
dów pracy (niedostateczny udział robotników 
portowych w naradach wytwórczych). Drugim 
takim niedociągnięciem była niedostateczna 
opieka nad komitetami zakładowymi, nad przo­
downikami pracy i racjonalizatorami. Trzecim 
niedociągnięciem w pracy komitetów współza­
wodnictwa było niezorganizowanie w całej roz­
ciągłości wyższych form współzawodnictwa 
pracy, jak współzawodnictwo zespołowe i osz­
czędnościowe. Dalszym niedociągnięciem było 
złe opracowanie niektórych regulaminów 
współzawodnictwa, jak np. w „Portorobie“ , 
gdzie przy ocenie wyników dopuszczona była 
zbyt wielka dowolność. Miało to miejsce rów­
nież w marynarce handlowej.

Przyczyną tych  i  w ie lu  jeszcze niedociągnięć 
b y ł brak doświadczenia K o m is ji technicznej. 
Poważnym niedociągnięciem  by ło  nieopraco 
wanie we w szystk ich  zakładach norm , jako 
m ie rn ików  pracy.

Do osiągnięć komitetu współzawodnictwa 
'należy zaliczyć zacieśnienie współpracy z pod­
stawowymi organizacjami partyjnymi i dyrek­
cjami. Dzięki temu otoczono troskliwą opieką 
ruch racjonalizatorski. Uchwały narad zostały 
przeniesione w teren i dały początek wyższym 
formom współzawodnictwa pracy, jak współza­
wodnictwo międzyportowe. Wytyczne między- 
portowej narady oszczędnościowej i narady ry ­
backiej zmobilizowały aktyw komitetów współ­
zawodnictwa do wytężonej pracy w kierunku 
wprowadzenia ich uchwał w życie.

Główny Komitet poprzez komisje technicz­
ne zrewidował i poprawił 33 regulaminy współ­
zawodnictwa pracy, które nie odpowiadały cał­
kowicie zasadom współzawodnictwa pracy.

W celu nadania właściwego kierunku dzia­
łalności komitetów opracowano regulaminy 
i instrukcje poszczególnych komisji i wydano 
okólniki, normujące pracę komitetów zakłado­
wych. Zorganizowano kursy uświadamiające, 
których celem było powiększenie kadr współ­
zawodnictwa. Kursów takich zorganizowano 
5 na terenie Gdańska (Gdyni) oraz 1 w Szcze­
cinie.

Główny Komitet w II I i IV kwartale 1949 r. 
wzmógł opiekę nad zakładowymi komitetami 
przez lustracje, branie udziału w pracach ko­
mitetów, w posiedzeniach ich i naradach wy­
twórczych, jak również poprzez wspólne odpra­
wy przewodniczących komitetów, referentów 
i administracji.

Mając na uwadze poprawę dotychczasowej 
pracy narad wytwórczych, zastosowano odby­
wanie narad pomocniczych. Ponadto zreorga­
nizowano wszystkie komitety zakładowe. Re­
organizacja ta umożliwiła nam mocne powią­
zanie komitetów z robotnikami oraz roztoczenie 
kontroli nad przebiegiem współzawodnictwa w 
zakładach pracy, której brak był poprzednio 
jednym z głównych niedociągńięć organizacji 
tego ruchu.

W celu spopularyzowania ruchu współzawo­
dnictwa Komitet Główny Współzawodnictwa 
Morskiego zwrócił uwagę na należyte zorgani­
zowanie akcji propagandowej. W 1949 r. w_ ra­
mach tej akcji wydano biuletyn — afisz ścien­
ny czterokolorowy Głównego Komitetu. Nie­
zależnie od tego—zakłady pracy wydawały swe 
własne biuletyny informacyjne. W Szczecinie 
wydawano biuletyny kwartalne. Biuletyny 
broszurowe wydawała Gdańska Centrala Zbytu 
Węgla i Gdański Urząd Morski oraz GAL. Ga­
zetki ścienne dobrze opracowane wydawane by­
ły przez „Portorob“ , „Paged“ , „Hartwig“ , „Bal- 
tica“ i GAL. W ciągu roku odbyło się: 7 
transmisji radiowych, 3 z uroczystości central­
nych zakończenia poszczególnych etapów współ­
zawodnictwa, 3 z uroczystości zakończenia eta­
pu w zakładach pracy, 1 koncert dla przodowni­
ków pracy i racjonalizatorów i 1 wieczorek dla 
przodowników pracy i racjonalizatorów. Stale 
utrzymywano kontakt z prasą i Polską Agencją 
Prasową. Podczas uroczystości centralnych w 
okręgach z okazji zakończenia poszczególnych 
etapów, które odbyły się w Gdyni i Szczecinie, 
wręczono tak przodnikom pracy, jak też 
i zwycięskim zespołom nagrody rzeczowe i pie­
niężne (3 sztandary przechodnie, 16 portretów 
przechodnich).

III.

Dla pełnego scharakteryzowania przebiegu 
współzawodnictwa pracy w transporcie mor- 
skim przytoczymy nieco danych statystycznych:
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Ilość współzawodniczących w czterech etapach 
współzawodnictwa.

I-etap II-etap III-etap IV-etap 
Ilość zatrudn. 17.962 22.966 24.812 25.269
% ilości współz. 67% 70% 72% 80%

Z zestawienia tego widzimy, że ruch współ­
zawodnictwa pracy rozszerzał się stale obejmu­
jąc coraz to więcej zakładów pracy i coraz szer­
sze rzesze robotników i pracowników.

Również obserwujemy rozwój form współ­
zawodnictwa. Oprócz współzawodnictwa indy­
widualnego rozszerzyło się współzawodnictwo 
na zespołowe, osiągając w IV etapie 8.840 osób, 
20.409 osób współzawodniczących tj. 43%. 
Oprócz współzawodnictwa zespołowego rozsze­
rzyło się współzawodnictwo działowe w Gdań­
skim Urzędzie Morskim, współzawodnictwo 
zmienne w Centrali Zbytu Węgla, międzyporto- 
we w Centrali Zbytu Węgla — Gdańsk z Cen­
tralą Zbytu Węgla — Gdynia, między - porto­
we — między okręgowe: Centrala Zbytu Węgla 
Gdańsk - Gdynia z Centralą Zbytu Węgla — 
Szczecin, działy techniczne Gdańskiego Urzędu 
Morskiego i Szczecińskiego Urzędu Morskiego, 
oraz nowa forma współzawodnictwa w rybołów­
stwie kutrowym — grupowe (po 5 kutrów).

W roku 1949, Główny Komitet Współzawod­
nictwa Morskiego nadał: 373 tytuły przodow­
nika pracy, 9 tytułów przodujących załóg, 26 
tytułów przodujących zespołów oraz 1.128 dy­
plomów uznania.

Oprócz wyróżnień Główny Komitet przyznał 
następujące nagrody rzeczowe dla przodowni­

ków: 3 sztandary przechodnie, 16 proporców 
przechodnich, 2 puhary, 1 obraz olejny i 2 pro­
porce masztowe (rybołówstwo dalekomorskie i 
polska marynarka handlowa).

Z nagród indywidualnych przyznano: 26 
apratów radiowych, 51 kuponów materiału oraz 
5 papierośnic srebrnych na łączną sumę złotych 
1.590.500.—,

Ponadto wypłacono nagrody pieniężne w po­
staci książeczek oszczędnościowych (92 ksią­
żeczki przodowników pracy, oraz 560 zwykłych) 
oraz w gotówce dla 5.622 pracowników, na łącz­
ną sumę złotych 35.240.090.—.

W 1949 roku w I i II etapie współzawodnic­
twa akcja opieki nad przodownikami i racjona­
lizatorami prawie nie istniała, za wyjątkiem 
Centrali Zbytu Węgla Gdańskiego Urzędu Mor­
skiego i Szczecińskiego Urzędu Morskiego.

Dopiero w Ill-im , a zwłaszcza w IV-ym 
etapie zwrócono specjalną uwagę na to zagadnie­
nie. W ramach tej akcji przeprowadzono: remont 
5 mieszkań przodowników pracy, zorganizowa­
no pomoc lekarską połączoną z zakupem le­
karstw dla 46 osób, bezpłatne wczasy dla 7 osób, 
wyjazd za granicę (w ramach wycieczek „Or­
bis“ ) dla 8 przodowników i racjonalizatorów, 
dodatkowe wczasy wypoczynkowe 2-tygodńio- 
we dla 9 przodowników pracy, kompletne lub 
częściowe remonty 12 mieszkań przodowników 
pracy lub racjonalizatorów. Udzielono pomocy 
materialnej np. na zakup wózków dziecinnych, 
bielizny itp. Łącznie na akcję socjalną w mor­
skim współzawodnictwie pracy w roku 1949 
wydatkowano zł 7.649.000.

L. I. SOBOLEW

Wychowanie
nowego człowieka w ZSRR

--------- R E Z U L T A C IE  w ie lo le tn ie j, uporczyw ej i  zde-

Wcydcwanej p racy p a r t i i bolszewików dokonał się 
p rzew ró t w świadomości ludzi radzieckich, od 
podstaw zm ien iło  się ideowe i m ora lne oblicze 
«_____  pracow ników  w  naszym k ra ju .

Przekszta łcenie wewnętrzne m ilion ów  lu d z i by ło  za­
daniem n ies łychan ie trudn ym  i  w y ją tkow o  złożonym . 
W  pierwszych la tach rew o lu c ji ze chodziła konieczność 
z likw idow an ia  ideo log ii bu rżuazy jne j, zniszczenia sta­
re j, zakorzenionej od stu leci m ora lności, w yp len ien ia  
w ie low iekow ych tra d y c y j, pie lęgnowanych przez k lasy  
w yzysk iw aczy, z likw idow an ia  tys iąc le tn ich  naw yków  
u dziesią tków  m ilionów  ludzi. Zadanie po legało na tym , 
aby dokonać duchowej przebudowy, duchowego odno­
w ien ia człow ieka, fb y  sform ow ać nowego człow ieka —  
członka społeczeństwa socjalistycznego.

Rewolucja socja listyczna i socja listyczne budownic­
two było  tą  w ie lką  szkolą, w  k tó re j dokonyw ał się 
n iep rzerw any proces wychowania w ie lom ilionow ych  
mas. Pod k ie row n ic tw em  p a r t i i bolszew ików, w  ogniu

os tre j w a lk i z k lasow ym i w ro ga m i, w  w ie lk ie j, św ia­
dom ej robocie, człow iek p racu jący u w a ln ia ł się od psy­
ch ik i, naw yków  i obyczajów, zaszczepionych przez w ie­
k i panowania dziedziców i bu rżua z ji, p rz y s w a ja ł so­
bie zasady kom unizm u, p rzekszta łca ł się duchowo. P a r­
t ia  bo lszew ików  i państwo radzieckie w ychow yw a li 
i  w ychow u ją  ludz i radzieckich w  duchu bezgranicznej 
m iłośc i do o jczyzny soc ja lis tyczne j i  socja listycznego 
stosunku do pracy, w  duchu ko lek tyw izm u , uczciwości, 
nieustraszoności i w a lk i z w rogam i. P a rtia  bo lszew ików 
w ychow u je  u ludz i radzieck ich w ia rę  w  swe s iły , w ia rę  
w  zwycięstwo kom unizm u.

P rzeży tk i k a p ita lizm u  w  świadomości lu dz i przesz­
kad za ły  w  budowaniu kom unizm u, ponieważ znajdo­
w a ły  się w  zupełnej sprzeczności z soc ja lis tycznym i 
stosunkam i w y tw ó rczym i. L ik w id a c ja  tych  p rzeżytków  
stanow i konieczny w arunek dalszego rozw o ju  społe­
czeństwa radzieckiego.

O kreśla jąc is to tę  i  źród ła  p rzeży tków  k a p ita lis ty c z ­
nych w  świadomości ludzi radzieck ich, tow . S ta lin  mó­
w i ł  na X V I I I  zjeździe W K P (b ) :
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„C zy  można tw ie rdz ić , v,e p rzezw yciężyliśm y wszel­
k ie  ”  p rzeży tk i ka p ita lizm u  W  gospodarce? N ie , nie 
można tego powiedzieć. T ym  ba rdz ie j n ie  można^ po­
wiedzieć, że p rzezw yciężyliśm y p rz e ż y tk i kap ita lizm u  
w  świadomości lu dzk ie j. N ie  m ożna tego tw ie rdz ić  
n ie  ty lk o  dlatego, że rozw ó j świadomości lu dz i opoznia 
się w  stosunku do ich  ekonomicznego położenia, ale 
i dlatego, że ciągle jeszcze is tn ie je  na zew nątrz otocze­
nie  kap ita lis tyczne , k tó re  .stara .się ożyw ić i  p o d trzy ­
m ywać p rz e ż y tk i kap ita lizm u  w  gospodarce i  świado­
mości lu d z i w  ZSRR .i w  obliczu^ k tórego m usim y 
w ciąż trw a ć  w  bo jow ym  pogotow iu“ * ) .

W y n ika  z tego, że jedną z na jw ażnie jszych p rz y ­
czyn zachowania się p rzeży tków  ka p ita lizm u  w  św ia­
domości lu dzk ie j je s t opóźnienie społecznej świadomo­
ści w  stosunku do rozw o ju  życia społecznego.^

P rzeży tk i kap ita lizm u  w  świadomości ludz i zacno- 
w u ją  się i  odżyw ają na  skutek obecności w rog iego nam 
św ia ta  burżuazyjnego za naszym i gran icam i. Otocze­
nie kap ita lis tyczne  dąży w sze lk im i s iłam i do p o d trzy ­
m ania przeży tków  s tarych poglądów, pozostałości m o­
ra lności bu rżuazy jne j, aby za trzym ać nasz m arsz do 
kom unizm u. P os iłku jąc się na jb a rdz ie j różnorodnym i 
środkam i, im p e ria liśc i S tanów Zjednoczonych, A n g in  
i  innych  k ra jó w  kap ita lis tycznych  dążą do za truc ia  
świadomości obyw a te li radzieck ich jadem  zg n iłe j ide ­
o lo g ii bu rżuazy jne j.

N iesłuszne by łoby tw ierdzenie , że p rzeży tk i k a p ita ­
lizm u będą sam oistnie usychać w  m ia rę  u trw a la n ia  
socja lizm u i  przechodzenia do kom unizm u.^ ResztKi 
przeszłości w  dziedzinie świadomości nie znikną^ bez 
w a lk i. D la  przezwyciężenia p rzeżytków  k a p ita lizm u  
w  świadomości lu dzk ie j po trzebny je s t ca ły  h is to rycz­
n y  okres uporczyw ej, drobiazgowej, system atycznej 
p racy  wychowawczej.

Dzia ła lność p a r t i i  wśród mas je s t podporządkowa­
na spraw ie rozw iązan ia  tego w ie lk iego, h istorycznego 
zadania. P a r t ia  s taw ia  ja ko  swój cel dalsze podniesie­
n ie  ideowego poziomu radzieckiego człowieka, prze­
kszta łcenia w szystk ich  pracu jących  w  k ra ju  w  św ia­
domych budowniczych nowego społeczeństwa, wycho­
w an ia  ich w  duchu bezwzględnego oddania d la  spraw y 
kom unizm u, wychowania ich jako  gorących p a trio tó w  
o jczyzny socja lis tyczne j. W  Zw iązku Radzieckim  stwo­
rzone zosta ły wszelkie w a ru n k i i  p rzes łank i dla doko­
nan ia  zad an ia»duchowej przebudowy człowieka, dla 
pełnego przezwyciężenia w szystk ich  pozostałości k a p i­
ta lizm u  w  świadomości lu dz i radzieckich.

W a lka  z resztkam i ka p ita lizm u  w  świadomości 
ludzk ie j je s t n ie rozerw a ln ie  zw iązana z budownictwem  
kom unizm u. Nasz pochód w  w ysok ie j m ierze zależy od 
kom unistycznej świadomości radzieckich obyw ate li, 
now y zaś poziom rozw o ju  społeczeństwa kom unistycz­
nego okazuje ze swej s trony  określony w p ły w  na 
rozw ój samego życia, a każdy now y k ro k  w_ rozw o ju  
jego stanow i zarazem now y stopień w  rozw o ju  kom u­
nis tycznej ; świadomości.

Rozw iązując zadania dokonania duchowej przebu­
dowy radzieckiego człowieka, p a rtia  bolszewików p ro ­
wadzi swoją robotę wśród wszystkich w a rs tw  naszego 
społeczeństwa i  czyni to  w  sposób zróżniczkowany. 
N a jb a rd z ie j p rzodu jącą klasą je s t k lasa robotnicza, 
k tó ra  zwycięsko tęp iąc kap ita lis tyczne  p rzeży tk i w  
swym środow isku prow adzi za sobą chłopstwo i  in te ­
ligencję .

N a jw iększe j u w a g i- i ene rg ii wym aga zadanie prze­
kształcenia chłopstwa. H is to ryczn ie  —  chłopstwo je s t 
k lasą drobnych, p ryw a tn ych  posiadaczy. K aw a łek zie­
m i, który należał do chłopa, daw ał m u złudzenie sa­
modzielności i  niezależności. Całe w ie k i ksz ta łtow a ły  
u chłopa św iatopogląd drobnego gospodarza, m oralność 
in d yw id u a lis ty , psychikę p ryw atnego posiadacza.

Zwycięstw o fo rm  kołchozowych spowodowało fu n ­
dam entalne zm iany w  świadomości chłopów, w łączyło

*) J. S ta lin : Zagadnienia len in izm u w yd 11 s tr. 46t

ich  duchowo do socja lizm u. R esztki jednak  s ta re j, in ­
dyw idua lis tyczne j psych ik i p ryw atnego  posiadacza nie 
zosta ły ostatecznie wyplenione.

F o rm u ją c  nowego człowieka, p a r t ia  bolszewików 
walczy przede w szystk im  o zwycięstwo kom unistycz­
nego stosunku do pracy. Zniweczenie w yzysku czło­
w ieka przez człowieka, zwysięstwo socja listycznego 
systemu gospodarstwa w  ZSRR fundam en ta ln ie  prze­
ob raz iły  poglądy na pracę. Tow. S ta lin  w skazyw ał, że 
w  w a runkach  u s tro ju  radzieckiego człow iek p racy 
zna jd u je  szacunek. „P ra c u je  on tu  n ie  na eksploata­
to ra , lecz na  siebie i  na sw oją klasę, na  społeczeń­
stwo. T u ta j człow iek p racy nie może się czuć porzucony 
i samotny. O dw rotn ie , człow iek p ra cy  czuje się u nas 
w o lnym  obywatelem swego k ra ju ,_ swego rod za ju  dzia­
łaczem społecznym. I  je ś li p ra cu je  dobrze i  da je  spo­
łeczeństwu to co może dać —  to  je s t on bohaterem  
pracy, je s t on otoczony sław ą“ . * * )

D ob itnym  świadectwem g ru n tow ne j przem iany po­
glądów  ludz i radzieckich na pracę je s t socja listyczne 
współzawodnictwo i  jego wyższa fo rm a  ruch  sta- 
chanowski. W yb itne  sukcesy w  p racy  lu dz i radzieck ich 
w  la tach w o jn y  o jczyźniane j, o f ia rn y  w ys iłek  w  walce
0 w ype łn ien ie  p ięc io la tk i w  cz te ry  la ta , masowe prze­
kraczanie norm  —  wszystko to  są p rzyk ła d y  nowego, 
socjalistycznego stosunku do pracy.

W łaśn ie  w  toku  w spółzawodnictwa poznaje się ła t ­
w ie j społeczny cha rak te r pracy, szybciej  ̂przezwycięża 
się obce nam  obyczaje i  m oralność. W spółzawodnictwo 
socja listyczne przeprowadza podstawowy p rzew ró t 
w  stosunku do pracy.

W spółzawodnictwo socja listyczne rozpowszechnia 
się w  Zw iązku Radzieckim  w  w arszta tach, fab rykach , 
e lektrow niach, kopaln iach, odlewniach, transporc ie , 
ro lnych  spółdzie ln iach p rodukcy jnych , stac jach maszy- 
now o-trak to row ych  i  gospodarstwach państwowych. 
W  toku  współzawodnictwa socja listycznego w y b ija ją  
się wciąż now i bohaterow ie pracy, now a to rzy w y tw ó r­
czości. Za w span ia łe  re z u lta ty  osiągnięte w  rozw oju 
gospodarstwa w ie jsk iego ponad dwa tysiące członków 
spółdzie ln i ro lnych  i  robo tn ików  gospodarstw  państw o­
w ych o trzym ało wysokie i  zaszczytne m iano bohaterów 
p racy  socja lis tyczne j. Bohaterow ie p ra cy  socja lis tycz­
ne j to  św iadom i i  o f ia rn i bo jow n icy  o zwycięstwo ko­
m unizm u.

W  celu ukszta łtow an ia  socjalistycznego stosunku 
do p ra cy  w yko rzys tu je  się szeroko prasę, rad io , k ino , 
te a tr , masową propagandę i  inne środk i dz ia łan ia  po­
litycznego.

życiow o ważne znaczenie d la  um ocnienia u s tro ju  
radzieckiego posiada w a lka  o zdecydowane w ykorze­
nien ie resztek ideo log ii bu rżuazy jne j i  przede w szyst­
k im  tak iego  p rzeżytku  przeszłości ja k  płaszczenie się 
przed zgn iłą  k u ltu rą  kap ita lis tycznego  Zachodu.

D ru gą  poważną dziedziną dzia ła lności w ychow aw ­
czej je s t w a lka  o kom un istyczny stosunek do m a te r ia l­
nej podstaw y socja lizm u —  społecznej w łasności środ­
ków  p ro d u kc ji. W  społeczeństwie w yzyskiw aczy nie 
m a szacunku d la  dobra narodowego, je s t ono rozkra - 
dane n ie  przypadkiem . Kradzieże skarbowe są cha rak­
te rys tycznym  rysem  każdego państw a burżuazyjnego.

Zupe łn ie  inaczej odnoszą się do społecznej w łasno­
ści p ra cu jący  w  ZSRR. Robotn icy, chłop i i  in te lig en c ja  
naszego k ra ju  w id z i w  społecznej w łasności środków 
p ro d u k c ji niezawodne źród ło potęg i k ra ju  i  jedyną 
podstawę swego m ateria lnego dobrobytu. Ludzie  ra ­
dzieccy uw aża ją  własność socja lis tyczną za św iętą
1 n ie tyka lną , ch ron ią  i  strzegą je j w szys tk im i s iłam i, 
uporczyw ie i  czynnie walczą o n ieprzerw ane pomnaża­
nie socjalistycznego bogactwa. Ludzie radzieccy ostroż­
nie gospodaru ją na rodow ym i zasobami, uporczyw ie 
walczą o oszczędność w  surowcach, m ate ria łach , ener­
g ii,  sile roboczej oraz o ponadplanową produkcję .

* * )  S ta lin , Zagadn ien ia  len in izm u. W yd. 11, s tr. 
500.
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U ra b ia ją c  kom unistyczny stosunek do w łasności 
społecznej, p a r t ia  bolszewików postaw iła  za swój cel 
w łączenie całego narodu radzieckiego do ak tyw ne j 
w a ik i o ochronę społecznej w łasności, o na jpe łn ie jsze 
nieograniczone pomnażanie m a ją tk u  narodowego.

Jesteśmy św iadkam i i  uczestn ikam i potężnej ofen­
syw y p a r t i i  na w szystk ich  odcinkach p racy  ideologicz­
ne j : w  nauce, w  lite ra tu rz e , sztuce. W a lka  idzie o w y­
korzenienie i  zniszczenie osta tn ich pozostałości poglą­
dów bu rżuazy jnych . Zamaskowane i  przyczajone w ro ­
gie  s iły  wypędza się z ostatn iego schronu —  z dzie­
dziny świadomości.

P a r t ia  bolszewików w ym ie rzy ła  druzgocące uderze­
nie  ty m  w szystk im  na jn iebezpiecznie jszym  prze jaw om  
ideo log ii bu rżuazy jne j —  ob iektyw izm ow i w  nauce 
i  _ sztuce, kosm opolityzm ow i, nikczemnemu płaszczeniu 
się przed bu rżuazy jnym  zachodem.

_ D oniosłym  w ydarzeniem  w  życiu  społeczeństwa ra ­
dzieckiego^ było zdecydowane zwycięstwo przodu jące j 
radzieck ie j na uk i b io log ii, uzyskane przez m iczu rinow - 
ców pod k ie row n ic tw em  p a r t i i  kom unistycznej. Z w y ­
cięży li oni fo rm a ln ych  genetyków, broniących przesta­
rza łych  reakcy jnych  poglądów w  b io iog ii.

R ozw in ię te  na fro n c ie  ideologicznym  na ta rc ie  ma 
za cel zapewnienie w ysokie j m arks is tow sk ie j ideowości 
wszelkich fo rm  społecznej świadomości, zahartow anie 
ludz i radzieckich, zniszczenie wszelk ie j m ożliwości 
p rzen ikan ia  bu rżuazy jnych  poglądów w  radzieckie 
środowisko, z likw idow an ie  niebezpiecznej choroby bez­
m yślnego płaszczenia się przed zagran icą.

Koniecznym  składowym  elementem świadomości so­
c ja lis tyczn e j, w  k tó re j duchu p a r tia  w ychow yw ała 
i  w ychow uje radzieckich łudz i, je s t uznanie rówfiiych 
p ra w  kob ie ty , i mężczyzny, szacunek dla  kob ie ty  jano  
m a tk i i  pełnowartościowego członka społeczeństwa. 
N a ród  radzieck i nie p o tra f iłb y  osiągnąć swych w ie l­
k ich  zdobyczy, gdyby p a r t ia  i  w ładza radziecka nie 
u a k ty w n iły  kobiet, stanow iących połowę ludności. Ro­
la  kob ie t radzieckich p rze ja w ia  się szczególnie w  w o j­
n ie  o jczyźn iane j. One dźw iga ły  na swych barkach 
w iększą część p ra cy  zaplecza, zapew nia jąc dostarcze­
nie d la  f ro n tu  koniecznego zaopatrzenia.

W a lka  o wychowanie radzieckich ludz i na św iado­
m ych budowniczych kom unizm u w ym aga rów nież prze­
zwyciężenia przesądów re lig ijn y c h  i  zabobonów. W  w y ­
n ik u  o lb rzym ie j p racy p a r t i i  i  państw a radzieckiego 
w  dziedzinie kszta łcenia ludowego i  podźw ign ięcia  po­
ziomu ku ltu ra lneg o  pracu jących , większość obywate li 
naszego k ra ju  u w o ln iła  się od przesądów w yznan io­
wych i  opanowała poglądy naukow o-m ateria lis tyczne.

W  naszym is to tn ie  dem okra tycznym  państw ie nie 
m a w a lk i z re lig ią . K o n s ty tu c ja  ZSRR g w a ra n tu je  
obywatelom  wolność sum ienia. „W olność u p ra w ia n ia  
k u ltó w  re lig ijn y c h  i  wolność a n ty re lig ijn e j propagan­
dy p rzys ług u je  w szystk im  obywate lom “  —  głosi a r ty ­
k u ł 124 K o n s ty tu c ji ZSRR. Czy jednak  możemy m y, 
budowniczowie kom unizm u, odnosić się obojętnie do 
fa k tu , że część p racu jących  zna jd u je  się w  n iew o li re ­
lig ijn y c h  przesądów? B y n a jm n ie j nie. Rozdzia ł kościo­
ła  od państw a i  ogłoszenie re l ig i i p ry w a tn ą  w łasnością 
oznacza jedyn ie , ja k  w skazyw ał Len in , że p a r t ia  w a l­
czy z „ re l ig i jn y m  czadem czysto ideowym  i  ty lk o  ideo­
w ym  orężem, naszą prasą, naszym słowem“ . * * * )

Podstawową cechą stosunków m iędzy ludźm i w  
w arunkach -socjalizmu je s t ko lek tyw izm  i  pomoc wza­
jem na towarzyszy. W  państw ie naszym pa nu ją  zasady 
hum anizm u socjalistycznego. Zasadom ty m  są z g ru n tu  
obce egoizm i  in dyw idua lizm , uchylan ie  się od pow in ­

* * * )  Lenin, Dzie ła ros. t .  V I I I ,  s tr. 421.

ności obywate lskich, odnoszenie się człow ieka do czło­
w ieka nie ja k  do towarzysza. K ażdy obywate l radziecki 
w in ie n  uśw iadom ić sobie sens słowa „tow a rzysz “ , k tó ­
ry m  zw raca się on codziennie do otoczenia. W ięź m ię­
dzy tow arzyszam i, ja k  to  pokazał M . I.  K a lin in , po­
trzebna choćby dlatego, że jesteśm y okrążeni przez ka ­
p ita lizm , dlatego że trw a  systematyczne za truw an ie  
Z w iązku  Radzieckiego i  każdy b u rżu j czeka dogodne­
go mom entu, aby zd ław ić Zw iązek Radziecki. Oczyw i­
ste je s t, że się . tego m om entu nie  doczekają. Jednak 
ZSRR będzie jeszcze s iln ie jszy , jeże li nasi ludzie będą 
m ocnie j ze sobą spo jen i uczuciem gorącej m iłości do 
Radzieckie j O jczyzny.

Ideową podstawą w ychow ania kom unistycznego je s t 
nauka m arksistow sko-len inow ska. Idee m arks izm u-le- 
n in izm u  pa n u ją  w  ZSRR niepodzielnie. Jednakże za­
danie um ocnienia u s tro ju  socja listycznego i  stopniowe­
go przechodzenia do kom unizm u po trzebu je  dalszego 
wzmożenia propagandy m arks izm u-len in izm u. P a rt ia  
kom unistyczna corocznie nas ila  pracę w  zakresie w y­
chowania ideowo-politycznego kom unistów  i  całego 
ludu radzieckiego. Do a k tyw n e j w a lk i p rzeciw  przeżyt­
kom ka p ita lizm u  i  pozostałościom poglądów b u rżua zy j­
nych została włączona prasa, k tó ra  w ychow u je  nasze 
k a d ry  w  duchu bo lszew ickie j bojowości i  n ieprze jedna­
n ia  do w sze lk ie j odżywającej starzyzny.

L ite ra tu ra , k ino , te a tr  i  inne sz tuk i n ieustannie 
demaskują^ poglądy bu rżuazyjne , na w yk i, obyczaje 
i p ro p a g u ją  nowe kom unistyczne pog lądy i  obyczaje. 
P a r t ia  bolszewików zdecydowanie przecina każdy prze­
jaw ' ideo log ii bu rżuazy jne j w  lite ra tu rz e  i  sztuce, da­
ją c  na tchnien ie  i  k ie ru ją c  p isa rzy  i  m is trzów  k u ltu ry  
do tw orzen ia  wysoce ideowych, a rtys tycznych  dzieł, 
sp rzy ja ją cych  um ocnieniu i  rozw o jow i najlepszych 
cech przodującego radzieckiego człowieka, ja ko  czło­
w ieka wyższego u s tro ju  społecznego —  u s tro ju  socja­
listycznego.

W  walce z p rzeżytkam i ka p ita liz m u  należy koniecz­
nie w yko rzystać jeszcze w ięcej skutecznie s iły  radziec­
kiego u s tro ju  społecznego. W  dyspozycji społeczeństwa 
socjalistycznego zna jd u je  się także skuteczna metoda 
przezwyciężania pozostałości k a p ita liz m u  w  św iado­
mości lu dzk ie j, ja k ą  je s t k ry ty k a  i  sam okry tyka . K r y ­
tyka  i  sam okry tyka , to potężny oręż nowego życia w  
walce ze s ta rym . P a r t ia  uczy swych członków ro zw i­
ja n ia  wszechstronnego k ry ty k i i sam o kry tyk i, aby za­
pewnie szybkie posuwanie się k ra ju  do kom unizm u.

P racow n icy odcinka ideologicznego postaw ieni są 
w  te j c h w ili na przedn ie j l in i i  f ro n tu . W in n i oni 
wzmocnić bolszewickie n ieprze jednanie i  bojowość.
Z ducha bo lszew ickie j p a rty jn o ś c i czerpać natchnien ie  
do swej dz ia ła lności i  nie b ron ić  się lecz atakować 
ideologię bu rżuazy jną , wzmóc czujność rew o lucy jną , 
zdecydowanie walczyć z p rzeżytkam i kap ita lizm u  
w  lu dzk ie j świadomości —  ta k ie  je s t na jw ażnie jsze 
zadanie wszystkich p racow ników  f ro n tu  ideologicznego.

P a rt ia  bolszewików uzb ra ja  m ilio n y  ludz i w  zna jo­
mość p ra w  rozw o ju  społecznego, znajomość jedyn ie  
słusznej, rzeczyw iście naukow ej te o rii m a rks izm u-len i­
n izm u i  prow adzi n ieu s tą p liw ą  w a lk ę ' ze w szystk im i 
p rze jaw am i ideo log ii bu rżuazy jne j. K ie ru je  ona dzia­
ła lnością  zw iązków  zawodowych, Kom som ołu i  w szyst­
k ich  innych  o rgan izacy j społecznych i  in s ty tu c y j k u l­
tu ra ln y c h  dla  w ychow ania mas w  duchu kom unizm u.

Pod k ie row n ic tw em  p a r t i i  bolszewików naród ra ­
dziecki z powodzeniem rozw iązu je  zadanie lik w id a c ji 
pozostałości k a p ita lizm u  w  świadomości lu dzk ie j i  tw o ­
rz y  jedną z na jw ażn ie jszych podstaw pe łnego ' zwycię­
stw a kom unizm u w  k ra ju .

P rzek ład  i  streszcz. T. N .
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i Krajowa Narada Korespondentów
Robotniczych i Chłopskich

D
n ia  7 m a ja  br. ob radow a ła  w  W arszaw ie I  K ra ­
jo w a  Narada K orespondentów  R obotn iczych 
i  C h łopsk ich  na k tó re j podsum owano do tych ­
czasowe doświadczenie oraz w ytyczono m etody 
i  d ro g i dalszego rozw o ju  ruchu  korespondentów . 

Ponad p ięciuset uczestników zlo tu , gó rn ików , hutników, 
m eta low ców , ro b o tn ikó w , ro lnych , ch łopów  reprezen­
tu ją c y c h  dwanaście tys ięcy  korespondentów  ro b o tn i­
czych i ch łopsk ich  z całego k ra ju  zam anifestow ało  swą 
w o lę  s łużen ia  Polsce L u d o w e j przez jeszcze ściślejsze 
pow iązan ie codziennych sp raw  mas p racu jących  z p ra ­
są robotn iczą i  chłopską.

W śród te j dw unastotysięcznej rzeszy zna jd u ją  się 
korespondenci czasopism zw iązkow ych, spe łn ia jący  do­
n ios łą  ro lę  łączn ika  czasopisma z codziennym  życiem  
mas p racu jących  i  o rgan izac ji zw iązkow ych. Toteż 
p rzy  sposobności Z lo tu  na leży parę s łów  pośw ięcić 
spraw ie  korespondentów  czasopism zw iązkow ych. O rga­
n izow anie sieci ko respondentów  s tanow i w ażny, przez 
większość je dn ak  czasopism zw iązkow ych  nie  docenia­
ny, p ro b lem  a k c ji p rasow ej. P ow ażn ie jszym i osiągnię­
c iam i w  te j dz iedzin ie  mogą się w ykazać: Z w . Z aw  
G órn ików , Zw . Zaw . M e ta low ców  i Z w  Zaw. W łó k n ia ­
rzy . Czasopisma te  p o tra f i ły  sobie ¡zjednać pokaźną 
liczbę korespondentów  w  te ren ie  i  —  co na jw ażnie jsze 
" u trz y m u ją  z n im i s ta ły  ko n ta k t, o rgan izu jąc m. in n  
kon fe ren c je  korespondentów . Na p rzyk ła d z ie  tych  cza­
sopism można dpwieść doniosłości oparcia  dz ia ła lności 
p rasow ej na  sieci korespondentów . Stałe, system atycz­
ne w spó łdz ia łan ie  z siecią korespondentów  spraw ia , że 
czasopisma w ym ien ion ych  zw iązków  w y ró żn ia ją  się 
sposrod in n y c h  o rganów  zw iązkow ych  ściślejszych po- 

z .m asam i cz ło nko w sk im i i  pe łn ie jszym  od ­
zw ie rc ied len iem  życia zak ładów  p racy i  ic h  załóg.
zr, a ? f^ anl,a- p rasy zw iązkow e j w  os ta tn im  okresie 
sonism ezw,?!  ^ s z e r z y ły  i pog łęb iły . W iększości cza- 

“  zw iązkow ych  pow iod ło  się odpow iedn io dosto­
sować swą pracę do now ych zadań. Czasopisma 
u s p ra w n iły  obsługę red akcy jną , z m ie n iły  odpow iedn io 
szatę zew nętrzną p ism a i  o ż y w iły  jego treść. Okres 
przeobrażeń czasopism zw iązkow ych  trw a  nadal.

W ydaw n ic tw a  zw iązkow e uśw iad am ia ją  sobie że 
ich  służba sp ra w ie  bu do w n ic tw a  fun dam e n tów  socja­
liz m u  w  Polsce, polega przede w szys tk im  na m ob ilizo ­
w a n iu  mas p racu jących  do w y ko n yw a n ia  i  p rzekracza­
n ia  p la n ó w  gospodarczych, na b l is k m  pow iązan iu  się 
z m asam i p ra cu ją cym i i  na śm ia łe j w a lce z b iu ro k ra ­
tyzm em  i  n iedołęstw em .

P rzystępu jąc do re a liz a c ji  ̂ nakreś lonych  p lanem  
sześcio le tn im  zadań, w yd a w n ic tw a  zw iązkow e zdają 
sobie sprawę z niedociągnięć swej p racy -i n ie  usta ją  
w  poszuk iw an iu  now ych  dróg rozw o jow ych .

¡Baczniejsze zwrócenie uw ag i na spraw ę korespon­
den tów  robo tn iczych n ie w ą tp liw ie  w p ły n ie  decydu jąco 
na podn iesien ie  s ty lu  p ra cy  czasopism zw iązkow ych 
i  ściślejszy ic h  k o n ta k t z  terenem . Narada korespon­
dentów , je j rezo lucje , w ypow iedz i uczestn ików  zaw ie­
ra ją  w ie le  cennych m a te ria łó w , k tó re  mogą być  po­
mocne w  o rgan izow an iu  sieci korespondentów .

*
Naradę zaga ił k ie ro w n ik  W ydz ia łu  P rasy i W ydaw ­

n ic tw  K C  PZiPiR tow . red. Staszewski, serdecznie w i­
ta jąc  korespondentów  i  p rzeds taw ic ie li dz ien n ika rs tw a  
zagranicznego oraz ¡członków rządu.

P o w ita n ie  przez m ówcę i zaproszenie do p re zyd ium  
red. Baranow a —  przeds taw ic ie la  cen tra lnego organu 
W K P (b) „P ra w d y ”  zam ien iło  się w  długą, n iem ilkn ą cą  
ow ację na cześć Z w iązku  Radzieckiego.

Obszerny re fe ra t w y g ło s ił P re m ie r C yrank iew icz. 
P ow ie dz ia ł on m. in n .:

„A b y  nasza prasa m og ła  is to tn ie  spe łn iać swe za­
danie, m usi o n a . napraw dę być ściśle zw iązana z m a­
sam i, z terenem . W tedy ty lk o  będzie m ogła spełniać 
fu n k c je  zbiorowego organ iza tora . To ¡znaczy, że prasa 
¡Polski L u d o w e j n ie  może być redagow ana ty lk o  zza 
b iu rk a  redakto rsk iego . To znaczy, że gazeta nasza m u ­
si być redagowana w  bezpośrednim  ze tkn ięc iu  ¡z cz ło ­
w iek iem , m usi być  ja k  na jśc iś le j pow iązana z m asami. 
M usi z n im i co dz ień  rozm aw iać  i  ¡mnisi dobrze rozu ­
m ieć to , co je j m asy _ m ów ią . A  na jlepszym  środkiem , 
zapew nia jącym  gazecie ten  zw iązek z m asam i i  ich  ży­
ciem, je s t sieć korespondentów . K orespondent te reno- 
w y  —  to  na jczu lszy  ¡na jw raż liw szy  aparat, w iążący re ­
dakc ję  z życiem . Uczy nais o ty m  przed,e w szys tk im  
dośw iadczenie _ radzieck ie . T am  w łaśn ie  na ro d z ił się, 
w y ró s ł i  ro z w in ą ł b u jn ie  ru c h  ¡kerespondęntów ro b o t­
n iczych i  c h ło p s k ic h —-ta m  w  ogn iu  w a lk i i bu do w n ic ­
tw a  socjalistycznego, zdał sw ój egzam in p o lity c z n y  
i  w yka za ł, ja k  doniosła jest jego ro la  w  w alce ¡klaso­
w e j i  w  b u d o w n ic tw ie  ¡socja listycznym ” .

O m aw ia jąc ¡trudności, na ja k ie  n a p o tyka ją  kores­
pondenci w  sw ej p racy, p re m ie r C y ra n k ie w ic z  s tw ie r­
d z ił:

„W in n i k ręp ow an ia  sw obody słowa korespoodęnta, 
bez w zg lędu  na to, ki,m  są ;i ja k ie  z a jm u ją  stano­
w isko  —  poniosą w łaśc iw e  konsekw encje  sw ych  n ie ­
odpow iedz ia lnych  i  n iedopuszczalnych w ys tąp ie ń ” .

M ów ca przeana lizow a ł pracę ¡korespondentów, ¡ich 
ważną ro lę  p o zy tyw nych  k ry ty k ó w , po czym  schara­
k te ry z o w a ł w a ru n k i, n ieodzow nie  ¡konieczne do dalsze­
go ro z w o ju  ru c h u  ¡korespondentów.

W  d ysku s ji zab iera ło  głos oko ło  20 ¡korespondentów 
z ¡różnych ¡miejscowości, w sp ó łp ra co w n ikó w  n a jw a ż ­
n ie jszych d z ie n n ikó w  ¡i ty g o d n ik ó w  —  zarów no cen­
tra ln ych , ja k  1 te renow ych.

Koresipondęnici te re n o w i m ó w ili o donios łe j r o l i  
i w ie lk ic h  zadaniach p ra cy  korespondentów , o w y n i­
kach a k c ji dem askow an ia w ro g ó w  k la sow ych  na w si, 
bum elantów , b iu ro k ra tó w  i  k ry ty k o w a n ia  op ieszałych 
p ra co w n ikó w  w  zakładzie  pracy. P od kreś la li o n i re ­
z u lta ty  po pu la ryza c ji osiągnięć p rzo dow n ików .

W  w ie lu  zakładach p ra cy  korespondenci od g ryw a ją  
bardzo ważną ro lę  i  s tanow ią don ios ły  czynn ik  w  w y ­
kon yw a n iu  p lan ów  p ro du kcy jnych .

We W roc ła w sk ich  Zakładach ¡Przemysłu O dzieżowe­
go dp ¡koła korespondentów  na leży 12 ro b o tn ik ó w  i  ro ­
botn ic, k tó rz y  p is u ją  do „G aze ty  R obo tn icze j”  w e W ro ­
c ław iu . Jaik w  d ysku s ji s tw ie rd z ił p rze ds taw ic ie l tego 
ko ła  —  tow . K u c z w a ł —  k lu b  p ra cu je  ¡in tensywnie 
¡Przede w s z ys tk im  korespondenci ¡szkolą się przez 
w spólne czytan ie  korespondenc ji i  ic h  om aw ian ie , przez 
dysku tow a n ie  na tem a t og lądanych f i lm ó w  i  ¡sztuk 
tea tra lnych , na tem at kon ce rtów  oraz te m a ty  p racy  
w  zakładzie.

Szczególnie ostrą w a lkę  z. bum elanctw em , z ła z i-  
¡kowstwem i  aw a ria m i toczą korespondenci robo tn iczy 
w  zakładach im . S ta lin a  w  Poznan iu. M ów iąc o ty m  
korespondent „G aze ty  P oznańsk ie j”  —  tow . ‘ Szłapko, 
s tw ie rd z ił, że na p ię tnow an i zawsze p o p ra w ia ją  swój 
stosunek d,o p ra cy . ¡Ostatnio korespondenci p rzeprow a-
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d z ili specja lną akc ję  p rze c iw  spóźn ian iu  się do pvacy 
p ra co w n ikó w  um ysłow ych , p ię tn u ją c  pu b liczn ie  w  
sw o ich a r ty k u ła c h  36 osób.

„W  szeregach naszych korespondentów  —  pow ie ­
dz ia ł tow . Szłapko —  m am y rac jon a liza to ró w , przo­
d o w n ik ó w  pracy, k tó rz y  na łam ach prasy dzie lą  się 
sw ym i dośw iadczeniam i z całą załogą, m ów ią  p ro s tym  
ję zyk iem  o tym , ja k im i sposobam i w yko na h  ta k ie  czy 
in ne  uspraw nien ie .

K orespondencje, ja k  s tw ie rdzono  w  dysku s ji, p rz y ­
czyn a ją  się w  dużej m ierze do ro z w o ju  współzawod­
n ic tw a . P od kreś la li to trz e j p rzem aw ia jący  p racow ­
n ic y  k o le jo w i —  tow . B o rko w sk i z Bydgoszczy —  ko­
respondent „G aze ty  P o m o rsk ie j” , tow . W rodek z K ra ­
kow a i  to w  O rłow sk i z w o j. w rocław skiego. D zięk i 
korespondencjom  zorganizow ano w spółzaw odn ictw o 
w śród  obsługi parow ozów , ożyw iono w spó łzaw odn ic tw o 
óraz usp raw n iono  ru c h  k o le jo w y  w  in n ych  dziedzinach 
k o le jn ic tw a .

Podnosząc z dum ą uzyskane w y n ik i,  koresponden­
c i w ska zyw a li ró w n ie ż  na is tn ie jące b ra k i i n ie w yko ­
rzystane m ożliw ości. Korespondentka łódzkiego „G łosu  
Robotniczego”  —  robo tn ica  A nna R am ur z P ZP B  im . 
S ta lina  w  Łodzi, przewodnicząca 30-osobowego k lu b u  
fabrycznego —  podkreś liła , że w  w ie lu  in n ych  fa b ry ­
kach  łódzk ich , gdzie dotychczas nie  ma koresponden­
tów , można by ic h  ła tw o  w y ło n ić  spośród załóg.

K orespondenci dz ia ła ją cy  w  ośrodkach ro b o tn i­
czych na jw ię ce j uw ag i i  tro s k i pośw ięcali w  sw ych 
p rzem ów ien iach  wy konan iu  p lan ów  p ro du kcy jn ych , 
w ysu w a jąc  konieczm  ść prow adzen ia na łam ach p ism  
o s tre j_ w a lk i z ty m i w szys tk im i, k tó rz y  ham u ją  lu b  
opóźn ia ją  w yko na n ie  p lanów . P rze m a w ia li rów n ie ż  
lic zn i korespondenci w ie jscy, k tó rz y  pokazyw a li, ja k  
zw iększa ją  się zadania korespondentów  i  rośn ie  ro la  
zarów no w  w a lce  z w rogam i k la sow ym i, ja k  i  w  dzie­
dz in ie  p rzekonyw an ia  ch łopów  o wyższości fo rm  ze­
spo łow ej gospodarki nad in d y w  dualną oraz w  dziedzi­
n ie  pom ocy s łusznym  poczynaniom  m a ło  i  ś re d n io ro l­
nych  chłopów .

W szyscy p rzem aw ia jący  w  d y s k u s ji po dk re ś la li 
trudn ośc i w  sw ej pracy, poda jąc p rz y k ła d y  szykan ze 
s tro n y  tych , k tó rz y  zosta li n a p ię tno w an i w  korespon- 
cjach.

★
W  w y n ik u  obrad uchw a lono  rezo luc ję , w  k tó re j 

czy tam y m. inn .
„P os ta naw iam y dołożyć w szys tk ich  s ił, aby zadość­

uczyn ić  w yso k ie j godności przodu jącego p rze ds taw i­
c ie la  o p in ii pu b liczne j oraz brać ja k  na jb a rdz ie j czyn­
n y  ud z ia ł w  toczącej się w  Polsce walce k lasow e j. D la  
w yko n a n ia  tego zadania będziem y popu laryzow ać 
p rzo d o w n ikó w  pracy, a k ty w is tó w  społecznych, n a j­
lepsze załogi fa b ry k , kop a lń  i b u d o w li, p rzodu jących  
P G R -ów , w s i i  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych , odda jących 
na jlepsze swe s iły  dz ie łu  p rzebudow y naszego życia.

Będziem y w a lczyć o ja k  na jwyższą w yda jność p ra ­
cy  w  przem yśle i  usunięcie przeszkód w  u lepszeniu 
m etod p racy  i o rgan izac ji p ro d u k c ji, o podnoszenie 
dyscyp lin y  p racy i  w y tęp ie n ie  ła z ikow s tw a  i bum elan- 
ctw a, o w yko rzys ta n ie  w szystk ich  reze rw  p ro d u k c y j­
nych o usunięcie m a rn o tra w s tw a  s ił i zasobów, o upo­
wszechnien ie p rzodu jących  doświadczeń, o zw ycięstw o 
nowego postępowego życia nad w szys tk im  co s ta re  
i  konserw atyw ne .

Będziem y śm ia ło dem askować i zwalczać b iu ro k ra ­
tó w  i kacyków , k tó rz y  lekceważą po trzeby nowego 
c z ło w e k a  i rzuca ją  k ło d y  pod nogi lu dz iom  pracy. 
Bodziem y bezlitośn i wobec w sze lk ich  p rze ja w ó w  d y - 
g n ita rs tw a  i kum ote rs tw a.

Bodziem y w y k ry w a ć  i b e z lito ś n i zwalczać speku­
lan tów , szkodn ików  i sabotażys+ów. B ędziem y zw a l­
czać z całą energią reakcy jną  p lo tkę.

Bodziem y m ob ilizow ać op in ię  pubhczną i  każdego 
cz łow ieka  p racy  do stałego w z m a g a n i czujności, do 
tego. b v  ani na c h w ilę  n ie  tra c ić  z oczu dz ia ła lnośc i 
w ro ga  klasowego, b y  w  walce k lasow e j zawsze z a j­

m ow ać czynną postawę, bez litośn ie  dem asku jąc w ro ­
gów  P o lsk i Ludow e j.

Będziem y strzec ja k  oka w  g łow ie  ta je m n ic y  pań­
s tw ow e j w  zakładach p racy, w  k tó ry c h  p ra cu jem y 
i  będziem y u c z y li szeroki ogół ja k  strzec ta je m n icy  
pa ńs tw ow e j, aby spara liżow ać dz ia ła lność szpiegów 
i  dyw ersan tów .

Z da jem y sobie w  ca łe j p e łn i sprawę, iż  odpow ie­
dz ia lne  zadania, ja k ie  na nas ciążą, mogą być w y k o ­
nane ty lk o  przez sta łe  i  u m ie ję tne  stosowanie i  b u ­
dzenie k r y ty k i  i  sam o k ry tyk i.

Jedna z fo rm  dz ia ła n ia  w roga klasowego, lu b  u le ­
gan ie  w p ły w o m  w roga , jes t t łu m ie n ie  i  zwalczanie 
k r y ty k i,  a zwłaszcza zw alczanie in ic ja ty w y  i  a k ty w ­
ności ko respondentów  robo tn iczych  i ch łopskich, k tó ­
rz y  są w y ra z ic ie la m i o p in ii pu b liczne j mas p ra cu ją ­
cych. Zapewniam y, że nieustraszenie w a lczyć będzie­
m y  z w rogiem , gdyż w iem y, że w  w a lce  p rzec iw ko  
t łu m ie n iu  k r w ty k i i  ak tyw n ośc i korespondentów  —  ko ­
rzystam y, k o rz y s ta ć  będziem y z ja k  najszerszej pom o­
cy i  op ie k i P a r t i i i  Rządu P o lsk i L u d o w e j.

Korespondenci rob o tn iczo -ch łop scy  w  Polsce posta­
n a w ia ją  w  sw ei trudne*','' i odpow iedz ia lne j p ra cy ; w zo - 
row ać się na ko respondentach  prasy radz ieck ie j, k to - 
rz y  odegra li i  o d g ryw a ją  ń fjjd a l ogrom ną ro lę  w  żvc iu  
k ra iu ,  będąc potężnym  ram ie .i? 'em PaI”tH bo lszew ick ie j.

M y, Polscy korespondenci — r  chcem y być podobn i 
do korespondentów  radz ieck ich , ^Chcemy ja k  on i 
n ie u s tra s z e n i zwalczać w rogów . .Chcem y ja k  on i —  
śm ia ło  k ry ty k o w a ć  zło i  w sze lk ie  bra2* ^ '  C hceTny ‘ ja k  
oni —• zagrzewać do bu d o w n ic tw a  jnoko jow ego  i  do 
w a lk i o po kó j. 1

Chcem y —  ja k  on i —  stale podnos ićv 'T3,oz.lo rn  nasz®_ 
go uśw iadom ien ia  po litycznego, doszkala c 1 uc.zy(- S1̂  
m arks izm u  le n in izm u  —  niezwyciężonego1 o r^za mas 
pracu jących . +i

N ie  pow inno  być  w  k ra iu  an i jednego-1 za!  ̂ , 
p racy, w  w iększych zakładach an i jednego c>ddz'ału, 
an i jedne j in s ty tu c ji,  czy szko ły  bez korespo'liri de'n ta  
p rasy robo tn iczo -ch łopsk ie j. ń  _

N ie  pow inno  być ani jedne i g rom ady lu b  spółćP'zlet_ 
n i p ro d u k c y jn e j, an i jednego P G R -u , lu b  ośrodka aOja-  
szynowego —  bez korespondenta ro b o tn ic z o -c h ło p s f^ le - 
go i w łasne j gazetki ściennej.

K orespondenci robo tn iczo-ch łopscy, wszędzie, g d i^ 16 
je s t ich  k i lk u  w  je dn ym  m ie jscu pracy, p o w in n i t w ' f "  
rz y ć  ko ła  korespondentów , aby w spó ln ie  p racow t 1C 
i  uczyć się, dz ie lić  się dośw hdczen iem  i w iedzą, pomaią" 
gać sobie w za jem n ie . K o ła  te p o w in n y  u trz y m y w a fii’ 
s ta ły  i b lis k i k o n ta k t z w o jew ódzką  redakc ją  lu b  z p ra ­
są cen tra lną , a na m ie jscu  p racy być  w  s ta łym  kon ­
takc ie  z o rgan izac ją  p a r ty jn ą  i  radą  narodową.

Koerspondenci ro b o tn iczy  i  chłopscy uw aża ją  za 
sw ó j obow iązek w spó łp racow ać w  ukazu jące j się na 
m ie iscu  ich  p ra cy  gazetce ściennej i  fab ryczne j.

R ezolucja kończy się zapew nieniem , że korespon­
denci z w ie lo k ro tn ie  spotęgowaną siłą będą w a lc z y li 
„o  zorgan izow an ie  i  um ocn ien ie  ogólnonarodowego 
fro n tu  obrońców  poko ju , będą w y jaśn iać  m ilio n o m  lu ­
dzi, że w a lk a  o ro z w ó j naszej gospodark i p lanow e j 
i  ¡ku ltu ry , jest w a lk ą  o pokó j.

W  w a lce  o> p o k o i k ie row a ć  będziem y w z ro k  i  k u  
Z w ią zko w i R adzieck i emu i  w ie lk ie m u  chorążem u po­
k o ju  G enera liss im usow i S ta lin o w i” .

*
—  N arada korespondentów  robo tn iczych  od b ije  się 

szerok im  echem w śród  rzesz p racu jących , w yw o ła  ży­
w e za in teresow anie i  sp ra w i, że e w en tu a ln y  apel cza­
sopism o naw iązan ie  w sp ó łp racy  korespondency ine j 
w y w o ła  żyw y  oddźw ięk w  teren ie . P rak tyczne  w ska­
zania na rady  co do un o rm o w an ia  p ra c y  koresponden­
tów , ja k  np. tw o rze n ia  ic h  k lubóvr, u ła tw ią  redakc jom  
na leżyte  zorgan izow anie sieci korespondentów . Z te j 
n ie z w y k le  ko rzvs tn e j sy tu a c ji p o w in n y  s k w a p l iw i  sko­
rzystać w szys tk ie  red akc je  zw iązkow e, k tó re  do tych ­
czas n i  p o t ra f i ły  oprzeć sw e j p ra cy  na k o n k re tn y m  
w sp ó łd z ia łan iu  z  terenem .

258 PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY



IY  Krajoiny Zjazd Zir. Zair. Kolejarzy
W  W arszaw ie odbył się IV  K ra jo ­

w y  Z jazd Zw iązku Zawodowego P ra ­
cowników K o le jow ych z udziałem  600 
delegatów. N a  zjazd p rzyb y ły  liczne 
delegacje b ra tn ich  zw iązków  zawo­
dowych z zag ran icy . ,

Delegatów p o w ita ł przewodniczący 
CRZZ —  tow . A leksander Zawadzki.

C harak te ryzu jąc  obecną sytuację  
po lityczną, mówca wskazał na ogro­
m ny w zrost s ił obozu pokoju i  po­
stępu —  obozu któ rem u przewodzi 
zwycięski k ra j socja lizm u. N a tchn ie ­
niem  i  chorążym  tego obozu je s t
W ie lk i S ta lin . .

Słowa te w yw o ła ły  d ługo n ie m ilk ­
nącą owację. W szyscy delegaci po­
w s ta li z m ie jsc, skandu jąc: „S ta ­
l in !  —  S ta lin !“

Z ko le i tow . Zawadzki podkreś lił 
konieczność dalszego _ zaostrzenia 
czujności klasowej i  p iln ą  potrzebę 
w ysuw an ia  nowych k a d r na stano­
w iska kierownicze. _ .

Po przem ówieniach pow ita lnych  
przedstaw ic ie la  KC  P ZP R  —  tow. 
M ieczysława Popiela i  m in is tra  Raba- 
nowskiego, do delegatów przem ów i­
l i  przedstaw icie le zw iązków zawodo­
wych ko le ja rzy  z F ra n c ji,  C zechos ł­
owacji, W ęgier, N iem ieckie j Republi­
k i  D em okratycznej i  F in la n d ii.

Sekretarz CRZZ —  tow . K ra tk o  w  
obszernym re fe rac ie  om ów ił zadania 
zw iązków  zawodowych w  walce o u- 
trw a le n ie  poko ju  na świecie i w  p ra ­
cy nad przedterm inow ą rea lizac ją  
p lanu  6-letniego. Następn ie mówca 
p rze ds taw ił zadania ruchu  zw iązko­
wego w  a k c ji łączności m ias t z w sią  
i  n a ś w ie tlił doniosłe znaczenie ści­
słego w spółdzia łan ia  zw iązków  zawo­
dowych z radam i narodow ym i.

R e fe ra t na  tem at dotychczasowe­
go przebiegu współzawodnictwa p ra ­
cy wśród ko le ja rzy  w yg ło s ił w ice­
przewodniczący Zw iązku —  tow . 
Stachacz. Po wszechstronnym  na­
św ie tlen iu  osiągnięć i  niedomagań 
współzawodnictwa p racy w  k o le j­
n ic tw ie , mówca przeszedł do omó­
w ien ia  zadań, k tó re  s taw ia  przed 
ko le ja rzam i p lan 6-le tn i, p rze w id u ją ­
cy o lbrzym ie zwiększenie przewozu 
tow arów  i  pasażerów.

Zarów no re fe ra t sprawozdawczy, 
ja k  i  dyskusja , przeprowadzona pod 
znakiem ostre j k r y ty k i i  sam okry ty­
k i,  u ja w n iły  w szystkie  niedom agania 
p racy  Z Z K .

Z jazd  s tw ie rdz ił, że cz°ść apara tu  
związkowego by ła  zb iu rokra tyzow a­
na. P raca n iek tó rych  działaczy spro­
w adz iła  się do kom enderowania z za- 
b iu rk a  —  p rz y  jednoczesnym oder­
w a n iu  sie od zagadnień życia i  p ” ą- 
cy szerokich mas członkowskich. N ie  
stosowano w  na leżyte j m ierze socja­
listycznego oręża w walce o wyższy 
doskonalszy s ty l p ra cy : oręża k r y ­
ty k i i  sam o kry tyk i. W ie le  ogmw 
Z Z K  nie  doceniało znaczenia s ty lu  
ko lek tyw n e j p racy, opa rte j o szero­
k i a k ty w  społeczny.

O gn iw a Zw iązku nie  p rz e ja w ia ły  
należytego zain teresow ania d la  za­
gadnień p rodukcy jnych  w  ko le jn ic ­
tw ie , spychając ca ły ciężar trosk  o 
w łaśc iw y i  szeroki rozw ój ruchu  
współzawodnictwa na  ko m ite ty  
współzawodnictwa pracy.

W  okresie sprawozdawczym  noto­
wano tendencje do dublow ania p ra ­
cy . a d m in is tra c ji. P rze jaw ia ło  się to 
najczęściej wśród działaczy z ru ty n i-  
zowanych lub  nastaw ionych oportu - 
n is tyczn ie  do p racy  zw iązkow ej.

Zarów no zarząd g łów ny, ja k  i  za­
rządy okręgowe nie  w yka zyw a ły  do­
statecznej ene rg ii w  walce o zapew­
nien ie masom ko le ja rs k im  popraw y 
w a run ków  ich  codziennego m a te r ia l­
nego i  ku ltu ra lneg o  bytu . Zaniedba­
no pracę wśród m łodzieży i  kobiet.

Z jazd  s tw ie rd z ił, że uchw a ły  I I I  
P lenum  K C  P Z P R  i  I I I  P lenum  
CRZZ, a w  następstw ie —  usunięcie 
z k ie row n ic tw a  Z w iązku  nosic ie li 
b iu rokra tycznego s ty lu  p ra cy  —  że 
w szystko to  p rzyczyn iło  się do zapo­
czątkow an ia prze łom u w  dz ia ła lno­
ści Z Z K .

D la  pogłębienia tego prze łom u ko­
nieczna s ta ła  sie reo rgan izac ja  s tru k ­
tu r y  Zw iązku i  konieczne s ta je  się 
zm obilizow anie w szystk ich  s ił do 
w a lk i o pełną rea lizac ję  zadań, k tó ­
re  zosta ły sprecyzowane w  uchwa­
łach zjazdowych.

W ychodząc z założenia, że same 
zm iany w  s tru k tu rz e  Z Z K  nie  dopro­
wadzą do przezwyciężenia is tn ie ją ­
cych dotychczas błędów i  niedociąg­

nięć, uchw a ły  zjazdu po s ta w iły  przed 
w szys tk im i ogn iw am i Z w iązku  i 
przed ca łym  jego aktyw em  żądania 
um asow ienie i  upowszechnienie r u ­
chu współzawodnictwa w  k o le jn ic ­
tw ie , zwiększenia dyscyp liny  pracy, 
szerszego n iż  dotychczas korzys tan ia  
z bogatych doświadczeń radzieckiego 
ko le jn ic tw a , z likw idow an ie  n iezdro­
w e j tendencji do dublow ania ad m in i­
s tra c ji.  W  dziedzinie ku ltu ra ln o -o ś ­
w ia tow e j Z jazd  zw ró c ił uwagę na ko ­
nieczność usp raw n ien ia  op ieki k u ltu ­
ra ln e j nad ko le ja rzam i, za tru d n io n y ­
m i w  tu rnusach  oraz u tw orzen ia  świe­
t l ic  dworcowych.

IV  K ra jo w y  Z jazd delegatów Zw. 
Zaw. Prac. K o le jow ych  dokonał w y ­
boru nowych w ładz Z w iązku.

P rezyd ium  zarządu głównego ukon­
s ty tuow a ło  się w  następu jącym  skła­
dzie: przewodniczący —  tow . S tan i­
sław  Stachacz, w iceprzewodniczący—  
tow . Ign acy  Skow roński, sekre ta rz—  
tow . Józef Popielas, członkowie p re ­
zyd ium  -—  tow . F lo r ia n  C yrank ie ­
w icz, Czesław Tu łow ieck i, Józef P ie­
p rzyk , Je rzy W ereda, Czesław K o ­
bus i E m ilia  W acławska.

N a  członków G łównej K o m is ji Re­
w iz y jn e j w yb ran o : tow . tow . A lfre d a  
A ngers ta ina , E dw arda  K a ra s iń sk ie ­
go, M a riana  Św ita lskiego, E dw arda  
W ojewodzica i  E dw ard a  W ięcłow icza.

W  skład Sądu Związkowego w esz li: 
tow . tow . P io tr  Czerniak, W ład y ­
s ław  Drozdowski, F ranciszek S urdyk, 
S tan is ław  K ow a lczyk i  Ign acy  Świę­
c icki.

Posiedzenie Prezydium CRZZ
W  dn iu  17 k w ie tn ia  odbyło się po­

siedzenie prezydium  CRZZ z udz ia­
łem przewodniczących zarządów g łów ­
nych i  okręgowych rad  zw iązków za­
wodowych. Porządek dzienny obrad 
obejm ował następujące sp ra w y :

1) A k tu a ln e  zadania zw iązków  
zawodowych:

a) 1 M a ja ;
b ) p ro je k t us ta w y o zabezpiecze- 

czeniu socja lis tycznej dyscyp li­
n ie  pracy.

2) S tru k tu ra  CRZZ.
3) In fo rm a c je  o bieżących pracach 

sek re ta ria tu  CRZZ.
4) Różne.
R e fe ra t o obecnych zadaniach 

zw iązków zawodowych w yg ło s ił prze­
wodniczący CRZZ —  tow . A leksan­
der Zawadzki. Mówca obrazując za­
dania zw iązków zawodowych w  w a l­
ce o pokój s tw ie rdz ił, że wzmożoną 
p rodukc ją  i  p rzedterm inow ym  re a li­
zowaniem planów  gospodarczych, 
zw iązkowcy polscy da ją  ko n k re tn y  
w k ład  w  umocnienie s ił obozu pokoju

i postępu. Następn ie przewodniczą­
cy CR ZZ om ów ił zagadnienie dyscy­
p lin y  p racy  oraz kam pan ię spraw o­
zdawczą z pobytu de legacji po lskich 
Zw . Zaw. w  ZSRR.

Po obszernej dysku s ji w  k tó re j 
zab ie ra li głos członkowie P rezyd ium  
CRZZ, Zarządów  G łów nych Zw . 
Zaw. i  O kręgowych Rad Zw . Zaw. i 
po podsum owaniu dysku s ji przez 
przewodniczącego C R ZZ —  uczestni­
cy obrad po d ję li uchwałę w  spraw ie 
św ię ta  1 M a ja . Ponadto p rzy ję to  
uchwałę o soc ja lis tyczne j dyscyp lin ie  
pracy.

N a  w niosek przewodniczącego 
Zw iązku N auczycie ls tw a Polskiego —= 
tow . W ojciecha Pokory, P rezyd ium  
podjęło uchwałę zobow iazuiącą zw iąz­
k i zawodowe do udzie lan ia  Z N P  sze­
ro k ie j pomocy w  zakresie wychow a­
n ia  m łodzieży.

P rezyd ium  nrzesła ło przodownikom  
pracy, gó rn iko m : tow . tow . W ik to ro ­
w i M ark iew ce i  Józefow i C iszakowi 
g ra tu la c je  w  zw iązku z wykonaniem  
przez n ich  rocznego p lanu p ro du kc ji.
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III K ra jów  Zjazd Zw. Zaw. Prac.
Handlowych i Biurowych

W  siedzibie zarządu głównego w 
W arszaw ie  toczy ły  się trzydn iow e o- 
b rady  I I I  K ra jow ego  Z jazdu  Delega­
tów  Zw. Zaw. Prac. H and low ych i 
B iu row ych . G orącym i oklaskam i w i­
ta l i  delegaci p rzybyłego na Z jazd 
członka B iu ra  Politycznego KC  PZPR  
tow . w iceprem iera  A leksandra  Za­
wadzkiego. N a  obrady p rz y b y li ró w ­
nież przedstaw icie le CRZZ z sekre­
tarzem  tow . Adam em  D o lińsk im  o- 
raz  członkiem  prezydium  tow . Janem 
Rusteckim  na czele, m in is te r handlu 
wewnętrznego tow . D ie tr ich , w icem i­
n is te r hand lu  zagranicznego tow . B a­
je r  oraz przedstaw icie le  p a r ty j p o li­
tycznych i  o rgan izacy j społecznych. 
Z jazd  zgotował d łu g o trw a łą , owację 
de legacji radzieckich zw iązków  zawo­
dowych z członkiem  prezydium  
W CSPS —  tow . B. S. Rżanowem na 
czele.

Tow. Zaw adzki, w ita ją c  Z jazd , 
wskazał na konieczność zanalizo­
w an ia  zarówno osiągnięć ,ja k  i  n ie ­
dociągnięć dotychczasowej p racy 
zw iązku.

Następn ie w  im ien iu  radzieckich 
zw iązków  zawodowych zab ra ł głos 
członek prezyd ium  W CSPS —  tow. 
Rżanow.

Przem ówienie tow . Rżanowa było

w ie lo k ro tn ie  przeryw ane spontanicz­
nym i ow acjam i na cześć Zw iązku 
Radzieckiego i  Generalissim usa S ta­
lina . W  dalszym ciągu obrad p o w ita li 
Z jazd  w icem in is te r hand lu zagran icz­
nego tow . B a je r  oraz m in is te r handlu 
wewnętrznego tow . D ie tr ich .

R e fe ra t na tem at ak tua lnvch  za­
dań zw iązków  zawodowych w yg ło s ił 
k ie ro w n ik  D z ia łu  O rgan izacyjnego 
CR ZZ —  tow. Jan Rustecki.

R e fe ra t sprawozdawczy z dw u le t­
n ie j dzia ła lności zarządu głównego 
w yg ło s ił sekre tarz zarządu głównego 
tow . Jan  Przedborski. Mówca obszer­
nie zobrazował rozw ój Z w iązku  w  
okresie sprawozdawczym. P odkreś lił 
w ie lk ie  osiągnięcia Zw . Zaw. Prac. 
H and low ych i  B iu row ych  w  dziedzi­
n ie  rozw o ju  hand lu państwowego. Je­
dnocześnie wskazał kon k re tn ie  i  szcze­
gółowo na błędy i  n iedociągnięcia, 
k tó re  zaciąży ły  na dotychczasowej 
p racy  zw iązkow ej.
_ W  dalszym  ciągu obrad rozw inę ła  

się obszerna dyskusja . W  dysku s ji 
zabrało głos 49 mówców, k tó rz y  po­
ru s z y li szereg bardzo ważnych za­
gadnień. D ysku tanc i po ruszy li sp ra ­
w y  szkoleniowe, bytowe, ideologiczne, 
podkreśla jąc specja ln ie zagadnienie 
coraz ba rdz ie j zaostrza jące j się w a l-

Delegacja
zujiązkoiucóuj radzieckich 

iu Polsce
P rzyb y ła  do P o lsk i delegacja 

zw iązkow ców radzieckich. W  skład 
de legacji wchodzą: członek P rezy­
dium  W CSPS —• tow . B. S. Rżanow, 
członek W ydz ia łu  M iędzynarodowego 
W CSPS —  tow . W . M a k ie ls k ij i 
członek W ydz ia łu  K u ltu ra ln o -O św ia ­
towego W CSPS —  tow . N . Checzika- 
szw ili, przewodniczący O kręgowej 
Rady Zw. Zaw. w  Dm iepropietrowsku 
-—• tow . A . W iesz,nikow, w iceprzewod­
n iczący C K  Zw. Zaw. K o le ja rz y  — 
tow . W . K a rie g in , przewodniczący 
O kr. Rady Zw. Zaw. w  R ostaw ie nad 
Donem —  tow . J. K ro s te ln ik .

_ Goście radzieccy po k ró tk im  poby- 
cie_ w  W arszaw ie, w  czasie, którego 
w z ię li ud z ia ł w  uroczystościach 1 
M ajow ych , zw iedz ili Łódź, Gdańsk, 
Szczecin, Śląsk i  K raków .

K ilk u d n io w y  po by t de legacji ra ­
dzieckie j  ̂ na Śląsku zakończył się 
kon fe renc ją   ̂ z p rzedstaw ic ie lam i 
ak tyw ó w  zw iązkow ych w szystk ich  
branż przem ysłow ych. W  trakc ie  
kon fe ren c ji członek P rezyd ium  W C 
SPS —  tow . Rżanow zazna jom ił ze­
branych z organ izac ją  i  techn iką  p ra ­

cy radzieck ich zw iązków  zawodo­
wych.

W  Gdańsku goście radzieccy zw ie­
d z ili w ojew ódzką szkołę zw iązków  
zawodowych, k ilk a  spółdzie ln i p ro ­
dukcy jnych na W ybrzeżu oraz wzo­
rowe gospodarstwa PGR. P obyt to ­
w arzyszy radzieck ich  na W ybrzeżu 
zakończyła kon fe renc ja  z aktyw em  
zw iązkow ym  i  p rzodow n ikam i p ra ­
cy.

N a Pom orzu Szczecińskim zw iąz­
kow cy radzieccy^ zw iedz ili k ilk a  za­
k ładów  pracy, p o rt szczeciński oraz 
za b y tk i h is to ryczne m iast. Goście 
radzieccy w  czasie swego k ilk u d n io ­
wego pobytu  na Pom orzu Szczeciń­
skim  b y li serdecznie p rzy jm o w a n i 
przez ogniw a związkowe. Szczególnie 
en tuz jastyczn ie  p rzy jm ow a n i b y li 
goście radzieccy przez załogę stocz­
n i szczecińskiej-. Po zwiedzeniu sto­
czni nas tąp iła  na w spó lnym  zebraniu 
w ym iana  doświadczeń w  dziedzinie 
p racy zw iązkow ej.

W  czasie oddawania nin ie jszego 
zeszytu do d ru ku  zw iązkow cy ra ­
dzieccy p rze byw a li w  okręgu  k ra k o w ­
skim .

k i k lasowej i  zw iązanej z tym  ko ­
nieczności wzmożenia czujności k la ­
sowej rów nież w  dziedzinie handlu 
państwowego.

D yskus ja  u ja w n iła  zbyt słaby kon­
ta k t  zarządu z terenem. Łączność z 
terenem  by ła  u trzym yw a na  jedyn ie  
drogą okó ln ików  i  korespondencji, a 
więc —  w  oderw aniu od życia doło­
wych kom órek zw iązkowych i  od bo­
lączek rzesz związkowców. Zarząd 
g łów ny nie  kon tro lo w a ł re a liz a c ji 
swych zaleceń zw iązkow ych i  n ie  u- 
dz ie la ł terenow i dostatecznej pomocy 
w  przezwyciężaniu trudności, na ja ­
k ie  zakładowe organ izacje  związkowe 
n a po tyka ły  w  swei pracy.

Spora liczba m ówców poruszyła 
sprawę czujności k lasowej w  handlu 
państwowym . Z w ra ca li oni uwagę, 
że w  państw ow ym  hand lu  detalicz­
nym , w  k tó ry m  sprzedawcy s tyka ją  
się bezpośrednio z w ie lką  masą k u p u ­
jących, czujność klasowa sta je  się za­
gadnieniem  specja ln ie ważnym , gdyż 
w  tych  w a runkach  pene trac ja  w roga  
klasowego je s t bardzo u ła tw iona .

Jednym  z poważnych niedociągnięć 
w  p racy  zarządu głównego b^ ło  za­
niedbanie szkolenia zawodowego w  
teren ie . U n iem oż liw iło  to  niższym 
pracow nikom  w  teren ie  podnoszenie 
k w a lif ik a c y j zawodowych, ty m  sa­
m ym  i  ich  awansowania.

W  uchwałach swoich I I I  Z jazd  po­
s tan ow ił m. in n .:

„Zobowiązać wszelkie władze i  in ­
stancje  Zw iązku do podniesienia s ty ­
lu  p racy  w  m yśl w ytycznych  nowego 
s ta tu tu . Jednocześnie Z jazd  zobowią­
zu je  władze Z w iązku  do system a­
tycznego lu s tro w a n ia  podległych za­
k ładów  p ra cy  i  in s ty tu c y j zw iązko­
w ych “ .

„Zobow iązać w szystkie  władze 
Z w iązku, a w  szczególności p rezy­
dium  zarządu głównego do w ysuw a­
n ia  kob ie t i  m łodzieży na odpowie­
dzialne stanow iska w  Z Z P H “ .

Do zarządu głównego w yb rano  33 
osoby. P rezyd ium  zarządu głównego 
ukonsty tuow ało  się , ja k  następu je : 
przewodniczący —  tow . Je rzy  S ie r­
p ińsk i, w iceprzewodniczący —  tow. 
M ieczysław  Radw ański, sekretarze —  
tow  .tow. Roman Polakiew icz i  Ste­
fa n  F ilip e k , członkowie prezydium  
tow . tow . H e n ry k  C ygarow ski, Z o fia  
Radzim owska, H e n ry k  G aw in, H en­
ry k  O zolin i  Jan in a  R a jm er.

N a członków G łów nej K o m is ji Re­
w iz y jn e j zosta li w y b ra n i tow . tow . 
F e liks  D rabarek, H e n ry k  K a ls k i, Bo­
gusław  M irosz, J . N iew ia row icz , W i­
to ld  Ogonowski, Roman Sorzewski i 
Jadw iga  U lanow ska.

W  skład Sądu Związkowego we­
szli : tow . tow . A dam  Adam czyk. M a­
ksym ilia n  F u rm ań sk i, J u lia n  Ja ro ­
wi iń sk i, Jan in a  M atus ińska  i  Józef 
W ó jc ik .
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Współzawodnictwo pracy
A na liza  dotychczasowej dz ia ła lno­

ści poszczególnych ra d  g łów nych i  
g łównych kom ite tów  współzawodnic­
tw a  p racy w  zw iązkach zawodowych, 
zrzeszających p racow ników  w ie lu  
branż, w ykaza ła , że znaczna liczba 
tych  ogn iw  nie  w yw iązu je  się na le­
życie ze swoich zadań. Większość 
rad i  kom ite tów  u tra c iła  cha rak te r 
zw iązkow y i  upodobniła się w  swej 
dzia ła lności do a p a ra tu  a d m in is tra ­
cyjnego. Członkowie n iek tó rych  
G K W P  nie na w ią za li osobistej łącz­
ności z terenem , ogran icza jąc się w  
w ie lu  przypadkach do pisemnego lub 
telefonicznego udzie lan ia  in s tru k c y j.

T ym  samym n iektó re  zw iązk i za­
wodowe przes ta ły  odgryw ać ro lę 
czynn ika  m obilizu jącego ogół swych 
członków do w ykonan ia  zadań p ro ­
dukcyjnych, przez m asowy ich udzia ł 
we współzawodnictw ie. O derw ały się 
zupełnie od tych  zagadnień, polega­
ją c  na sprawozdaniach nadsyłanych 
przez adm in is trac ję .

W  ty m  stan ie rzeczy W ydz ia ł 
W spółzawodnictwa P racy  p rzy  CRZZ 
dokonał zm iany s tru k tu ry  o rgan iza­
cy jn e j ruchu  współzawodnictwa w  
tych  zw iązkach zawodowych, k tó re  
zrzeszają p racow ników  w ie lu  branż 
ja k  np. Spółdzielcy, Spożywcy, Leśni 
i D rzew n i itp .

Z m iana dotychczasowej s tru k tu ry  
o rgan izacy jne j polega na tym , że:

1) Z am iast k ilk u  a naw et k ilk u n a ­
stu G łównych K om ite tów  W spółza­
w odn ictw a P racy pow sta je  jeden ko­
m ite t p rz y  zarządzie g łów nym  zw iąz­
ku zawodowego.

2) P rzy  G K W P  pow o łu je  się kom i­
sję o rgan izacyjno - popu la ryzacy jną , 
obejm ującą swym  zasięgiem w szyst­
k ie  cen tra lne zarządy przemysłowe 
generalne dyrekcje , cen tra le  spół­
dzielcze.

3) P rzy  każdym  cen tra lnym  za­
rządzie przem ysłow ym  tw o rz y  się 
kom isję  ekonomiczno - techniczną i  
kom isję  w yn ikow ą, w  skład k tó re j 
wchodzą pracow nicy w ydz ia łu  współ­
zawodnictwa, p racow nicy apara tu  
adm in is tracy jnego  i  a k tyw iśc i zw iąz­
kow i.

W szystkie  te  kom is je  będą podle­
ga ły  G K W P  p rz y  zarządzie g łównym  
zw iązku zawodowego.

Jeżeli chodzi o teren województw , 
to p rzy  każdym  zarządzie okręgowym 
zw iązku zawodowego powołu je  się 0 -
kręgow y K o m ite t W spółzawodnictwa 
P racy a p rzy  n im  —  kom is ję  o rgan i­
zacyjno - popu laryzacyjną.

P rzy  de legaturach okręgowych, 
k tó re  podlega ją cen tra lnym  zarzą­
dom, tw o rz y  się kom is je  ekonomicz­
no-techniczne i  kom is je  w yn ikow e
podległe G K W P . .

S tru k tu ra  ruchu  współzawodnic­
tw a  w  zakładzie p racy  pozostaje bez
zm ian. .

Nowa s tru k tu ra  organ izacyjna 
współzawodnictwa p racy ^zapewnia 
te rm inow ą sprawozdawczość, a zara­

zem w yraźn ie  rozgran icza kompe­
tencje zw iązków  zawodowych i_ adm i­
n is tra c ji.  Z w ią zk i zawodowe in ic ju ­
ją  ruch  w spółzawodnictwa wśród 
mas robotniczych i  k ie ru ją  n im , a 
centra lne zarządy i  k ie row n ic tw a  
zakładów w yko nu ją  za pośrednic­
twem  sekcyj fachow ych— całokszta łt 
prac technicznych i  a d m in is tra c y j­
nych.

'W  skład G K W P  wchodzą: przed­
staw icie le  zarządu głównego zw iązku 
zawodowego, przedstaw icie le resor­
towego m in is te rs tw a , przewodniczący 
ko m is ji p rz y  cen tra lnych zarządach 
przem ysłowych, przedstaw icie le n ie ­
k tó rych  Okręgowych i  Zakładowych

K om ite tów  W spółzawodnictwa, orga- 
n izacy j p a r ty jn y c h  oraz przodownicy 
pracy.

G łów ny K o m ite t W spółzawodnic­
tw a  P racy  w y ła n ia  siedmioosobowe 
prezydium , w  skład którego wchodzi 
3 członków właściwego zarządu 
giównego zw iązku zawodowego.

F unkc je  sek re ta ria tó w  G K W P  pe ł­
n ią  re fe ra ty  w spółzaw odnictw a p ra ­
cy zarządów g łów nych zw iązków  za­
wodowych. D la  sprawnego fu n k c jo ­
nowania p rezyd iów  wskazane jes t, 
aby 3 osoby, k tó re  wchodzą w  skład 
każdego z n ich  urzędow ały stale w 
zarządach g łów nych zw iązków  zawo­
dowych.

Ruch racjonalizatorstiua
W  W arszaw sk ie j Radzie Zw . Zaw. 

odbyła się na rada  p rzedstaw ic ie li 
wszystk ich klubów  tech n ik i i  ra c jo ­
n a liz a c ji s to licy, w  k tó re j w z ią ł u- 
dzia ł „B udow n iczy P o lsk i Ludo w e j“  
—  to  w. M ich a ł K ra je w s k i i  przed­
staw ic ie l Naczelnej O rgan iza c ji Tech­
nicznej inż. G ajewski. N a  czoło dy­
skutowanych zagadnień w ysunię to 
sprawę rozszerzenia p racv  nad szko­
leniem zawodowym nowych k a d r tech 
nicznych.

N a naradzie  postanowiono u rzą ­
dzać stałe spo tkan ia  rac jon a liza to ró w  
z p ro fesoram i i  s tudentam i P o litech­
n ik i i  Szkoły In żyn ie rsk ie j. Nadto 
wszyscy ra c jon a liza to rzy  wezmą u- 
dz ia ł w  k ró tk ic h  kursach szkolenio­
wych.

W  K ra k o w ie  odbył się W ieczór 
rac jon a liza to ró w , przodow ników  p ra ­
cy i  naukowców“ .

W  spotkan iu  wzię ło udz ia ł ponad 
100 czołowych przodow ników  pracy 
m. in . g ó rn ik  A p rya s  i  m u ra rz  W a­
dowski oraz liczn i pro fesorow ie w yż ­
szych uczelni k rakow sk ich  z rektorem  
A kadem ii Górniczo - H u tn icze j p ro f. 
Goetlem na czele.

W  k ilkugodz inne j dysku s ji robot­
n icy  i  naukowcy om ów ili dotychcza­
sowe fo rm y  i  w y n ik i w spó łp racy, po­
dając nowe p ro je k ty  w ym iany  do­
świadczeń m iędzy wyższym i uczeln ia­
m i, a zakładam i pracy.

N a  zakończenie W ieczoru w yśw ie t­
lono f i lm y  popu larno - naukowe.

W  zakładach im . S ta lin a  w  Pozna­
n iu  odbyła się ogólnopolska kon fe ­
renc ja  szybkościowego skraw an ia  me­
ta li,  zorganizowana przez S tow arzy­
szenie Inżyn ie ró w  i  Techn ików  Me­
chaników Polskich „S IM P “ . Zw iązek 
M etalowców oraz G łów ny In s ty tu t  
Mechaniczny.

N a konferencję  p rzyby ło  około 750 
rac jona liza to rów , now atorów  i  przo­
downików  p racy w  szybkościowym 
skraw an iu  —  oraz przedstaw icie le 
personelu in żyn ie ry jn o  - techniczne­
go zakładów przem ysłowych z całej

Polski. Obradom  przew odniczył re k ­
to r  p ro f. L u d w ik  Uzarew icz. W  p re ­
zyd ium  obok p rzedstaw ic ie li w ładz 
i  zw iązków  zawodowych zasied li przo­
downicy z tow . Stefanem  M ate lą , 
tow . Chorbaczem, tow . Gębską na 
czele.

N a  p ro g ra m  I  dn ia  z łoży ły  się re ­
fe ra ty , om awia jące zagadnienia do­
stosowania k o n s tru k c ji i  narzędzi 
ob rab ia rek do szybkościowego sk ra ­
w ania . Podstawowe zasady szybkoś­
ciowej obróbki i  zasadnicze elem enty 
p racy  p rzy  skraw an iu  omówione zo­
s ta ły  w  re fe rac ie  p ro f. W ito ld a  B ie r- 
nawskiego.

O brady zakończono pokazem szyb­
kościowego skraw an ia  w  h a li obra­
b ia rek w  Zakładach im . S ta lin a  .

We W roc ła w iu  odbył się d ru g i wo­
jew ódzk i w a ln y  z jazd ra c jo n a liza to ­
rów  i  czołowych przodow ników  p ra ­
cy z naukowcam i U n iw e rsy te tu  i  Po­
lite c h n ik i W roc ła w sk ie j. N a  zjeździe 
przeprowadzono analizę dotychczaso­
w ej dzia ła lności dolnośląskich k lubów  
techn ik i i  ra c jo n a liz a c ji oraz opraco­
wano wytyczne dalszej p racy.

Z jazd  u c h w a lił m . in . p ro je k t u- 
tw orzen ia  m iędzybranżowych klubów  
oraz centra lnego w a rsz ta tu  rac jon a ­
liza to rsk iego  we W ro c ła w iu  d la  w y ­
konyw an ia  p ro to typów  m odeli i  r y ­
sunków technicznych.

, W  Gdańsku odbyła sic na rada  ra ­
c jona liza to rów  po rtow ych  okręgu 
gdańskiego, z naukowcam i P o litech­
n ik i G dańskie j. W  na radzie  w z ię li u- 
dz ia ł m. in n .: M in is te r Żeg lug i R a- 

Przedstaw iciele K C  P a r t ii ,  
LjK Z / i 1 zarządu głównego Zw . Zaw. 
I  ransportow ców .

Czołowi ra c jo n a liza to rzy  po rtów
to rs k ip 1 P ^ 0'1'6 pomy s]y  rac jo n a liza ­torskie.^ Po czym pro fesorow ie  P o li­
tech n ik i G dańskie j ocenili złożone im  
przez robo tn ików  p ro je k ty  usp raw ­
nień. Zarów no pro fesorow ie , ja k  i  r o ­
bo tn icy  p rz y  om aw ian iu  pomysłów, 
po s łu g iw a li się często w ykresam i i 
rysun kam i, k tó re  umieszczano na 
sali.

PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY 261



Działalność kulturalno-ośiniatowa
O dpraw a ośw iatowa w  C R ZZ  zgro­

m adziła  re fe ren tów  ośw iatowych i  
b ib liotecznych zarządów g łów nych i 
CRZZ. Celem n a rad y  była  analiza 
w yn ików  p racy ośw iatowej zw iązków  
zawodowych za I  k w a r ta ł b r. oraz 
usta len ie  szczegółowych w ytycznych 
na na jb liższy  okres.

C entra lnym  zagadnieniem  obrad 
b y ły  sp raw y wzmożenia w a lk i z a- 
na lfabetyzm em  oraz upowszechnienia 
ośw ia ty  poprzez rozbudowę b ib lio tek, 
czyte ln ic tw a  i  samokształcenia.

A n a liz a  sprawozdań re fe ren tów  
ośw iatowych zarządów g łów nych w y ­
kazała, że prowadzona przez zw iązki 
zawodowe akc ja  w a lk i z ana lfabe tyz­
mem ro z w ija  się pom yśln ie i  posiada 
ju ż  duże osiągnięcia. O siągnięcia te 
w y ra ż a ją  się w  ilośc i około 3.5C0 
zw iązkow ych ku rsó w  początkowego 
nauczania, z k tó rych  duża część skoń­
czy sw oją pracę w  na jb liższych t y ­
godniach. O rgan izac ją  i p ropagow a­
niem  kursów  początkowego nauczania 
za jm u ją  się K o m ite ty  do W a lk i z A - 
na lfabetyzm em . N ad pracą każdego 
ku rsu  czuwa opiekun społeczny.

P rzedstaw ic ie l O RZZ —  K atow ice 
w ie le  m ie jsca pośw ięcił om ówieniu 
trudnośc i, k tó re  zw iązkow y a k ty w  
ośw ia tow y napo tyka  w  organ izow a­
n iu  i  prowadzeniu kursów . T rudności 
te w y p ły w a ją  najczęściej z nega tyw ­
nego stosunku a d m in is tra c ji w ie lu  
zakładów  p racy  od kursów  począt­
kowego nauczania.

R e fe ren t ośw ia tow y O RZZ w  B ia ­
łym stoku  ośw iadczył, że akc ja  w a lk i 
z analfabetyzm em  nie zna jd u je  zrozu- * i

W  C e n tra lne j Radzie Z w iązków  
Zawodowych odbyła się na rada w  
spraw ie  usp raw n ien ia  le -zn ic tw a  na 
teren ie m. st. W arszaw y. W  naradzie 
k tó re j p rzew odniczy ł zastępca k ie ­
ro w n ik a  D z ia łu  Socjalnego CRZZ —  
tow . Ferenc uczestn iczyli m .in n .: 
przewodniczący W R Z Z  —  tow . Ogro- 
dowczyk oraz przedstaw icie le  Ubez- 
p iecza ln i Społecznej i W ydz ia łu  Z dro ­
w ia  Zarządu M ie jsk iego.

Po zapoznaniu zebranych z celem
i  zadan iam i kon fe ren c ji przez tow . 
Ferenca —  naczeln ik W ydzia łu  Z d ro ­
w ia  m .st. W arszaw y d r  Pacho przed­
s ta w ił stan lecznictw a na teren ie sto­
lic y . S tw ie rd z ił on, że nie w yko rzy ­
stano dotychczas w szystk ich  m ożli­
wości w  celu usp raw n ien ia  lecznic­
tw a  i  n ie  wprowadzono jeszcze no­
w ych lepszych fo rm  o rg a n iza cy j­
nych.

Liczba leka rzy  w  s to licy  je s t dość 
duża. Pomimo to  odczuwa się b ra k  
specja lis tów , a zwłaszcza neuro logów 
i  ped ia trów .

Przechodząc do om ówienia stanu 
lecznictw a zam kniętego, d r. Pacho 
stw ierdza, że sy tuac ja  na tv m  od­
c inku je s t n iezadaw alaiąca. W y n ik a  
ona m .inn . z fa k tu ,  że ze względu na

m ien ia  an i poparc ia  w  Zw . Zaw. 
Prac. F inansow ych.

Sprawozdania obejm ow ały rów nież 
przegląd dorobku i  niedociągnięć w  
dziedzinie kursów  języka rosyjskiego.

P raca zespołów sam okształcenio­
w ych W R  je s t prowadzona niesyste­
m atycznie. G łów nym  powodem je s t 
tu  n ie regu la rne  dostarczanie sk ry p ­
tów , na co zw ró c ił uwagę przedsta­
w ic ie l zarządu głównego Z Z K . U - 
czestnicy n a rad y  z w ró c ili rów nież 
uwagę, że sposób opracowania tem a­
ty k i s k ryp tó w  W R  je s t dla w ie lu  ro ­
bo tn ików  zby t tru d n y .

Dużą ro lę w  a k c ji sam okształcenio­
w e j od g ryw a ją  odczyty popu la rno­
naukowe i re fe ra ty  ideologiczne. O- 
żyw ioną działa lność w  te j dziedzinie 
p rz e ja w ił Zw . Zaw. Prac. Leśnych i 
Przem. Drzewn., k tó ry  zorgan izow ał 
w  okresie sprawozdawczym  208 od­
czytów dla  7.267 słuchaczy i  341 re fe ­
ra tó w  dla 9.424 słuchaczy. Poza tym  
Zw iązek ten powołał na swoim  te re ­
nie  Społeczne K om is je  Robocze, k tó ­
rych  zadaniem będzie uak tyw n ien ie  
p ra cy  w  dziedzinie ku ltu ra ln o -o św ia ­
tow e j.

K ie ro w n ik  re fe ra tu  bibliotecznego 
D z ia łu  K u ltu ry  i  O św ia ty CRZZ —  
tow arzyszka Rodziewicz, re fe ru ją c  
aktua lne  zagadnienia biblioteczne, po­
da ła szczegółowe wytyczne pracy na 
I I  k w a rta ł.  Tow. Rodziewicz podkre­
ś liła  w  swym  re fe rac ie  ro lę księgono- 
szy, k tó rych  obowiązkiem będzie do­
starczan ie dobrych książek do miesz­
kań robotniczych.

złe w a ru n k i m ieszkaniowe n iek tó rzy  
pacjenci nie mogą być w yp isa n i ze 
szp ita la  w  okresie rekonw alescencji. 
D la tego też pożądane iest u ruchom ie­
nie  pod W arszaw ą k ilk u  ośrodków 
dla  rekonwalescentów. Ciężką sy tu ­
acje lecznictw a zam kniętego pogarsza 
także to, że ze szp ita li w arszaw skich 
k o rzys ta ją  rów nież chorzy z terenu 
całego pow ia tu . N a p ły w  chorych po­
w iększy ł się wreszcie w sku tek lecze­
n ia  ta k ich  dolegliwości, k tó re  przed 
w o jną  b y ły  uważane za nieuleczalne.

W  powziętych na zakończenie kon­
fe re n c ji zobowiązaniach dla  uczcze­
n ia  Św ięta P racy, zebran i postanow i­
l i  m .in n .:

1) sporządzić now y podzia ł m iasta  
na re jo n y  lecznicze,
' 2) u ruchom ić nowe am b u la to ria  w  

ośrodkach zdrow ia ,
3) opracować p lan za trudn ien ia  le ­

ka rz y  w  ośrodkach Zak ładu  Lecznic­
tw a  Pracowniczego.

Zobow iązania te zosta ły ju ż  w yko ­
nane.

W arszaw ska Rada Zw iązków  Za­
wodowych zobowiązała się ponadto do 
stałego organ izow an ia  odpraw  z u- 
działem  lekarzy, personelu s a n ita r­
nego i  ubezpieczonych.

Szkolenie kadr 
zuiiązkouiych

D w utygodn iow y ku rs  d la  dyrek to ­
ró w  i  asystentów wojew ódzkich szkół 
zw iązków zawodowych, odbył się w  
O środku Szkoleniowym  CRZZ.

Celem ku rsu  by ło  podsumowanie 
doświadczeń pierwszego tu rnu su  3- 
m iesięcznych kursów , pogłębienie i-  
deologicznych w iadom ości pedago­
gicznych p racow ników  szkół zw iąz­
kowych oraz szczegółowe omówienie 
p rogram u ku rsu  dla  przewodniczą­
cych i sekre ta rzy rad  zakładowych, 
k tó ry  w  dn iu  3 m a ja  b r. roznoczął się 
we w szystk ich  woiew ódzkich szko­
łach zw iązków  zawodowych. W ie le  
m ie jsca w  p ro g ra m ie  ku rsu  dla  dy­
re k to ró w  i  asystentów poświęcono 
metodzie re a liz a c ji p ro g ra m u  oraz 
przeprowadzenia p ra k ty k i.

U czestn ikam i ku rsu  b y li absolwen­
ci trzym iesięcznych kursów  w o je­
wódzkich szkół zw iązkowych, k tó rz y  
zosta li z a k w a lifik o w a n i, ja k o  m łodsi 
asystenci szkół.

W  C e n tra lne j Szkole Z w iązków  Z a­
wodowych w  Łodz i odbyło się uroczy­
ste zakończenie pierwszego półroczne­
go kursu  dla 70 działaczy wszystk ich 
szczebli o rgan izacy jnych  zw iązków  
zawodowych.

N a  uroczystość zakończenia ku rsu  
p rz y b y li sekretarze CRZZ tow . tow . 
D o lińsk i i K ra tk o , zastępca członka 
KC  P ZP R  tow . W ojas, p rzedstaw i­
ciele poszczególnych zarządów g łów ­
nych zw iązków  zawodowych z te re ­
nu całego k ra ju  oraz liczn i a k tyw iś ­
ci zw iązkow i z te renu Łodzi.

W  dłuższym przem ów ien iu tow . 
K ra tk o  s tw ie rd z ił, że ku rs y  półrocz­
ne s tanow ią prze jśc iow y etap szko­
len ia  działaczy zw iązkow ych na n a j­
wyższym  szczeblu. Z czasem, b iorąc 
w zór z radzieckiego szkoln ic tw a 
zw iązków  zawodowych, C entra lna  
Szkoła Zw iązków  Zawodowych s ta ­
nie  się wyższą uczelnią, w ychow ującą 
a k ty w  zw iązkow y. Szkolenie k a d r po­
zw o li na oparcie dzia ła lności zw iąz ­
ków  zawodowych nie na fu n k c jo n a ­
riuszach, lecz na szerokim  społecznym 
ak tyw ie , co p rzyczyn i się do pogłębie­
n ia  w ięzi zw iązków  zawodowych z 
m asam i robotn iczym i. Zakładowe o r­
ganizacje  związkowe staną się, ta k  
ja k  w  Zw iązku Radzieckim , na jw aż­
n ie jszym  elementem w  o rg an izac ji 
zw iązków  zawodowych. D latego w 
na jb liższym  czasie ponad 1.C00 prze­
wodniczących rad zakładowych prze­
szkolonych zostanie na 3-miesięcz- 
nych kursach w  wojew ódzkich szko­
łach zw iązków  zawodowych.

N a  zakończenie części o f ic ja ln e j u - 
roczystości d y r. C en tra lne j Szkoły —  
tow . S iwek w ręczy ł absolwentom 
św iadectwa ukończenia ku rsu  a 19 
przodownikom  w  nauce —  nagrody 
w  postaci bib lioteczek m arks is to w ­
skich.

Narada ui sprauiie uspraumienia lecznictira
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Odezwa 1-Majowa ¿FZZ
R O B O TN IC Y  I  R O B O TN IC E !
T O W A R Z Y S Z E  I  T O W A R Z Y S Z K I!
Ś w iatow a Federacja Z w iązków  Zawodowych przesy­

ła  pracu jącym  mężczyznom i koDiecom na c - iy m  św ię­
cie serdeczne, b ra ie rsk ie  pozdrow ienia z okaz ji i  M a ja .

Ludzie pracy na ca łym  swiecie zadem onstru ją w 
dn iu 1 M a ja  swą niezłom ną woię w a łk i o t rw a ły  pokoj 
św ia tow y.

W szyscy pracu jący m ężczyźni i  kob ie ty  podpiszą 
uroczysty apel Światowego rvom ite tu  Obroncow P o k o ju , 
k tó ry  na swoim  osta tn im  posiedzeniu w  Sztoknonnie 
zażądał „w y ję c ia  spod praw a i  trak tow a n ia  ja k o  zbrod­
n iarza wojennego —  rządu, k tó ry  by się p ierw szy 
ośm ie lił zastosować bron atom ową“ .

M iędzynarodow y Ltzień P racy będzie więc m iędzy­
narodowym  dniem w a łk i o pokój.

TO W A R Z Y S Z E  I  T O W A R Z Y S Z K I!
N iezbędnym  w arunk iem  skutecznej w a lk i z ubós­

twem , nęuzą i głodem, srozącym się wsrod licznych  
w a rs tw  iuuności w  w ie iu  kap ita lis tycznycn  i  ko lon ia l­
nych k ra jach  —  je s t m iędzynarodowa jedność łudzi 
pracy. , , j

D z ięk i jedności osiągnięm y sp raw ied liw y  i  d ługo ­
trw a ły  pokoj, k tórego p ragną w szystk ie  narody św iata.

Jedność ta  je s t bezustannie atakowana przez w rogów  
k lasy robotniczej i  przez niewoln iczych sługusów 
kap ita lizm u  —  przez rozó ijaczy  w  szeregach zw iązków  
zawodowych.

_ U tw orzen ie  ż ó łte j m iędzynarodów ki ła m is tra jk ó w , 
te j im p e ria lis tyczn e j o rg an izac ji w a lk i przeciw  ŚFZZ, 
było haniebną zdradą na jis to tn ie jszych  in teresów  k lasy 
robotn icze j.

W dn iu 1 M a ja  masy pracujące całego św ia ta  zde­
cydowanie potępią im p e ria lis tó w  i  ich agentów, p rz y ­
wódców żó łte j m iędzynarodów ki zw iązków  zawodowych 

za ich zbrodnicze poczynania przeciw  poko jow i, je d ­
ności i  dobrobytow i ludów.

T O W A R Z Y S Z E  I  T O W A R Z Y S Z K I!
P lan M arsha lla , pa k t A t la n ty c k i i p róby stw orzenia 

paktu  Oceanu Spokojnego^ —  to różne p rze jaw y agre­
sywnej p o lity k i am erykańskich im p eria lis tó w , opano­
wanych obłędnym pragn ien iem  panowania nad św iatem . 
Zam iast starać się o pokojowe współżycie dwóch św ia­
tów^ —  św iata socja lizm u i  budującego się socjalizm u 
ze św iatem  kap ita lizm u  —  im p e ria liśc i dążą do trzec ie j 
w o jn y  św iatow ej. Będą oni jednak m usie li cofnąć się 
przed potężnym  fro n te m  narodów, k tó re  tw o rzą  ju ż  
n ieprzebytą zaporę przeciwko u rzeczyw istn ien iu  tych 
szatańskich zam iarów .

_ K lasa robotn icza sto i na czele w a lk i z podżegacza­
m i w o jennym i. Jednoczy się ona w  św ia tow ym  fronc ie  
obrońców pokoju ze w szys tk im i postępowym i i  demo­
k ra tyczn ym i s iłam i na ca łym  świecie.

Św iatow y f ro n t  obrońców pokoju skupia w szystk ich  
ludz i dobrej w o li, w szystk ich , k tó rzy  pragną u trw a le ­
nia  pokoju dla ca łe j ludzkości.

N arody osiągną pokój. Lecz pokoju trzeba szczerze 
pragnąć, o pokój' trzeba walczyć.

W  w ie lu  państwach kap ita lis tycznych , w  k tó rych  
zna jdu ją  się ogniska ag res ji, klasa robotnicza odmawia 
produkowania i  przewożenia broni.

W szyscy uczciw i ludzie p ię tnu ją  wodzów żó łte j m ię­
dzynarodów ki, k tó rz y  zdem askowali się ja ko  zw olenni­
cy przygo tow ań do nowej w o jny.

M asy pracujące po tęgu ją  swoje dzia łan ia , tw o rzą  
i  a k ty w iz u ją  k o m ite ty  obrony poko ju  w  każdym  zak ła ­
dzie pracy.

Sieć ta k ich  kom ite tó w  pow inna się rozszerzać do­
pó ty , dopóki nie obejm ie w szystk ich  państw  na ca łym  
świecie.

T O W A R Z Y S Z E  I  T O W A R Z Y S Z K I!
W  kra jach , gdzie robo tn icy , ch łop i i  pracow nicy 

um ysłow i w z ię li swe losy we w łasne ręce, buduje się 
nowe i  szczęśliwe życie.

W  w ie lk im  Zw iązku Socja lis tycznych R epub lik  Ra­
dzieckich —  osto i pokoju, w yzysk człow ieka przez 
człow ieka zosta ł zniesiony ju ż  dawno. Owoce p racy na­
leżą do ludz i pracy. ZSRR szybko z a ta r ł u siebie ślady 
dz ia łań  w o jennych i  energicznie ro z w ija  da le j swą 
gospodarkę planową, zapewnia jąc swym  narodom  sta ­
ły  w zrost stopy życiowej.

W  kra jach  dem okracji ludow ej wznosi się fu n d a ­
m en ty  socjalizm u.

W ie lk i naród ch ińsk i, zjednoczony i  z w a rty , pob ił 
na g łow ę rodzim ą i  obcą reakcję  i  u tw o rz y ł Republikę 
Ludową.

P ow sta ła  i  ro z w ija  się pom yśln ie N iem iecka Repu­
b lika  Dem okratyczna.

Koreańska R epublika Ludowa krzepn ie  i  k roczy na­
przód.

D em okratyczna R epublika V ie tnam u zwycięsko kon­
tynu u je  walkę o ca łkow ite  w yzw olenie k ra ju .

N arody tych  k ra jó w , stanowiące obecnie trzec ią  część 
ludzkości, z ufnością pa trzą  w przyszłość. S tanow ią 
one mocną podporę s ił dem okrac ji i  postępu na ca łym  
świecie.

T O W A R Z Y S Z E  I  T O W A R Z Y S Z K I!

•• »» «.apiuanstycznycn
r ko lon ia lnych masy pracujące walczą z nędzą i g ło ­
dem walczą o dem okrację i pokój. W  kra jach  tych licz- 
ba bezrobotnych sięga ju z  obecnie ponad 45 m ilionów , 
nie licząc dz ies ią tków  m ilionów  częściowo bezrobotnych 

N a w zm agający się w yzysk ka p ita lis tyczn y  masy 
pracujące odpowiadają coraz bardzie j m asow ym i i  po- 
tęznym i w a lkam i s tra jk o w y m i. Z dniem każdym  zao-

łu T ś w ? a te Pm 1 W3lka m iędzy Światem kaP *a ­

n i a ^ f Zr f ^ Wii j a -S-ę pomimo prób roz łam u i  sabotowa- nia je j dzia ła lności ze s trony  rozb ijaczy. W  porówna 
mu z 1 M a ja  1949 r. ŚFZZ zw iększyła  swe s iły  P rz y l 
s tą p iły  do m ej nowe w iązk i zawodowe. U tw orzono 12 
M iędzynarodowych Zrzeszeń Zw iązkow ych. ŚFZZ bro- 
m la  m teresow mas pracujących p rzy  pomocy w szvSt  
k ich, będących w  je j dyspozycji środków.

R O B O TN IC Y  I  R O B O T N IC E '

ch«Wzaa!vZo t V e S talm le °  m ied™ o d o w ą  jedność ru - 

maSŁ pTacujących!WalCe °  P° kÓi> demokrac^  i  dobrobyt

robotniczej'cjfłego S a t a T  * * * * *  ZeSpolenia sil k,asy

Ś W IA T O W A  F E D E R A C JA  
Z W IĄ Z K Ó W  ZA W O D O W Y C H
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Związki zawodowe Ameryki Łacińskiej 
w walce o jedność klasy robotniczej
--------  -STATNIEGO dnia m arca w  M ontevideo (U ru g ­

w a j) zosta ła zakończona kon fe renc ja  zw iązków  
zawodowych A m e ry k i Łac ińsk ie j. Samo zw o ła­
nie kon fe ren c ji by ło  w ie lk im  w ydarzeniem  w  ży- 

---------'c iu  nie ty lk o  Łac iń sk ie j A m e ry k i. Ponad 6 m i­
lionów  rob o tn ików  i  p racow n ików  —- członków  K on fe ­
de rac ji P racy A m e ry k i Ł a c iń sk ie j —  to jeden z po­
ważnych oddzia łów  ŚFZZ. A  w ięc zwycięstwa lub  po­
ra żk i w  dzia ła lności kon fede rac ji posiadają is to tn e  zna­
czenie dla m iędzynarodowego ruchu zawodowego.

K on fe renc ja  w  M ontevideo u ja w n iła , że a u to ry te t 
i w p ły w y  K on fede rac ji P racy  wśród szerokich mas 
ogrom nie w zros ły . P rzyw ódcy A m eryka ńsk ie j Federa­
c ji P racy (A F L ) ,  a w  osta tn ich  czasach rów nież i  K on ­
gresu P rzem ysłow ych Z w iązków  Zawodowych (C IO ) —  
w ie rn i pom ocnicy D epartam entu  Stanu U S A  —  us iło ­
w a li n ie jednokro tn ie  rozb ić  k lasę robotn iczą A m e ry k i 
Łac ińsk ie j oraz je j K onfederację. U s iłow an ia  te zakoń­
czy ły  się niepowodzeniem.

W ydaw szy m ilio n  do larów  na zwołan ie dwu z jaz­
dów odszczepieńców do L im y  (P eru ) i  do G awani (K u ­
ba), A F L  nie  osiągnęła żadnych is to tn ych  w yn ików . 
U tw orzona rozb ijacka  „M iędzyam erykańska  Federacja 
P racy“  okazała się tw orem  m artw ourodzonym  i  nie cie­
szy się na jm n ie jszym  naw et au to ry te tem  wśród szero­
k ich mas.

K on fe renc ja  K on fede rac ji P racy A m e ry k i Ła c iń ­
sk ie j zosta ła zwołana w  ch w ili, gdy ruch  szerokich mas 
przeciw  am erykańskim  ko lon iza to rom  i  ich sługusom  
p rz y b ra ł znacznie na sile. M asy pracujące A m e ry k i 
Ła c iń sk ie j, zna jdu jące się pod podw ójnym  uciskiem  
w łasnych i  zagran icznych ka p ita lis tó w , walczą p rze ­
c iw  atakom  m onopoli na poziom  życiow y narodu, w a l­
czą o chleb i  pokój, walczą o ra tow an ie  przem ysłu  na­
rodowego, o niepodległość w łasnych k ra jó w . W a lka  ta  
sta je  się coraz ba rdz ie j natężona i  ostra.

Bez względu na coraz o k ru tn ie jszy  te r ro r  rządow y 
oraz na w y s iłk i re a k c ji, w  celu pozbawienia ruchu za­
wodowego k ie row n ic tw a  i  w  celu z likw idow an ia  n a j­
lepszych dzia łaczy k la sy  robo tn icze j —■ im p e ria lis to m  
U S A  nie udaje się ruchu robotniczego k ra jó w  A m e ry ­
k i Łac iń sk ie j u trzym ać w  cuglach i  poddać swoim  
w pływ om . D o b itnym  dowodem w y trw a ło śc i i  oddania 
mas pracu jących spraw ie jedności m iędzynarodow ej są 
w ypadk i os ta tn ich  dni. S tra jk  10.000 rob o tn ików  po r­
tow ych w  A rg e n tyn ie  oraz pó łm ilio n o w y  s tra jk  rob o t­
n ików  przem ysłu  cukrowego na K ub ie  stanow ią te  w y ­
darzenia, k tó re  świadczą o bo jow ej gotowości k la sy  
robotn icze j A m e ry k i Łac ińsk ie j.

O aktyw ności k la sy  robotn icze j św iadczy również 
przodująca ro la , ja k ą  ona odgryw a w  m asowym  ruchu 
obrońców pokoju. P rzy  bezpośrednim  udzia le zw iązków  
zawodowych w  B ra z y lii,  Venezueli i  innych  k ra ja ch  
A m e ry k i Ł a c iń sk ie j zosta ły  utworzone nowe kom ite ­
ty  obrony pokoju.

K on fe renc ja  w  M ontevideo podsum owała w y n ik i 
w ie lk ie j pracy, dokonanej w  osta tn ich  czasach przez 
zw iązk i zawodowe oraz powzię ła doniosłe uchw ały. 
W ładze U ru g w a ju , pod ba tu tą  swych w aszyngtońskich 
w ładców , u s iło w a ły  w sze lk im i sposobami zerwać obra­
dy kon fe renc ji. U cieka jąc się do różnych p re tekstów  
rząd odm ów ił udzie len ia w izy  generalnem u sekre ta­
rzo w i ŚFZZ —• tow . L _ S a illa n t oraz jego sekre ta rzow i—  
tow . Rostowskiem u. Straszono rozpuszczaniem  w iado­
mości o grożącym  „niebezpieczeństw ie czerw onym “ .

Jednak an i p row okacyjne m etody, an i po licy jne  me­
tody  szpiclowania nie p rze s tra szy ły  delegatów. B urżu- 
azy jne gazety am erykańskie  i  agencje in fo rm acy jne  
w raz z prasą u ru gw a jską  u c iek ły  się do innych me­
tod. Rzec można, że na b ra ły  w ody do us t i  przez prze­
m ilczenie w  pras ie  s ta ra ły  się z ignorować odbyw ają­
cą się konferencję . Lecz i  ten  sposób zaw iódł. Odby­
w ająca się w  M ontevideo kon fe renc ja  zdecydowanie 
odrzuciła  in tr y g i am erykańskich  podżegaczy w o jen­
nych, nap ię tnow ała  to ta ln ą  dyplom ację Achesona i  po­
wzię ła  uchw a ły  zm ierzające do wzm ocnienia w a lk i
0 w zros t p łacy i  o rozszerzenie praw odaw stw a socja l­
nego. K on fe renc ja  zaaprobow ała uchwałę ŚFZZ, aby 
u tw o rzyć  b iu ro  łączności ze zw iązkam i zawodowym i 
A m e ry k i Łac ińsk ie j. U tw orzen ie  tego rodza ju  b iu ra  
p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do zacieśnienia jeszcze b liż ­
szych ko n ta k tó w  pom iędzy ŚFZZ a zw iązkam i zawodo­
w y m i k ra jó w  A m e ry k i Ła c iń sk ie j. K on fe renc ja  stanęła 
na stanow isku, że obrona p rzem ysłu  narodowego, swo­
bód dem okra tycznych i  poko ju  św iatowego należy do 
zadań pierwszoplanowych.

Uchwalono te ks t apelu, wzyw ającego m ilionow e m a­
sy pracujących, aby żądały uznania przez swe rządy 
C h ińskie j R epub lik i N arodowej.

Uczestn icy kon fe ren c ji w ezw ali św ia t p racy Am e­
r y k i Łac iń sk ie j do dem askowania in tr y g  rozb ijaczy
1 um acnian ia jedności k lasy  robotn icze j, będącej n a j­
pewniejszą gw aranc ją  zwycięstwa.

K on fe renc ja  w  M ontevideo, odbyw ała się w. podnio­
s łym  nas tro ju . Zadokum entow ała w ierność mas rob o t­
niczych A m e ry k i Ł a c iń sk ie j dla ŚFZZ, ich gotowość do 
dalszego um acnian ia jedności i  do w a lk i p rzeciw  ka p i­
ta lis to m  o narodową niezależność, o pokój i  dem okra­
cję. K . D E M E N T IE W

Napaść na bezbronnych więźniów
--------- E K R E T A R IA T  genera lny ŚFZZ o trzym a ł od

zastępcy sekre tarza W szechindyjskiego K ongre ­
su Z w iązków  Zawodowych, P. B. Pangnekara, 
pismo, zaw iera jące opis egzekucji, k tó ra  odbyła

---------się w w ięz ien iu  w  N as ik , koło Bom baju. Pismo
to zamieszczamy w  pe łnym  brzm ien iu .

„D ro d zy  Towarzysze! W ys ła liśm y  ju ż  W am  uprzed­
nio wiadomość o rozstrze liw an iach , ja k ie  m ia ły  m ie j­
sce w  w ięz ien iu  salem skim  i  nas iksk im . Co się tyczy  
szczegółów w ypadków  w  w ięz ien iu  salem skim , to  nie 
o trzym a liśm y  jeszcze dokładnych w iadomości. Znane 
nam  są ty lk o  nazw iska męczonych o fia r , gdyż rząd 
rob i w szystko, by  u k ry ć  prawdę przed op in ią  pub licz­

ną. Urzędowe w y ja ś n ie n ia . w  prasie, że p o lic ja  s trze­
la ła , będąc ja kob y  zmuszona do „sam oobrony“  je s t ja k  
zw yk le  ca łkow ic ie  k ła m liw e , a przygw ażdża je  fa k t ,  że 
w ładze m us ia ły  jednak przeprowadzić dochodzenie 
w  te j ca łe j spraw ie.

Co się tyczy  egzekucji w  w ięz ien iu  w  N as ik , to na 
podstaw ie o trzym anych  w iadom ości, możemy s tw ie r­
dzić, że b y ły  one prze jaw em  zem sty w ładzy, a o k ru ­
cieństwa towarzyszące tem u w ypadkow i dem askują 
faszystow skie  oblicze p rzedstaw ic ie li pa rlam entu , k tó ­
rz y  rządzą naszym  k ra jem . D ow iedzie liśm y się ró w ­
nież, że dz ięk i szczęśliwemu przypadkow i, un ikn ą ł
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śm ierci tow . S. A . Dange, genera lny sekre ta rz Wszech- 
indy jsk iego  K ongresu Z w iązków  Zawodowych.

Jak  ju ż  donosiliśm y —  incydent rozpoczął się od 
tego, że 64 tow arzyszy, podstępnie przew iezionych 
z Bom baju do N as ik  (odległość 120 m il) ,  odm ów iło po­
zostania w  w ięz ien iu  w  N as ik . Żądali oni, aby ich . z po­
w ro tem  odesłano do Bom baju.

Tych 64 tow a rzyszy  przew ieziono z Bom baju 
w  czterech kare tkach  w ięziennych, specjalnie zbudo­
wanych ja k  k la tk i,  w  k tó ry c h  ściśnięci b y li ja k  sardyn­
k i w  pudełku. N ie  dano im  n ic  do jedzenia z w y ją tk ie m  
kubka he rba ty  rano. Po p rzybyc iu  do N as ik  ko ło  3-ciej 
po po łudniu, zna jdow a li się w  stanie zupełnego w y­
czerpania.

P rzybyw szy do N as ik , towarzysze odm ów ili opu­
szczenia kare tek. W ięźn iow ie przebyw a jący w  w ięzie­
n iu  nasiksk im , podbiegłszy do zam kn ię te j b ram y za­
częli wznosić o k rz y k i i  domagać się, aby ich 
towarzysze, skoro sobie tego życzą, zosta li z powrotem  
odwiezieni do Bom baju. Ich  gn iew  wobec znienawidzo­
ne j w ładzy  b y ł ta k  gw a łtow ny, że ob a lili ogrodzenie, 
dzielące ich od p rzyb y łych  tow arzyszy.

N aczeln ik  w ięzienia, w  panice, po łączy ł się te le fo ­
nicznie z M in is tre m  Spraw  W ew nętrznych Bom baju —  
M. Desai i  o trz y m a ł s tereotypow ą odpowiedź: w z y w a j­
cie polic ję.

U zbro jona po lic ja  p rzyb y ła  o 6-ej w ieczorem. O to­
czywszy w ięźniów , po lic ja  kaza ła im  się rozejść. W ięź­
n iow ie odm ów ili.

N aczeln ik  w ięz ien ia , stchórzyw szy, uc iek ł się do 
innego bezczelnego chw ytu : p o p ro s ił tow . S. A . Dange 
sekretarza W IK P  i  w ice-przewodniczącego ŚPZZ, osa­
dzonego w  ty m  w łaśnie w ięzieniu, żeby się zw ró c ił do 
współw ięźniów  z apelem o spokojne poddanie się roz­
kazom w ładzy. Jednym  słowem tow . Dange o trzym a ł 
propozycję w ystąp ien ia  w  charakterze ła m is tra jk a . 
Kategoryczn ie  odm ów iwszy spełn ienia te j propozycji, 
tow . Dange s tw ie rd z ił, że w ięźniow ie się nie rozejdą 
do ch w ili, dopóki ich żądania nie zostaną spełnione.

Wówczas po lic ja  —  pod przewodnictwem  pom ocni­
ka kom isarza i  sędziego N as ika  —  rozpoczęła m asakrę 
bezbronnych w ięźniów . W ięźn iow ie b ro n ili się g o łym i 
rękom a, rzuca li w  po lic jan tó w  g ru d y  ziem i i  kam ienie. 
W edług doniesień gazet i  re la c ji m ie jscowych w ładz, 
w ięźniow ie jakoby  m ie li obrzucić po lic ję  kaw a łkam i 
drzewa, bu te lkam i, od łam kam i cegie ł, po łam anym i me­
blami^ itd . P o lic ja  nie mogąc się obronić uży ła  b ron i 
pa lnej. W iadomość tę należy uznać za k ła m liw ą , gdyż 
ja k  to  stw ierdzono, całe wewnętrzne urządzenie w ięzie­
nia, zna jdu je  się w  zupełnym  porządku.

Wobec jednom yślne j i  zdecydowanej postawy, ja ką  
w ięźniow ie p rze c iw s ta w ili te j d z ik ie j napaści, uzbro jo­
na po lic ja , um iejąca przem awiać jedyn ie  m owa pałek 
i  ku l. oddała dwanaście s trza łów  do bezrobotnych w ięź­
niów. Donoszą, że jeden z oficerów , w yrw aw szy  broń 
z rą k  po lic jan ta  s trz e li ł w p ros t w  głowę tow . N aw aki, 
przyw ódcy chłopskiego z okręgu K arw arsk iego , zabi­
ja jąc  go na m iejscu. Ten sam o fice r ra n ił w  nogę tow . 
K osh ti, przywódcę w łó kn ia rzy  z D h u lii. W  końcu bez­
b ronn i w ięźniow ie zosta li zam knięci w  swoich celach.

M am y podstaw y sądzić, że po lic janc i m ie rz y li 
i  s trze la li pa rokro tn ie  do tow . Dange, znajdującego się

na czele zrew oltow anych w ięźniów , lecz n ie  udało się 
im  tra f ić .  N aw et w tedy  gdy w ięźniow ie ju ż  się zna­
le ź li w  swych celach, jeszcze strze lano z g łów ne j w ieży 
w ięziennej.

Zapędziwszy w ięźniów  do cel, p o lic ja  o tw o rzy ła  ka ­
re tk i w ięzienne i  okładając k ija m i w ięźn iów  p rzyb y ­
łych  z Bom baju, popędziła ich do w ięzien ia . T u  rozpo­
częto system atyczną grabież, zab iera jąc zegark i, p ióra 
wieczne i  w  ogóle wszystkie p rzedm io ty ba rdz ie j w a r­
tościowe, k tó re  w ięźniow ie p o tra f i l i  przechować jeszcze 
u siebie.

W  rezu ltac ie  s trze la n iny  i  zwierzęcego b ic ia  zosta­
ło rannych  około 50 w ięźniów .

Lecz cała ta  h is to r ia  jeszcze się na ty m  nie kończy. 
64 tow arzyszy przyw iez ionych z Bom baju zostało po­
czątkowo izolowanych. Dn ia następnego wszyscy w ięź­
n iow ie og ło s ili g łodówkę, żądając, aby nowo p rzyw ie ­
zionym  tow arzyszom  pozwolono się połączyć z w szyst­
k im i w ięźniam i. Wobec jednom yślnego żądania, władze 
b y ły  zmuszone ustąpić.

T ak się przedstaw ia incydent bes tia lsk ie j napaści 
p o lic ji i  bohaterskego sprzeciwu robotn iczych i  ch łop­
skich przywódców i  bojowców w  w ięzien iu  nasiksk im . 
Na słuszne żądanie w ięźniów , aby przyznano im  p ra ­
wa przys ługu jące  w ięźniom  po lityczn ym  i  zniesiono 
stosowaną wobec n ich dyskrym inac ję  —  faszyści ze 
sw ym i s ługusam i odpow iedzieli p a łka m i i ku lam i.

W szech indyjsk i Kongres Z w iązków  Zawodowych 
zażądał publicznego dochodzenia, oswobodzenia w ięź­
n iów  po litycznych  i zaprzestan ia m ordów  w  w ięzie­
niach. Rząd w in ien  w y jaśn ić  k las ie  robotn icze j w  In ­
diach dlaczego m ia ła  m iejsce m asakra bezbronnych 
w ięźniów  i  dlaczego strzelano k ilk a k ro tn ie  specja lnie do 
ta k ich  przywódców, ja k  tow . Dange. Rząd bom bajski 
odm ów ił przeprowadzenia śledztwa, rozum ie jąc, że 
o tw o rzy  ono narodow i oczy na w łaśc iw y  przebieg w y ­
darzeń. Lecz nie można dopuścić do tego, aby cała 
sprawa na ty m  się skończyła. N ie  można zezwolić, by 
podobnego rodza ju  okrucieństw a m og ły  się pow tarzać.

Za pośrednictwem  ŚFZZ zw racam y się do w szystk ich  
dem okratycznych organ izacy j całego św ia ta , aby za in ­
teresow ały się naszą sprawą i  pom og ły in d y js k ie j k la ­
sie robotn icze j zmusić rząd do przeprowadzenia śledz­
tw a  publicznego, do uka ran ia  w innych  zabójstw a tow . 
N aw ak i i  do oswobodzenia w szystk ich  uw ięzionych.

N ie  możemy zezwolić faszystow sk im  w ładzom  na­
szego k ra ju  na wyniszczanie dzia łaczy robotn iczych 
i  chłopskich, nie możemy dopuścić, aby w ładze popeł­
n ia ły  tego rodza ju  nikczem ne zbrodnie na narodzie in ­
dy jsk im .

Z b ra te rsk im  pozdrow ieniem
P. B. R angnekar Z-ca Sekre tarza“

M usim y zaznaczyć, że m im o iż  n ie k tó rzy  sędziowie 
w  osta tn ich  czasach po d trzym yw a li p ro tes t uw ięz io­
nych przeciw  bezprawnem u ich trz y m a n iu  w  w ięzien iu  
parlam ent in d y js k i po k ró tk ie j debacie, jednogłośnie 
uch w a lił prawo, zezwalające na ka rę  w ięzienia bez są­
du i _ śledztwa. P raw o to zostało p rzy ję te  w  różnych 
p row incjach indy jsk ich .

(P rzek ład : H . S.)
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Przegląd międzynarodowy
Ÿ W  Budapeszcie o d b y ły  się obrady 
dw un das tu  m iędzyn a rod ow ych  de­
pa rta m e n tó w  branżow ych, w chodzą­
cych w  sk ład  SFZZ.

R eprezentow ane w  n ich  b y ły  zrze­
szenia obe jm u jące  p ra co w n ikó w : 
p rzem ys łu  m eta lurg icznego, szko l­
n ic tw a , poczt, te le g ra fó w  i  rad ja , 
p rzem ys łu  górniczego, skórzanego i  
fu trza rsk ie go , spożywczego, gospo­
d a rk i ro ln e j i  leśnej, p rzem ys łu  w łó ­
kienn iczego i  odzieżowego, tra n s p o r- ' 
tu  m orskiego i  rzecznego, p rzem ys łu  
budow lanego, tra n s p o rtu  lądowego 
i  pow ie trznego oraz p rzem ys łu  che­
m icznego i  p o k re w n ych  m u  gałęzi.

O b ra d y  te  —  ja k  to  ośw iadczy ł prze 
wodn iezący ŚFZZ —  tow . d i V it to r io  
—  s tanow ią  rozpoczęcie nowego eta­
p u  dz ia ła lnośc i S FZZ  zarów no w  o- 
Dronie p ra w  mas p ra cu jących  na ca­
ły m  świecie, ja k  i  w  ob ron ie  zagro­
żonego poko ju .
*  Na zaproszenie N iem ie ck ich  W o l­

nych  Z w ią zkó w  Z aw odow ych  (FDG B) 
b a w iia  w  N iem .eck ie j R epublice De­
m o k ra tyczn e j de legacja po lsk ich  
zw iązków  zaw odowych. Delegację 
po lską  p o w ita li na d,worcu w  B e r l i­
n ie  m. m , p rzedstaw ic ie le  N iem iec­
k iego T ow arzys tw a dla  S praw  Poko­
ju  i  D ob rych  S tosunków  Sąsiedz­
k ic h  z Polską.

P raw icow e  k ie ro w n ic tw o  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych w  S aarbruecken 
dn ia  6 m a ja  postanow iło  w yk lu czyć  
ze zw iązków  w szystk ich  członków , 
k tó rz y  b ra li udz ia ł w  de m on s tra c ji 
p ie rw szom a jow e j, odby te j pod ha ­
s ła m i w a lk j o po kó j, p rzec iw ko  za­
p rzedan iu  p rzem ysłu  saarskiego im ­
p e ria lis to m  francu sk im .
*  W P aryżu odby ło  się posiedzenie 
K ra jo w e g o  K o m ite tu  Powszechnej 
K o n fe d e ra c ji P racy  (CGT). Na po­
rząd ku  dz iennym  s ta ły  sp raw y w a l­
k i  o pokó j, w a lk i o popraw ę w a ru n ­
k ó w  m a te ria ln ych  oraz spraw a w y ­
bo ró w  do ubezp iecza ln i społecznych

O bradow ała  na rodow a k o n fe re n ­
c ja  k o m ite tó w  przem ysłow ych , na 
k tó re j re fe ra t w y g ło s ił sekre ta rz  ge­
n e ra ln y  fe d e ra c ji m e ta low ców  (wcho 
dzącej w  sk ła d  CG T) —  tow . A m - 
b ro ite  C ro isât.

W d y s k u s ji podkreślono w zrost 
ru c h u  w  obron ie  p o ko ju  w śród ro ­
b o tn ik ó w  p rzem ysłu  m e ta lu rg iczne ­
go i m etalow ego, w zrost ru ch u  idący 
w  parze z wzm ożeniem  w a łk i ro b o t­
n ik ó w  o swe po s tu la ty  gospodarcze.
*  L u d  p ra cu jący  ca łych W łoch 
p rz e rw a ł pracę na znak żałoby i p ro ­
tes tu  p rzec iw ko  k rw a w e j faszystow ­
sk ie j m asakrze ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  
w  Celano.

W pogrzebie A n to n io  B e ra rd ic u rt i 
i  Agostiano Parisa w z ię ły  udz ia ł t y ­
siące m ieszkańców  Celano. Na w :ecu 
ża łobnym  p rze m a w ia li p rzyw ód cy  
zw iązków  zaw odow ych i  o rg an izac ji 
dem okra tycznych , k ie ro w n ik  P ow ­
szechnej W łosk ie j K o n fe d e ra c ji 
P racy  (P W K P ) d i V it to r io ,  k tó ry

p rz y b y ł ido Celano rwraz z grupą 
am putowanych i  senatorów  opozycji. 
¥  t> tys ięcy  u rzę d n ikó w  pańs tw o ­
w ych , zeiDranycn na w iecu  w  A l­
b e rt-H a it (Londyn), u c h w a liło  rezo­
lu c ję  (p rzy  -czym ty lk o  jedna osoba 
w s trzym a ła  isuę od głosowania), 
w yraża jąc  p ro tes t p rze c iw ko  odm o­
w ie  rzą<ui spe łn ien ia  żądania K ra jo ­
wego Ziwiąziiiu Zawodowego U rzęd­
n ik ó w  P ań stw ow ych  w  spraw ie  pod­
w y ż k i piać.

L o n d yń sk ie  oddz ia ły  kon fe d e ra ­
c j i  zw iązków  zawocfowych ro b o tn i­
k ó w  p rzem ys łu  okrę tow ego i  maszy 
tnowego, rep rezen tu jące j b lisko  8 ty ­
s ięcy ro b o tn ik ó w  ty c h  ga łęzi p rze ­
m ys łu , w ys tosow a ły  p ro tes t do w y ­
sokiego kom isarza  A u s tra li i w  L o n ­
d y n ie  p rze c iw ko  p ro je k to w i us ta w y 
rządu  a u s tra lijs k ie g o  o zaw ieszeniu 
p a r t i i  kom un is tyczne j.

P rzedstaw ic ie le  sześciu b r y ty j­
sk ich  zw iązków  zaw odow ycn w  
im ie n iu  3Uu tys ięcy p ra co w n ikó w  
de ta liczne j sieci spółdzie lczej z w ró ­
c i l i  się ao Narodowego Zarządu do 
sp ra w  p iać zw iązku  spoidzieiczego. 
w  M ancnesterze z ządan.am  puaw yż 
szema ta ry fy  p lac  w  stkafi ogólno­
na rodow e j. R ów nież p rzedstaw ic ie le  
12U oddz ia łów  rep rezen tu jących  4U0 
tys ięcy  roD o tn ików  p rzem ysiu  ok rę ­
tow ego oraz maszynowego w  d o li­
n ie  rz e k i M erseyna na radzie  w  L i -  
ve rp oo l je dn om yś ln ie  w ypow iedz ie ­
l i  s ię za p ro k la m o w a n ie m  s tra jk u  w  
ce lu  popa rc ia  żądania k o n fe d e ra c ji 
zw ią zkó w  zaw odow ych ro b o tm k o w  
przem ysłu, okrę tow ego i  m aszyno­
wego odnośnie p o d w y ż k i p łac.

Rada G enera lna B ry ty js k ie g o  
K ongresu  T rade  U n ion ów  (TUC), 
w yp ow ied z ia ła  się aa popa rc iem  rzą ­
dow e j p o lity k i zam rażan ia płac, m i­
mo, że 5 m ilio n ó w  cz ło nkó w  zw iąz­
k ó w  zaw odow ych (z ogó lne j lic zb y  
8 m ilio n ó w  cz ło nkó w  zw ią zkó w  za­
w odow ych  na leżących do TUC) 
energ iczn ie  oponu je  p rze c iw ko  tem u.

W  po rc ie  lo n d y ń s k im  m ia ł m ie js ­
ce s itra jk  do ke rów  na znak p ro tes tu  
p rze c iw ko  usun ięc iu  ze z w ią zku  za­
wodowego trzech do ke ró w  za ud z ia ł 
w  a k c ji so lida rośc iow e j na rzecz 
s tra jk u ją c y c h  m aryn a rzy  k a n a d y j­
sk ich , la te m  ub. r .

K o m ite t s tra jk o w y  sk ie row a ł apel 
do do ke ró w  na p ro w in c ji i  do zw iąz­
k u  transportow ców , by p o p a rli 
s tra jk .

S tra jk  m ia ł ch a ra k te r po lityczn y , 
stanow iąc da lszy ciąg zeszłorocznej 
a k c ji so lida rności ze s tra jk ie m  m a­
ry n a rz y  ka n ad y jsk ich .
♦  C en tra lne  k ie ro w n ic tw o  Z jed no ­
czonej H o lende rsk ie j C e n tra li Z w ią z ­
ko w e j _ „E in h e id  Waike C e n tra le ”  
z w ró c iło  się do m as p racu jących  
k ra ju  z w ezw an iem  do poczyn ien ia  
p rzyg o tow ań  do 1 M a ja  pod hasłem  
p ro le ta riack ieg o  in te rn a c jo n a lizm u , 
wzm ożen ia w a lk i o po kó j, p rze c iw  
podżegaczom w o jen nym , o p rzy jaźń

ze Z w ią z k ie m  R a dz ie ck im  i  k ra ja m i 
demokracjo. iu ao w e j.

Od.ezwa głosi, że w  w y n ik u  p o li­
t y k i  u p ra w ia n e j przez rzą d  ho len­
d e rs k i,  z n a ju u ją c y  się pod  k o n tro lą  
agresorów  am erykansk icn , sy tuac ja  
ho lende rsk ich  mas .pracujących s ta ­
je  się coraz trudn ie jsza . Warna o po­
lepszenie w a ru n k ó w  b y tu  k la sy  ro ­
bo tn icze j po w ja na  byc scisie zw iąza­
na z w antą  o t rw a ły  po ko j i  p rz y ­
jaźń  m iędzy narodam i. 
if. Delegaci 13 o rg an izac ji zw iązko­
w ych , wcnodzącycn w  sk ia d  K o n g re ­
su R rzem ysłow ycn  Z w ią z k ó w  zaw o­
dow ycn  (C iO ) oraz A m e ry k a ń s k ie j 
F ede rac ji P racy  (A F u ) i  n ieza leż­
n y c h  zw iązków  zaw odow ych re jo n u  
now o jo rsk iego , rozpoczęła kam pan ię  
zb ie ra n ia  wsrod, ludnośc i m iasta  zoJ 
tys ięcy podp isów , up ra w n ia ją cych  
de lega tów  do żądania zakazu Drom 
atom ow e j.

P rzeds taw ic ie le  oddz ia łu  Z jed no ­
czonego Z w ią z itu  .Zawodowego Ro­
b o tn ik ó w  p rzem ysłu  samochouowego 
w  zakładach F o rda  w y s tą p ili z pe­
tyc ją , w zyw a jącą  rząd  U s a  do na­
tychm iastow ego pod jęc ia  k ro k o w  zą 
pośredn ic tw em  O rgan iza c ji iNarodów 
Z jednoczonych w  cem zakazu p ro ­
d u k c ji i  grom adzenia bomb atom o­
w y c h  oraz „na tychm ias tow ego po­
w ro tu  do roo seve itow sk ie j p o lity k i 
m iędzynarodow e j w spó łp racy i  p ro ­
w adzenia ro k o w a ń  ze Z w ią z k ie m  Ra­
dz ieck im , w  ce lu  zakończenia z im ne j 
w o jn y  i  u re gu low an ia  n ie  rozs trzyg ­
n ię ty c h  k w e s tii spo rnych” .
*  K ie ro w n ic y  K an ad y jsk ie go  K o n ­
gresu Z w ią z k ó w . Z aw odow ych oraz 
K an ad y jsk ie go  K ongresu  P racy  po­
n o w n ie  zażąda li od, rząd u  n a ty c h ­
m ia s to w e j o rg a n iza c ji rob ó t p u b lic z ­
nych , w skazu jąc, że is tn ien ie  w  k ra ­
ju  o lb rzym iego  chronicznego bezro­
bocia s tw a rza  „pow ażną i  n iebez­
pieczną sy tu a c ję ” .
*  S tra jk , w  k tó ry m  w zię ło  ud z ia ł 
ponad 80 tys ięcy  ro b o tn ik ó w  wschod­
n ie j S um a try , zakończy ł się zw yc ię ­
s tw em  s tra jk u ją c y c h . W  ob liczu  je d ­
nośc i k la s y  rob o tn icze j In d o n e z ji an­
gielscy, am erykańscy i  ho lenderscy 
ko lo n iza to rzy  zos ta li zm uszeni do 
us tęps tw  i  do zw iększen ia p lac ro ­
bo tn iko m . Z w yc ię s tw em  zakończył 
s.ę row n .eż  s t ra jk  ro b o tn ik ó w  po r­
to w ych  Ind jonezji, w  k tó ry m  w zię ło  
ud z ia ł 9 tys ięcy  osób.

Gazeta „D e  W aarhe id ”  podkreśla , 
że zw yc ięstw a te odn.esiono w  w y ­
n ik u  wzm agające j się jedności i  so li­
darności in do nezy jsk ie j k la s y  ro b o t­
n icze j.
*  W R zym ie od b y ł się z jazd roz ła ­
m ow ców  zw iązkow ych  z k ra jó w  
m arsh a llow sk ich , w  k tó ry m  b ra li 
m . in n . ud z ia ł ho le nde rsk i roz łam o­
w iec K upers, p ra c o w n ik  w y w ia d u  
am erykańskiego M ilto n  K atz, w ie lo ­
le tn i d y re k to r  b ro w a ró w  w  H o la n d ii 
i  In d o n e z ji D ir k  S tiikke r i  p ra w ic o ­
w y  soc ja lis ta  fra n c u s k i Leon  Jou - 
haux.
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CZY

Indywidualnej budownictwo mieszkaniowi
-------  Z E Ś C IO L E T N I p lan  rozw o ju  i  przebudowy

S gospoaarczej e o lsk i p rzew idu je  okazywanie 
pomocy państwowej roDotmkom i  urzędnikom  
w  indyw iauam ym  budow nictw ie m ieszka­
n iow ym .

L Juz w  ro ku  1949, na wniosek CRZZ, Rada
M in is tró w  uchwalą z dn ia 12 m aja, z p re m ii zb ioro­
w e j zaiog przedsięb iorstw  podległych b. M in is te rs tw u  
Rbzemyslu i  H and lu  w  la tach  194d i 1947 w yd z ie liła  
kw otę auO m ilionów  z ło tych , przeznaczając ją  na do­
kończenie rozpoczętych budow li i  rem onty  in dyw idu a l­
nych dom ków roDooniczych. Pożyczki przyznaw ane by­
ły  przez dzia ła jące p rzy  O R Z / kom isje, k tó re  op iera­
ły  się na op in ii rad  zakładowych. Pożyczki o trz y m y ­
w a li przede w szystk im  przodownicy p racy, ra c jo n a li­
za to rzy , m is trzow ie  oszczędności itp . P rzyznawano je 
na odrem ontowanie dotychczas n iew yko rzystanych  bu­
dynków , rem ont k a p ita ln y  zam ieszkałych budynków 
k tó rych  stan b y ł b. z ły  (do 30u/o w artośc i budynku) 
albo na dokończenie rozpoczętych budow li (do 50u/o 
ogólnej w a rto śc i).

Pożyczki nie m og ły przekroczyć kw o ty  z ł 500 000 
na jednego pracow nika. B y ły  one bezprocentowe zw ro t-
“ zey WodC1I ^ ° a  - e ^ c z n y c h ,  począw-

„  } L n kreSie 0li  po łow y w rześnia 1949 r . do 31 m a r­
ca 1950 r  przed okręgow ym i rad am i zw iązków  zawo- 
f  f anęło zadanie do ta rc ia  do zakładów  pracy
i  racjonalnego oraz pełnego w yko rzys ta n ia  300  m ilio - 

k W ;  ,t a k .by pożyczki t r a f i ły  do rą k  zasłużo­
nych robotm kow  i  urzędników . Trzeba s tw ie rdz ić , że 
zainteresowanie tą  akc ją  było  b. żywe. N a dzień 31 
m arca 1950 r. kw o ta  300 m ilion ów  z ło tych  zosta ła ca ł­
kow icie  rozprowadzona.

wiri^Tar,r0kU 1,950. na in dyw idua lne budownictw o prze- 
raziano w  p lan ie  inw estycy jnym  1.410.000.000 zł.

w niosek CRZZ K o m ite t Ekonom iczny Rady M i- 

w  s p r l w i e T ^  W dniU 2 m a ja  b r ' dw ie uchw a ły

1) podzia łu kw o t, przew idzianych w  plan ie  inwe- 
s tycy jn ym  na budownictwo indyw idua lne  w  ro - 
ku  1950;

2) zasad i  fo rm  organ izacyjnych budow nictw a in ­
dyw idualnego.

Z powyższej kw o ty  przeznaczono 980 m ilion ów  na 
budownictwo osiedlowe, 200 m ilion ów  na rem onty  k a ­
p ita ln e  l  wykończenie budowy domów indyw idua lnych  
oraz 230 m ilionów  na indyw idua lne budownictwo roz­
proszone. 200 m ilionów  z ło tych , przeznaczone na re ­
m on ty  kap ita lne  i  wykończenie budowy domków, bę­
dzie rozprowadzane na zasadach stosowanych w  r .  1949, 
p rzy  zużytkow an iu  k w o ty  300 ¡milionów, jako  k o n ty ­
nuacja te j akc ji.

B udow nictwo osiedlowe będzie rea lizowane na zle­
cenie i  pod nadzorem ZOR przez uspołecznione przed­
sięb iorstw a budowlane. Tereny pod budownictwo osie- 
o i°T re - i  • dostarczane na podstaw ie dekretu z dnia 
2b kw ie tn ia  1949 r. o nabyw aniu i  p rzekazyw aniu n ie ­
ruchomości niezbędnych dla re a liza c ji narodowych p la ­
nów gospodarczych.
ł  rZcbS’ a uzytkow a  w  domach będzie w ynosi-
a od 4U 80 m 2. Dom y indyw idua lne będą posiada-

sceP1T^nijLę’ - Sti ,ych’ sp iza rn ie> łazienkę, względnie m ie j- 
aa łaz lenkę. M niejsze z n ich zostaną ta k  zapro-

bu do w 3" 6’ at>y W m iarę  potrzeby mozna Je było  roz-

d l o ^ g f  podPrdomvaWwo,e dla celów budow nictw a osie- 
miec ro zm ia ry  od 900 « T iu u f m - ' . ^  bI1Zm“ cze’ 

K o m ite t Ekonom iczny, na wniosek CRZZ u s ta li wa 
ru n k i nabycia domow indyw idua lnych  w o le a L c n  X  
p ^zczeg o ln ych  terenów  i  poszczególnych g ru p ’ n l -

h , X 0bi0tniCy 1 p racow nicy> ub iega jący się o praw o na ­
bycia dom ku wzniesionego w  osiedlu, nabęuą E0 no 

zyskan iu zgody k o m is ji k w a lif ik a c y jn e j Ok z z  w ’dro 
dze um owy kupna i  sprzedaży z Zakładem  Osiedli Kn. 

o tn iczy ch, za gotówkę (jednorazow o) lub  na ra ty .
• ,.W  ro k u  19oU b u d ow n ic tw o  osieum w e z o ra n ie  z lo -
w Ł o T f ne W WarSZaT 16’ W ojewództw ie W arszaw skim  
w  Łodzi, w  re jon ie  Gdańsk _  G dynia oraz na Śląsku 

Rozproszone budownictw o indyw idua lne  zostanie re- 
113 terenaeh należiicycń do budującego. Ro- 

¿“  5  1 Pracownicy, ub iegający się o uzyskanie po-
sn ó łd z ie lrC U bU ° Wy d° m ku na własneJ dzia łce lub spółdzielczej m ogą o trzym ać pożyczkę w  wysokości

kosz7to rvsu  hTHerdZ° a eg0 P1'ZeZ kom isł'e k w a lif ik a c y jn a  
z X  X bUt Wy d0mU> P1’zy Czym suma ta  zostanie
ty i  200 000 Zł  P e 1 nie moŻe przekraczać kwo-
w  ,N a P.01®®6111® CRZZ okręgowe ra d y  zw iązków  za­
wodowych pow o ła ją  kom is je  k w a lif ik a c y jn e  w sk ła ­
dzie trzech  osob, wyznaczonych przez ORZZ oraz przed­
s taw ic ie la  m iejscowego organu ZOR i B anku In w e ­
stycy jnego.

K om is je  k w a lif ik a c y jn e  p rz y  ORZZ rozp a trzą  zg ło ­
szenia î  w  ram ach kredy tów , usta lonych przez CRZZ 
p rzyzna ją  pożyczki na budownictwo rozproszone ja k  
rów nież na rem o n ty  i  dokończenie rozpoczętych’ bu-

.. J ak w spom nie liśm y —  poprzednio —  do kom peten­
c j i  tych  ko m is ji będzie należało rów nież przyznaw a­
nie up raw nień do nabycia gotow ych dom ków ro b o tn i­
czych, wybudowanych w  osiedlach ZOR Podania za 
in teresowanych m a ją  w p ływ ać bezpośrednio do ORZZ

L S t e g f  “ “ * * " " *  WZględ™  ° ddz ia ła  zyK
Pomoc finansow a dla budow nictw a indyw idualnego 

członkom  zw iązków  zay rodowych z okres } uo^oS i?  ;,d.
B ank In w e s ty c y jn y  pobierze od uruchom ionych k re

rozproszonym  T  rem ontach* —  w ^ r o k ™ ( . o ^ y o ł ^ - ' 6

P rzy  budow nictw ie rozproszonvin nn „ i  • .
kum en tac ji technicznej i  p raw ne i 7ah '  ®m u A° '
Bank In w e s ty c y jn y  p r z y s ta n T X  r  b?Zpieczenla’
W y p ła ta  odbywać sie bed lfe  r f i  lę a liz a c ji pożyczki.

nyw an ia  rnhńf i Plz yp adkach w yko -
bedzie ud-7Ham-p ^  r  ^ osP°darczyni, dopuszczalne 

W j ł a c o n r  r , t f  CZem n a . zakup m ateria łów , 
m iastowego zw ro tu  P° d ®g'a j^ ,  obow iązkowi na tych- 
Bank nipwłsó,.* tU ' V. ^ P ac*ku stw ie rdzenia przez 

w  n lew lasciw e^ °  zużytkow an ia  pożyczki.
rvoh r y X Pt u k u^b w ydarzeń losowych, w  w yn iku  k tó - 

y p yC ikobiorca stan ie  się n iezdolny do p racy za-
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robkow ej, B ank In w e s ty c y jn y  up raw n iony  zosta ł do 
um arzan ia, na wniosek CRZZ, części n iespłaconej po­
życzki do wysokości 25% kosztu ¡budowy.

Przed sp ła tą  ca łe j należności za domek w  osiedlu 
u ż y tko w n ik  może odstąpić uzyskane praw o do naby­
tego przez siebie ob iektu na rzecz innych osób lu b  in ­
s ty tu c ji ty lk o  za uprzednią zgodą ORZZ.

Podkreślić na leży, że w  ro k u  1949 z pożyczek ko ­
rzystać m og li jedyn ie  pracow nicy (b. p racow n icy) za­
k ła dó w  podleg łych b. M in is te rs tw u  P rzem ysłu  i  H a n ­
dlu, z uw ag i na pochodzenie k red y tó w  (z p re m ii zbio­
ro w e j za łóg ). W  ro ku  1950 ograniczenie to  zostało 
zniesione, m im o iż w  ogólnej kwocie 1.410.000.000 zł, 
przeznaczonej na budownictw o indyw idua lne, zna jdu je  
się 1.075.000.000 zł, pochodzące rów nież z p re m ii 
zb iorow ej za łog i za ro k  1948 przeds ięb iors tw  podle­
g łych  b. M in is te rs tw u  P rzem ysłu  i  H and lu.

W  ram ach rozdz ie ln ika  będą jednak uwzględnione 
w  p ierw szym  rzędzie po trzeby p racow ników : p rzem y­
s łu  węglowego, hutniczego, m etalowego, chemicznego, 
w łókienniczego, budowlanego i  ko le jn ic tw a .

O ile  w  roku  1949 sprawa uzyskania m a te ria łó w  
budow lanych za k re d y ty  z rozdz ia łu  k w o ty  300 m ilio ­
nów z ło tych  nie  b y ła  jeszcze za ła tw iona , to  w  roku  
1950 problem  ten zosta ł w yraźn ie  postaw iony.

Budow nictw o indyw idua lne pow inno w  m ia rę  m oż­
ności w yko rzys tać  m a te r ia ły  rozb ió rkow e i  m iejscowe, 
ja k :  w ió ry , żużel itp . P rzydz ia ł m a te ria łó w  budow la­
nych na cele budow nictw a indyw idualnego rozproszo­
nego zostanie dokonany przez P K P G  w  ram ach za­
tw ie rdzonych b ilansów  m ateria łow ych .

Zaopatrzenie m ate ria łow e będzie prowadzone w  t r y ­
bie usta lonym  dla zaopatrzenia m ateria łow ego akc ji 

' rem ontów  kap ita lnych  Funduszu Gospodarki M ieszka­

n iow e j. W  ty m  celu M in is te rs tw o  Gospodarki K om una l­
ne j w  porozum ien iu z M in is te rs tw em  B udow nictw a w y ­
da w łaściw e zarządzenie.

N a leży podkreślić  doniosłą ro lę , ja k ą  w  a k c ji ¡bu­
dow nictw a indyw idua lnego m a spełnić CRZZ, a m ia ­
now icie :

a) CRZZ na w niosek ZOR, w  porozum ien iu  z od­
nośnym i reso rta m i oraz w łaśc iw ym  zw iązkiem  
zawodowym , dokonuje rozd z ia łu  przyznanych 
k re d y tó w  na poszczególne re jon y , odnośnie bu­
dow nictw a rozproszonego;

b ) us ta la  ¡szczegółowe reg u lam in y  i  w ytyczne  co 
do przyznaw an ia  przez ORZZ p ra w a  do naby­
cia gotowych dom ków robotn iczych i  pożyczek 
na budownictw o indyw idua lne ;

c) op in iu je  p ro je k ty  typow e dom ków;
d) usta la  szczegółowe w ytyczne co do o rgan izac ji 

sam orządów osiedlowych oraz nadzoru nad n i­
m i ORZZ;

e) powoła kom is je  budow nictw a indyw idua lnego 
oraz w łaściw e kom is je  terenowe p rz y  ORZZ.

W prow adzając w  życie zasady zaw arte  w  uchwa­
łach K o m ite tu  Ekonom icznego Rady M in is tró w  z 2 m a­
ja  b r. w  spraw ie budow nictw a indyw idua lnego, re a li­
zu jem y uch w a ły  I I  K ongresu Z w iązków  Zawodowych, 
w  sprawach m ieszkaniowych, k tó ra  b rzm i następująco:

„Z w ią z k i ¡zawodowe, a przede w szys tk im  ra d y  za­
kładowe pow inny dbać o w a ru n k i m ieszkaniowe p ra ­
cowników, troszczyć się o przeprowadzenie na czas re ­
m ontu  w  blokach i  m ieszkaniach pracow niczych oraz 
wszechstronnie popierać i  rozw ija ć  indyw idua lne  bu­
downictwo m ieszkaniowe i  rem o n ty  kap ita lne  przez po­
moc w  uzyskaniu k re d y tó w  i  m a te ria łó w  budow lanych“ .

JE R Z Y  G A LL U S .

Dyskryminacja kobiet
w krajach kapitalistycznych

ALKA o urzeczywistnienie zasady równej p ła­
cy za równą pracę mężczyzn i kobiet, toczy 
się na forum międzynarodowym już od kilku 
lat. Sprawa ta wniesiona została na Radę 
Gospodarczo-Społeczną przez światową Fede­

rację Związków Zawodowych jeszcze w roku 1946. 
Inicjatywa ŚFZZ była poparta zdecydowanie przez 
Związek Radziecki, Polskę i  inne państwa demokra­
tyczne. Po kilkakrotnych dyskusjach na posiedze­
niach tej Rady, jak  i na Kom isji Praw Kobiety wy­
łonionej przez Radę, sprawa została obecnie przeka­
zana do Międzynarodowej Organizacji Pracy, gdzie 
po wielu przewlekłych dyskusjach proceduralnych 
została ona wpisana na tegoroczną sesję Międzyna­
rodowej Konferencji Pracy.

Nie należy się jednak spodziewać, aby akcja ta 
przyczyniła się konkretnie do zniesienia istniejącej 
dziś dyskryminacji płac kobiety w krajach kap ita li­
stycznych.

„W r e p u b l i c e  b u r ż u a z y j n e j  p i  
Lenin jeszcze w 1919 r. — c h o ć b y  t o  b y ł a  
p u b l i k a  n a j b a d z i e j  d e m o k r a t y c z  
k o b i e t a  n i g d z i e  w ś w i e c i  e, w ż 
n y m  z n a j b a r d z i e j  p r z o d u j ą c ]  
k r a j ó w ,  n i e  u z y s k a ł a  c a ł k o w i t i  
r ó w n o u p r a w n i e n i a .  I  t o  p o m i m o  
od c z a s ó w  w i e l k i e  j r e w o l u c j i  f r  
c u s k i e j  ( b u r ż u a z y j n o - d e m o k r a t y  
n e j )  m i n ą ł  j u ż  p r z e s z ł o  w i e k  
ć w i e r ć .  D e m o k r a c j a  b u r ż u a z y j  
o b i e c u j e  w d e k l a r a c j a c h  r ó w n

i w o l n o ś ć .  W r z e c z y w i s t o ś c i  ż a d n a ,  
c h o ć b y  n a j b a r d z i e j  p r z e d u j ą c a  r e ­
p u b l i k a  b u r ż u a z y j n a  n i e  d a ł a  k o ­
b i e c e j  p o ł o w i e  r o d z a j u  l u d z k i e g o  
a n i  c a ł k o w i t e j  r ó w n  oś c i  w o b e c  p r a ­
w a  z m ę ż c z y z n ą ,  a n i  n i e  u w o l n i ł a  j e j  
od w ł a d z y  o p i e k u ń c z e j  i  s u p r e m a c j i  
m ę ż c z y z n  y“ .

Słowa te znajdują pełne potwierdzenie w prak­
tyce trzydziestu lat, które upłynęły od tego czasu. 
Postawienie na porządku obrad organizacji między­
narodowych zagadnienia zlikwidowania dyskrymi­
nacji kobiet w zakresie płac, która jest regułą w 
krajach kapitalistycznych, wywołało gwałtowną re­
akcję ośrodków kapitalistycznych i  rządów bronią­
cych ich interesów. Kapitalizm  uczynił z kobiety ta ­
ma rezerwową siłę roboczą, płaci je j gorsze niż 
mężczyznom zarobki i  do kobiecej niewoli domo­
wej dodał potworne ujarzmienie i  wyzysk w życiu 
zawodowym. Jasne jest, że kapitalizm nie zrezygnu­
je tak łatwo z tego oddawna wypróbowanego sposo­
bu rozbijania jedności klasy robotniczej, j akim jest 
przeciwstawianie jednej płci drugiej i utrzymywanie 
rezerwowej arm ii roboczej, dla wywierania tym sku­
teczniejszego nacisku na płace robocze.

Toteż prawdziwe wyzwolenie kobiety nie jest 
możliwe bez obalenia kapitalizmu, tego istotnego 
źródła niewoli i wyzysku kobiet. Doświadczenie 
Związku Radzieckiego wykazało, że wprowadzenie 
bezklasowego, socjalistycznego ustroju, przyniosło 
kobiecie całkowite równouprawnienie i wyzwolenie.
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D o p ie ro  w  u s tro ju  s o c ja lis ty c z n y m  k o b ie ta  s ta je  się 
n a  ró w n i z m ężczyzną, w spó łgospodarzem  k ra ju ,  za ­
k ła d ó w  p ra c y ; u zysku je  o n a  u rz ą d z e n ia  soc ja lne , 
u m o ż liw ia ją c e  je j p e łn y  ro zw ó j sw ej osobowości 
i  p e łn y  u d z ia ł w  p ra c y  zaw odow e j bez n a ra ż a n ia  n a  
szw a nk  sw ych  ob ow iązkó w  m a c ie rz y ń s k ic h . „F o u r ie r  
p ie rw szy  w y p o w ie d z ia ł zda n ie  —  p o w ia d a  Engels 
w  swej ks iążce „R o zw ó j s o c ja liz m u  od u to p ii do n a u  
k i “  —  że s to p ie ń  w y z w o le n ia  k o b ie ty  je s t w  k a żd ym  
spo łeczeństw ie  n a tu ra ln ą  m ia rą  w y z w o le n ia  p o ­
w szechnego“ . R ozw ój w y d a rz e ń  w  c ią g u  o s ta tn ic h  
dz ies ięc io lec i c a łk o w ic ie  p o tw ie rd z ił to  s fo rm u ło w a ­
n ie .

K ilka  danych statystycznych.
C hociaż we w s z y s tk ic h  k ra ja c h  w  k tó ry c h  n ie  

ob a lono  jeszcze u s t ro ju  k a p ita lis ty c z n e g o , k o b ie ta  
p ra c u ją c a  z a ra b ia  znaczn ie  m n ie j od  m ężczyzny, to  
je d n a k  cy fro w e  u ję c ie  tego z ja w is k a  n a t ra f ia  n a  
w ie lk ie  tru d n o ś c i. T y lk o  n ie w ie lk a  lic z b a  k ra jó w  p o ­
s ia d a  s ta ty s ty k i p ła c  i  za robków , p ro w a dzon e  o d ­
d z ie ln ie  d la  m ężczyzn i  d la  k o b ie t. P o n a d to  n a w e t 
je ś li is tn ie ją  tego ro d z a ju  s ta ty s ty k i,  to  n ie  zawsze 
d a ją  one ja s n y  ob raz  s y tu a c ji.

N a  zasadzie d a n y c h  o p ła ca ch , o g ła szanych  p rzez 
poszczególne k ra je  w  m ię d z y n a ro d o w y m  „R o c z n ik u  
S ta ty s ty k i P ra c y “  m ożn a  u s ta lić  w s k a ź n ik i i lu s t r u ­
ją c e  s tosu nek  w ysokośc i p łac , w zg lę d n ie  za ro bkó w  
k o b ie t i  m ężczyzn. D ane te  n ie  n a d a ją  się do ścisłego 
p o ró w n y w a n ia  m ię d zy  sobą, gdyż tyczą  one w  ró ż ­
n y c h  k ra ja c h  ró ż n y c h  g ru p  z a ro b ko w ych  i  ro z m a i­
ty c h  ga łę z i ż y c ia  gospodarczego, a  o b e jm u ją  ta kże  
n ie je d n o k ro tn ie  ro z m a ite  okresy. W  k a ż d y m  je d n a k  
ra z ie  p o z w a la ją  one n a  z o r ie n to w a n ie  się, ja k i  je s t 
fa k ty c z n y  s to su n e k  p ła c  i  za ro b kó w  m ężczyzn  i  k o ­
b ie t  w  poszczegó lnych  k ra ja c h .

Płace i zarc-bki kobiet w 12 kra jach  w latach 
194o—1948 (płace i  zarobki mężczyzn =  100)

A u s tra l ia  
D a n ia  
F ra n c ja  
I r la n d ia  
J a p o n ia  
K a n a d a  
K o lu m b ia
N iem cy  (s tre fa  am er.) 

„ ( ,, bryt.)
„ ( ,, franc.)

N ow a Z e la n d ia  
Szwajcaria 
S zw ecja
W ie lk a  B ry ta n ia

S ta w k i p ła c  
62 
61 
85 
59

64

62
69
61

Z a ro b k i

63

55
47
57
56 
63 
61
58
48 
58 
62 
55

A n a liz u ją c  tę  ta b e lę  do s trze ga m y przede  w szys t- 
k u n ,  p ra w ie  we w s z y s tk ic h  k ra ja c h , co do k tó ry c h  
is tn ie ją  dane, że s ta w k i p ła c  k o b ie t n ie  p rz e k ra c z a ją  
n a o g o ł dw óch  trz e c ic h  p ła c  m ężczyzn.. W s k a ź n ik i 
za ro b kó w  k o b ie cych  są, z w y ją tk ie m  D a n ii,  jeszcze 
n izsze od s ta w e k  p ła c . J e s t to  z ro zu m ia łe  w  ś w ie tle  
tego, że k o b ie ty  p ra c u ją  n a o g ó ł k ró c e j od  m ężczyzn 
(zakaz p ra c y  n o cn e j, m n ie j go dz in  n a d lic z b o w y c h  

i t p . ) .  W  re z u lta c ie  z a ro b k i kob iece n ie je d n o k ro tn ie  
n ie w ie le  p rz e k ra c z a ją  po łow ę za ro bkó w  m ężczyzn. 
N a leży  p rz y ty m  dodać, że d la  D a n ii i  S z w a jc a rii 
p rz y to c z o n y  w s k a ź n ik  ok re ś la  s tosu nek  p ła c  k o b ie t 
!do  p ła c  m ężczyzn k w a lif ik o w a n y c h ; m ężczyźn i n ie ­
w y k w a li f ik o w a n i z a ra b ia li w  D a n ii 85°/o s ta w e k  m ęż­
czyzn w y k w a lif ik o w a n y c h , k o b ie ty  —  61% ty c h  s ta ­
w e k ; an a lo g iczn e  c y f r y  d la  S z w a jc a rii w ynoszą : 
m ężczyźn i n ie w y k w a lif ik o w a n i —  s ta w k i p ła c  86. za ­
r o b k i  83, zaś k o b ie ty  62 i  58.

N a  p rz y k ła d z ie  ty c h  dw óch  k ra jó w  w id z im y  w ięc 
ize p rz e c ię tn a  p ra c o w n ic a  z a ra b ia  n ie  ty lk o  znaczn ie

m n ie j od  m ężczyzny, po s ia da jące go  k w a lif ik a c je  za ­
wodowe, a le  i  od  p ra c o w n ik a  n ie w y k w a lif ik o w a n e g o . 
- .W y to c z o n e  p rzez nas c y f r y  rz u c a ją  ja s k ra w e  
ś w ia tło  n a  s to s u n k i za robkow e  p a n u ją c e  w  k ra ja c h  
k a p ita lis ty c z n y c h . Jes t c h a ra k te ry s ty c z n e , że zespół 
k ra jó w  „ B r y ty js k ie j W s p ó ln o ty  N a ro d ó w “  (W . B r y ­
ta n ia ,  A u s tra lia ,  K a n a d a , N ow a Z e la n d ia  o raz I r la n -  
£ ia ’i - kt05 e s tosu ie - a n &wet ja w n ie  u z a s a d n ia ją  ce­
low ość u trz y m y w a n ia  d y s k ry m in a c j i p ła c  kob ie cych , 
w y k a z u ją  po z io m  s ta w e k  p ła c  d la  ko b ie t, n ie  os ią ­
g a ją c y  n a w e t %  p ła c  m ężczyzn, podczas gd y  w ska ź- 
f Qlk  f a k t y czn y c h  za ro b kó w  k o b ie t w  ty c h  k ra ja c h  
je s t  jeszcze da le ko  b liższy.

N ie m n ie j ja s k ra w o  p rz e d s ta w ia  się s y tu a c ja  w  
B e ign , gdz ie  p łace  m in im a ln e  u s ta la n e  d ro gą  d e k re ­
tó w  k ró le w s k ic h  p rz e w id u ją  re d u k c ję  n o rm a ln y c h  
s ta w e k  o 20% d la  p ła c y  do ros łe j ro b o tn ic y . M arny7 tu  
w ięc do c z y n ie n ia  z d y s k ry m in a c ją  u sa n k c jo n o w a n a  
d e k re ta m i k ró le w s k im i. T o też  n ic  dz iw nego , że s ta ­
t y s ty k i p rz e c ię tn y c h  za ro b kó w  g o d z in n y c h  w  p rz e ­
m yś le  b e lg ijs k im , op raco w yw a ne  p rzez c e n tra le  

zaw odow ych , w y k a z u ją  za c z w a rty  k w a r ­
t a ł  1947 r . różn ice  po m ię d zy  z a ro b k a m i k o b ie t i  m ęż­
czyzn, s ięga jące  d la  g ó rn ic tw a  i  p rz e m y s łu  m i-  
n e ra in e g o  100%, zaś d la  w s z y s tk ic h  in n y c h  p rz e m y ­
s łó w  od 50 do 75%. W  b e lg ijs k im  p rzem yś le  w łó k ie n ­
n ic z y m  o k rę g u  V e rv ie rs  ro b o tn ic a  —  p o do bn ie  ja k  
we F r a n c j i  czy w  U S A  —  z a ra b ia  od 15 do 20% 
m m e j od m ęzczyzny, p rz y  je d n a k o w y c h  k w a l i f ik a ­
c ja c h  i  je d n a k o w e j p ra cy . W  tk a ln ia c h  b a w e łn y  ro -  

k w a ,ll f : ‘kow ane  z a ra b ia ją  o 25% m n ie j od 
ro b o tn ik ó w  k w a lif ik o w a n y c h , o 15% m n ie j od  r o ­
b o tn ik ó w  w y s p e c ja liz o w a n y c h  bez k w a l i f ik a c j i  i  o 
10'/o m n ie j_ od ro b o tn ik ó w  bez ża d n ych  k w a lif ik a c ji .  
W  p rzem yś le  i  h a n d lu  spożyw czym , d e cyz ją  k o m is ji 
roz jem cze j p ła ce  k o b ie t u s ta lo n e  zo s ta ły  n a  po z io ­
m ie  75% p ła c  m ężczyzn.

P od o b n ych  p rz y k ła d ó w  ir io ż n a b y  p rz y to c z y ć  b a r ­
dzo w ie le  d la  ró ż n y c h  in n y c h  k ra jó w  k a p ita l is ty c z ­
n y c h , a w  szczególności d la  A u s tra ’ i i ,  K a n a d y  i  W ie l­
k ie j B ry ta n ii,  gdzie  —  ja k  ju ż  w ie m y  —  d y s k ry m i­
n a c je  p ła c  ko b ie cych  są szczególn ie  ja s k ra w e  Spe­
c ja ln ą  uw agę p o św ię c im y  tu  p o ło że n iu  k o b ie ty  p ra ­
c u ją c e j w  S ta n a c h  Z je d no czonych .

Sytuacja kobiety pracującej 
w Stanach Zjednoczonych

M im o  pow ażnego z m n ie js z e n ia  lic z b y  k o b ie t p r a ­
c u ją c y c h  za ro bko w o  w  U S A  w  p o ró w n a n iu  z m a k s y -

C£ fJlari ^  7  okres ie  w o je n n y m , odse tek za - 
t ru d m o n y c h  k o b ie t w  s to s u n k u  do ogó łu  z a t ru d n io -  

y c h  za ro bko w o  o s ta tn io  w y k a z u je  znów  w zro s t. O d ­
se te k  te n  zaczyn a  się z b liża ć  obecn ie  do 30%  S to su - 
n e k  te n  m oże być  u w a ż a n y  za ty p o w y  d la  k ra ió w  
k a p ita lis ty c z n y c h . E w o lu c ja  ta  zw ią za n a  je s t  z p o -
a m e rv k a ń ? k W n d k le m i St-°P^  życ i,oweł spo łeczeństw a a m e ryka ń sk ie g o , co s tw ie rd z a  ró w n ie ż  a n a liz a  o f i ­
c ja ln y c h  s ta ty s ty k  a m e ry k a ń s k ic h .

O f ic ja ln e  dane  „F e d e ra l R eserve B e a rd “  w v k a -
ra iV ia i6 W r0 k u . 1947> 68% ro d z in  a m e ry k a ń s k ic h  z a - 
la b ia ło  p o n iż e j m in im u m  e g z y s te n c ji us ta lo n e g o  
p rzez p a r la m e n ta rn ą  k o m is ję  H e lle ra  g

D a le j o f ic ja ln e  d a n e  op raco w an e  p rzez  D e p a r ta ­
m e n t H a n d lu  i  og łoszone w  „S u v e y  o r c u r r e n t  h i, si 
hess“  w y k a z u ją , że p rz e c ię tn e  (d la  w s z y s tk ic h  zaw o- 
dow ) roczne  z a ro b k i p ra c o w n ik a  z a tru d n io n e g o  przez 
p e łn ą  ilo sc  go d z in  w  1947 r . p o k ry w a ły  za ledw ie  
w  65% w y d a tk i b u d że tu  ro d z in n e g o  okreś lonego ja -

le C a moz^,eegZySttenCii przez u p o m n ia n ą S is ję  H e lle ra . O znacza to , ze do ch o d y  o lb rz y m ie j w ie k -
szosci ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  um ysłow ych^ w  U SA 
m e w y s ta rc z a ją  n a  u trz y m a n ie  ro d z in y , i  że d la  
spros a n ia  m in im a ln e m u  b u d ż e to w i ro d z in n e m u  k o -  
v a f  Pra c a  za ro bko w a  ta k ż e  in n y c h  cz ło n - 

?Ta.k t  te n  ^ u m ą c z y  w  du żym  s to p n iu  
w z ra s ta ją c y  u d z ia ł k o b ie t w  p ra c y  za ro bko w e j.

SS
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Postępujące obniżanie standartu życiowego społe­
czeństwa amerykańskiego uwidaczniają jeszcze le- 
pie.i dane dotyczące ruchu zarobków realnych w la­
tach powojennych, wydajności pracy i „względnego 
położenia“ robotników (zestawienie wydajności pra­cy i zarobków realnych) wyuajnosci pra

P a u p e ryza c ja  a m e ry k a ń s k ie j k la s y  ro b o tn ic z e j.

Lata
Wydajność
pracy 1 ro­

botnika

1939 100
1941 117
1943 135
1945 129
1947 116
1948 116

Realne place W z?,edne P°- 
jednostkowe łożen!? robot‘m ków

100
114
126
126
112
112

100,0
97.4 
93 3 
97,6
96.5
96.5

y y k a z u je , że d ru g a  w o in a  św ia to w a  
'b rz y m i w z ro s t in te n s y f ik a c ji p ra c y  

te j to w a rz y s z y ł p e w ie n  w z ro s t 
ln ,V(-h ' d o trz y m u ią c y  je d n a k  k ro k u  w z ro - 

cnciH1QzWyi?a"|n o sc i' W  la ta c h  p o w o je n n y c h  zaczęła 
■hnfnu“ ' Zai'mWno w v d a Jn ość, ja k  i  z a ro b k i re a ln e  ro -  
f ^ 0W- T en  o s ta tn i w s k a ź n ik  i lu s t ru ie  svs tem a- 
J L  7 °  » ° f a rszan ie  sie P o łożen ia  a m e ry k a ń s k ie j 
o s t a t n ia ^  7  okres ie  p o w o je n n v m . W reszcie
k ia s a  ro h n tn fX ka  t a b e li w y k a z u Je. w  J a k im  s to p n iu  

obotn icza^ k o rz y s ta  z rosn ą ce j w y d a jn o ś c i
»Położenie w zg lędne“  k la s y  ro b o tn ic z e j 

lp  ,5 irŁ-tZe dz is la i  n iz  w  1939; co w ięce j, w ska źm k  
W e. sys te m a tyczn y  snadek za okres o s ta ­

no P1- c ^ ZIesięc io lec ia : ob liczono , że w  okres ie  
dn  br 9 r ' w skazn ik  te n  o b m ż y ł sie ze 100

~  ś w ia d c z y  to  n a d e r w y m o w n ie  o m a -
łp l™ Z m  UJ Zia!e k Ia sy  ro b o tn ic z e j w  dochodz ie  spo- 

ym  S ta n ó w  Z je d n o czo n ych .*)
N iew ysta rcza jący^ poz iom  za ro b kó w  spo łeczeństw a 

m eryka n sk ie g o , n ieza leżn ie  n a w e t od n a ra s ta ją c e j 
ia u  bezrobocia , d e cydu je  o w a ru n k a c h  w y n a g ra ­
d z a n ia  p racy  kob ie t. K o b ie ty  zm uszone do p ra c y  za ­
ro b ko w e j n a  s k u te k  n ie w y s ta rc z a ją c y c h  dochodów  
g io w y  ro d z in y  lu b  za ro bku jące , ja k o  sam odz ie lne  
g łow y  ro d z in y , w chodzą  n a  ry n e k  p ra c y  w  coraz 
w iększe j ilośc ią  s ta n o w ią c  tań szą  s iłę  roboczą , g o to ­
w a  do p rz y ję c ia  go rszych  w a ru n k ó w  p ra c y . Jes t to  
p rz y  ty m  w  o g ro m n e j w iększości w y p a d k ó w  n ie w y -  
K w a n n iło w a n a  s iła  robocza, często n ie z o rg a n  zow ana 
zaw odow o, n ie  u m ie ją c a  b ro n ić  sw ych  in te re só w  

. ta .kim  sam ym  s to p n iu  co m ężczyźn i. W  re z u lta ­
cie ja k  to  w y n ik a  ze s ta ty s ty k i p rze m ys łow e j k o -  

e ty  a m e ry k a ń s k ie  z a ra b ia ją  z re g u ły  m n ie j n iż  
m ęzczyzm . W  sw ym  sp ra w o zd a n iu  o b e jm u ją c y m  

211 Prz f m y s łu  1 og łoszonym  w  lip c u  1948 r. 
” . t  o n a l In d u s t r ia l C on fe rence  B o a rd “  (o rg a n iz a - 

ya ł°Jya0W  ̂ w y k a z a ł’ że je ż e li p rz e c ię tn y  
in n ° / tn  . m ęzczyzny p rz y jm ie m y  za
w ° 7n ’a ^ r ,  bCk k o b le t w yn ies ie  64,57». R ó żn ica  ta  
1  m  m l i 16126 w y n ik a  z n iższych  s taw e k  p ła c  
d la  p ra c y  kob iece j, w  p e w n ym  zaś s to p n iu  ró w n ie ż  
z fa k tu  n iższych  k w a li f ik a c j i  zaw odow ych  k o b ie t

“ \T r ln L  ” B u f eau o f L a b o r S ta t is t ic s “  og ło s iło  
W 1933 r., ze w  okres ie  11 la t  od 1922 do 1932 p rz e - 
c ię tn e  z a ro b k i k o b ie t w  ró ż n y c h  ga łę z iach  n rz e m v - 
■S U w y n o s iły  od 45 do 84»/. za ro bkó w  męskTch 
W  w ięce j m z  3/4 w y p a d k ó w  z a ro b k i k o b ie t w y n o s iły  
m n ie j m z  707» za ro bkó w  m ęsk ich . W  p rze m yś le  s ta ­
n u  N ow y Y o rk , p łace  k o b ie t b y ły  p r z e c ię tn i  o 417» 
m zsze od m ęsk ich . W  p rze m yś le  w łó k ie n n ic z y m  te ­
go s ta n u , n is k ie  p łace  k o b ie t p o w o dow a ły  obn iżen ie

* )  W s z y s tk ie  te  dane  są zacze rpn ię te  z w y d a w n i­
c tw a  „L a b o u r  F a c t Book.“  —  N ow y J o rk , 1949.

płac mężczyzn. Te niższe wynagrodzenia płacone 
kobietom nie dają się wytłumaczyć mniejszą ich wy­
dajnością: oficjalne „US Women's Bureau“ cytuje 
liczne wypowiedzi przemysłowców, stwierdzające, że 
kobiety pracują często wydajniej od mężczyzn'

Nawet rooseveltowski „nowy ład“ nie wprowadził 
tu  poprawy. Prawie jedna czwarta rooseveltowskich 
„kodeksów lojalnej konkurencji“  dla poszczegól­
nych gałęzi przemysłu usankcjonowała niższe staw­
k i płac dla kobiet.

Charakterystyczne są następujące dane oficjalne 
przytoczone dla Stanu Virginia, gdzie w przemyśle 
Spożywczym płacono następujące stawki godzinowe 
dla poszczególnych kategorii pracowników:

m ężczyźn i b ia l i  1007»
m ężczyźn i k o lo ro w i 71,87o
k o b ie ty  b ia łe  54,57oi
k o b ie ty  ko lo ro w e  42,5Vo

J e s t to  p rz y k ła d  p o d w ó jn e j d y s k ry m in a c ji,  s toso­
w a n e j wobec k o b ie t i  m u rz y n ó w . K o b ie ty -m u rz y n k i 
b y ły  w ięc  w  p o ło że n iu  n a jg o rs z y m . P o d le g a ły  one 
go rszem u w yzysko w i, n iż  ja k a k o lw ie k  in n a  g ru p a  
'społeczna. W y k o n y w a ły  one n a jg o rs z ą  i  n a jb r u d ­
n ie js z a  p ra cę  za n a jn iż s z ą  p łacę . N ie  trz e b a  zaś za ­
p o m in a ć ^  że w  1933 r. z a tru d n io n y c h  b v ło  ogółem  
h a  te re n ie  U S A  oko ło  2 m il io n y  m u rz y n e k , to te ż  ic h  
p ra c a  o d g ry w a  dużą  ro lę  w  gospodarce a m e ry k a n - jsKiej.

P rz y k ła d  te n  w ska zu je  jeszcze i  n a  to , że z u w a g i 
n a  niższe z a ro b k i m u rz y n ó w  w  s to s u n k u  do  b ’ a łvch , 
w ię kszy  odse tek m u rz y n e k  m u s i p ra co w a ć  z a ro b k o ­
w o  _ d la  u z u p e łn ie n ia  n ie w y s ta rc z a ją c y c h  za ro bkó w  
m ężczyzn : n a  oa ó ln a  liczbę  k o b ie t w  USA, z a ro b ­
k o w o  p ra c o w a ło  227n ko b ie t, zaś w śród  lu d n o ś c i m u -  
T zvńsk ie j odsetek k o b ie t p ra c u ją c y c h  w y n o s ił aż 
'38,9%.

O gó lne  w n io s k i.

Z powyższego o m ó w ie n ia  w v n ik a ią  pew ne w n io s k i, 
k tó re  m ożn a  u ją ć  w  n a s tę p u ja c e  p u n k * ” -

1. Z asada z ró w n a n ia  w yn a g ro d z e n ia  k o b ie t i  m ęż­
czyzn za je d n a k o w a  p race  zo s ta ła  w  p e łn i z re a liz o ­
w a n a  w  Z w ią z k u  R a d z ie c k im  i  k r a ja c h  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j n rz v  czvm  w  7,RRR u rz e c z y w is tn io n o  n ie  
ty lk o  p e łn a  rów no ść  w y n a g ro d ze n ia , a le  ró w n ie ż  c a ł­
k o w ite  a k ty w n e  z ró w n a n ie  k o b ie ty  z m ężczyzną 
w  zakres ie  m o ż liw o śc i dos tępu  do w s z y s tk ic h  zaw o­
dów, aw ansu  społecznego i  dos tępu  do n a jw y ż s z y c h  
k a te g o r i i p łac .

2. K r a je  kap i+ ah s tyczn e  n ie  u rz e c z y w is tn iły  a n i 
p ra w n e j,  a n i fa k ty c z n e j ró w n o śc i k o b ie t i  m ęż­
czyzn w  zakres ie  p }a,c i  m ożnośc i za ro bko w ych . K o ­
b ie ty  są ta m  n a d a l tra k to w a n e , ja k o  n a jta ń s z a  
(obok m ło d o c ia n y c h ) reze rw ow a  a rm ia  p ra cy . 
U trz y m y w a n ie  ic h  p ła c  n a  p o z io m ie  n iższym  od 
p ła c  m ężczyzn m a  n a  ce lu  w y w ie ra n ie  n a c is k u  na  
z a ro b k i c a łe j k la s y  ro b o tn ic z e j. Szczególn ie  ja s k ra ­
we są po d  ty m  w zg lędem  d y s k ry m in a c je , stosow ane 
w  k ra ja c h  a n g losask ich , k tó re  ja w n ie  s a n k c jo n u ją  
p ła c e n ie  n iższych  za ro b kó w  k o b ie to m , po d  n a jró ż ­
n ie js z y m i p re te k s ta m i.

3. S ta ty s ty k i p ła c  k o b ie cych  w y k a z u ją , że we 
w szystk ich  kra j'ach kap ita lis tycznych , naw e t tak ich  

k tó re  ( ja k  np . F ra n c ja )  fo rm a ln ie  w p ro w a d z iły  z ró ­
w n a n ie  p ła c  k o b ie t i  m ężczyzn  za je d n a k o w ą  p ra c ę - 
p łace  te  są fa k ty c z n ie  zna czn ie  n iższe od p ła c  m ęż­
czyzn.

P od ją w szy  n a  te re n ie  m ię d z y n a ro d o w y m  a k c ję  za 
zn ie s ie n ie m  is tn ie ją c y c h  d y s k ry m in a c ji k o b ie t w  za­
k re s ie  w yn a g ro d z e n ia  za p racę  i  w s p ie ra ją c  w  te j 
m ie rz e  w y s i łk i ś w ia to w e j F e d e ra c ji Z w ią z k ó w  Z a ­
w o dow ych , Z w ią zek  R a d z ie c k i i  P o lska  L u d o w a  k ie ­
r u ją  się n a s tę p u ją c y m i w s k a z a n ia m i S ta lin a , s fo r ­
m u ło w a n y m i w  ro k u  1925 z o k a z ji M ię d z y n a ro d o ­
wego D n ia  K o b ie t:
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i c h ł o p k i  są o g r o m n ą  r e z e r w ą  k l a -
sy r o b o t n i c z e j . R e z e r w a  t a s t  a n o-
w i c o  n a j m n i e j ‘ p o ł o w ę ‘ l u d n o -
ś c i. O d t e g o , c z y  t a  r e z e r  w a
k  o b i e c a  b ę d z i e  po  s t r o n . i e k l a ­
sy r o b o t n i c z e j , c z y  p r z e c i w k o  n i e j ,
z a l e ż ą l o s y r u c h u  p r o l e t a r i a c -
k  i  e¡go,  z w y c i  ę s t  w o- l u b k l ę s k a
:W ł a d z y p r  o 1 e 1i a r i a c k i e j . D l a t e g o
;t e ż p i  e r w s z e z a d a n i e p r o l e t a -
r i a t u  i j e g o c z o ł o w e g o o d d z i a -
ł  U p a r t i i k o m u n i s t y  c z n e  j, p o l e g a
n a z d e c y d o w a n e j w a l c e  o w y z w o l  e-
n  i e k o b i e t, r o b o t  n i c i c h ł o p  ek
sp c) d wp ł y  w u b u r ż u a z j i ,  o oś w i e -
c e n i e  p o 1 1 1 y c z n e i  z o r  g a n i z o w a-

d a r e m  p r o l e t a r i a t  u“ .*)
W imię tej walki o pozyskanie rezerwy kobiet pra­

cujących dla sprawy proletariatu, która—jak pisał 
dalej Stalin— z rezerwy musi się stać „prawdziwą 
armią klasy robotniczej, walczącą przeciwko burżu- 
azji“ , podjęta została walka na terenie międzynaro 
dowym. Im  szybciej i  lepiej kobiety społeczeństw 
kapitalistycznych zrozumieją istotny sens tej walki 
wyzwoleńczej i  konieczność czynnego jej wsparcia, 
tym prędzej zrzucą one z siebie kajdany niewoli, 
w jakie zakuł je ustrój kapitalistyczny.

Jerzy Rawa.

*) Lenin-Stalin, O ro li kobiety w walce o socja­
lizm. Warszawa, 1950.

POLITYKA OZNA

Skrócenie czasu pracy iu luarunkach uciążliinych 
i szkodliuiych dla zdroinia

ŚRÓD ustaw , uchwalonych osta tn io  przez 
Sejm Ustawodawczy R. P., na  szczególną 
uwagę zasługuje ustaw a o skróceniu czasu 
p racy w  w arunkach  szkodliw ych dla  zdrow ia 
i  p rzy  robotach szczególnie uciąż liw ych .

P rzep isy w ym ien ione j us taw y p rzew idu ją , w  zależ­
ności od cha rakte ru  w arunków  p racy  i  stopnia ich 
szkodliwości dla zdrow ia  p racow nika , 6-godzinny dzień 
p racy i  36-godzinny tydz ień  pracy, 7-godzinny dzień 
p racy i  42-godzinny tydz ień  p ra cy  lub  7 V2-godzinny 
dzień p racy i  45-godzinny tydz ień  pracy.

. U chw ała  Rady M in is tró w  pow zię ta na wniosek M i­
n is tra  P racy i  O piek i Społecznej m a określić zakłady 
p racy oraz w a ru n k i i  stanow iska robocze, na k tó rych  

ęaą ooow iązyw ały kró tsze no rm y  czasu pracy, a także 
us ta lić  okres, w  ciągu k tó rego  no rm y te m ogą być sto­
sowane.^ N a leży podkreślić, że ustaw a przew idu je , iż  
skrócenie czasu p racy  nie może pociągnąć za sobą ob­
n iż k i dotychczasowego w ynagrodzenia pracownika. 
W  ten sposób om awiana ustawa stanow i da lszy poważ­
n y  k ro k  naprzód w  zakresie popraw y w a run ków  p racy 
-i ochrony zdrow ia pracow n ików  i  je s t nowym  dowodem 
dbałości rządu ludowego o na leżyte rozw iązanie tego 
zagadnienia.

P rz y  w ykonyw an iu  p racy w  przem yśle bardzo czę­
sto w ys tępu ją  różnorodne czynn ik i szkodliwe d la  zdro­
w ia ; sposób w ykonyw an ia  p racy  rów nież może być 
szczególnie uc iąż liw y . W a ru n k i te są n ie  ty lk o  szko­
d liw e dla zdrow ia, ale rów nież w y b itn ie  obniża ją  w y ­
dajność pracy.

W zorem  nom enk la tu ry , p rz y ję te j,  zarówno w  nauce 
radz ieck ie j ja k  i  używ anej w  ustaw odaw stw ie radziec­
k im , prace te będziem y u jm o w a li pod wspólną nazwą 
prac, w ykonyw anych w  w arunkach szkodliw ych dla 
zdrow ia.

Zastrzec się na leży, że praca, jako taka , n ie  może 
być szkodliw a dla zdrow ia, jes t ona bowiem niezbędna 
dla  wszechstronnego rozw o ju  f ;zvc^n°go, um ysłowego 
i  m ora lnego człow ieka i, ja k  s tw ie rd z ił Engels, dopiero 
Praca stw arza prawdziwego człow ieka.
. Szkodliwe dla zdrow ia w a ru n k i, w  ja k ich  je s t w v - 

onywana praca, mogą i pow inny ulegać popraw ie. 
. ta k i sposób w a ru n k i p racy mogą bvć uzdraw iane, 
oz im y w  ZSRR. gdzie is+nieia potężne in s ty tu ty , w y ­

posażone we w szelk ie m ożliwe środk i do przeprowadza­

n ia  badań w  dziedzinie h ig ie ny  pracy, f iz jo lo g ii,  to ksy ­
k o lo g ii i tp . ; rozporządzają one na jlepszym i fachowca­
m i w  ty m  zakresie i  p rzeprow adzają nie ty lk o  bada­
n ia  na m ie jscu, ale i  w y s y ła ją  ek ipy  naukowe dla ba­
dań poszczególnych zagadnień w  teren ie .

Pom im o jednak ta k  zorgan izow anej ochrony zdro­
w ia  pracujących w  ZSRR, wydane zostało rozporzą­
dzenie o skróceniu do 6 godzin dnia pracy, w  celach 
p ro fila k tyczn ych , w  ca łym  szeregu ga łęzi pracy. Za­
łączony do tego rozporządzenia spis zaw iera k ilka se t 
pozycji.

W ystępu jące p rz y  p racy szkodliwości możem y ująć, 
wzorem  uczonych radzieckich, w  t r z y  g rupy.

Do p ierw sze j g ru p y  za licza ją  się szkodliwości, uw a­
runkow ane n ierac jona lną organ izacją  pracy. Zalicza się 
tu  nadm ierny i  d łu g o trw a ły  w ys iłe k  m ięśniowy, ja k  
rów nież um ysłow y, następnie szkod liw y w p ły w  męczą­
cej u c iąż liw e j pozyc ji p rz y  pracy, nadm ierne i  n ie rów ­
nom ierne obciążenie poszczególnych narządów  i  inne.

Do g ru p y  -drugiej należą szkodliwości d la  zdrow ia , 
związane z procesem produkcy jnym . W śród ty c h  czyn­
n ików  m am y do czynien ia ze szkodliw ościam i n a tu ry  
fizyczn e j,_ chem icznej i  b io log iczne j.

C zynn ik i fizyczne  szkodliwe dla zdrow ia  są: nad­
m ierna tem pe ra tu ra  pow ie tra , in tensyw ne prom ien io ­
wanie z o tw a rtych  pieców, pa lenisk rozgonionego me­
ta lu , szkła itd . N a leży  tu  następnie nadm ierna w ilg o t­
ność pow ie trza , w yraża jąca sie w ysok im  stopniem  na ­
sycenia pow ie trza  wodą, szkod liw ie  dzia ła jące połącze­
nie  nadm ierne j w ilgo tnośc i i  w yso k ie j te m n e ra tu ry  po­
w ie trza  oraz w ilgoć pomieszczeń pracy. Szkodliwe m o­
że być rów nież dzia łan ie  p rom ien i św ietlnych , rado- 
wvch, ren tgen icznych i  innych , nadm ierne ciśn;eu!e po­
w ie trza  (praca w  kesonach i- nu rków ) lub  nadm iernie 
obniżone ciśnienie (praca na w ysokich górach, lo tn ic y ).

Do szkodliwości n a tu ry  fizyczn e j należy zaliczyć 
hałas i  w strząsy, ja k  rów nież pracę p rzy  użyciu  narzę­
dzi o napędzie pneum atycznym .

Do czynn ików  n a tu ry  chem icznej zalicza się tru c iz ­
n y  przem ysłow e, t j .  tru c izn y , z k tó ry m i p racow nik  
s tyka się p rzy  w ykonyw an iu  swego zawodu.

T ruc izn y  przem ysłow e bądź to wchodzą w  skład su­
row ców lub  m a te ria łó w , używ anych p rzy  obróbce, bądź 
to  pow sta ją  p rzy  przebiegu procesu technologicznego,
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lub  też w ystępu ją , jako  zanieczyszczenia substancji za­
sadniczo n ieszkodliwych.

P rz y  w ykonyw an iu  zawodu pracow n ik  może się s ty ­
kać z m a te ria łem  zakażonym  ba k te ria m i chorobotw ór­
czym i, lu b  też ulegać zakażeniom bezpośrednim od cho­
rego człowieka, lub  zw ierzęcia. Są to  szkodliwości, s ta ­
nowiące niebezpieczeństwo dla personelu lekarskiego, 
w e te ryna ry jnego , hodowców zw ie rzą t itd . Zakażać się 
rów nież m ogą w ą g lik ie m  pracow nicy, s tyka ją cy  się ze 
skóram i, sierścią padłych na w ą g lik  zw ie rzą t; można 
się rów nież zakazić p rzy  pracy tężcem.

Do g ru p y  trzec ie j za licza ją  się szkodliwości, zw ią ­
zane z b rakam i ogó lno-san ita rnym i m ie jsc p racy i  u rzą ­
dzeń san itarno-h ig ien icznych .

H ig ie na  p racy wskazuje skuteczne środki zaradcze 
—  je s t to  zapobieganie czy li p ro fi la k ty k a ; ś rodk i te, 
aczko lw iek skuteczne, nie m ogą być jeszcze z różnych 
w zględów  całkow icie  zastosowane.

Do środków na jb a rdz ie j skutecznych należy mecha­
n izac ja  i  he rm etyzacja  procesów technologicznych, ra ­
cjona lna w en ty lac ja , ograniczanie używ an ia  tru c izn  
przem ysłow ych, na leżyte urządzenie pomieszczeń p ra ­
cy itd .

Szczególnie zw rócić należy uwagę na mechanizację 
prac uc iąż liw ych  i  w ym aga jących dużego w y s iłk u  f i ­
zycznego. O bserw ujem y w  ZSRR potężny rozw ó j m e­
chan izacji, dzięki k tó re j prace n a jb a rd z ie j ciężkie 
w  gó rn ic tw ie , transporc ie , eksp loatac ji lasów itd . s ta ją  
się ła tw e  i  lekk ie .

Jednym  ze środków zm nie jsza jącym  szkodliwe od­
dz ia ływ an ie  w arunków  p racy na u s tró j lu d zk i je s t 
ograniczenie czasu przebyw ania w  w arunkach szkod li­
wych. Jest to jednak środek, k tó ry  m usim y stosować 
ty lk o  w  ty m  przypadku, jeże li skuteczne wskazania h i­
g ieny p racy n a tu ry  p ro fila k ty c z n e j nie mogą być z róż ­
nych p rzyczyn  zastosowane.

Skracanie czasu pracy, p rz y  k tó re j w ystępu ją  szko­
d liw e  czynn ik i, je s t w ie lką  pomocą dla us tro ju , k tó ry  
we w łasnym  zakresie organ izu je  środk i samoobrony.

U s tró j ludzk i, w  w ypadku zagrożenia, nie zacho­
wuje się b iern ie , ale urucham ia samoobronę. N ie  na le­
ży jednak przeceniać tych  m ożliwości, lecz starać się 
u ła tw iać o rgan izm ow i walkę.

Środki samoobrony naszego u s tro ju  są różnorodne, 
w zależności od rodza ju  zagrożenia.

P rzy  nadm ierne j tem peraturze pow ie trza  u s tró j sta­
ra się oddawać nadm ia r c iep ła  do otoczenia. W  ty m  ce­
lu  następuje skoordynowane dzia łan ie  narządów  krąże­
nia k rw i,  oddychania, uk ładu  nerwowego itd .  Człow iek 
w tedy p ro m ien iu je  z siebie c iepło, poci się itd ., żeby 
u trzym ać sta łą  w ew nętrzną tem pe ra tu rę  (37°). W  w y ­
padku p rzec iw nym  w ystępu je  przegrzan ie  u s tro ju  ze 
w sze lk im i u jem n ym i sku tkam i naruszenia rów now ag i 
c ieplnej. T em pera tu ra  c ia ła  może się podnieść nawet 
do 40 i w yże j s topni. W sku tek  nadm iernego pocenia

następu je ta k  w ie lka  u tra ta  soli, że g ro z i to  zachwia­
niem rów now ag i solnej.

W  walce z py łem  u s tró j ma do dyspozycji apara t 
ochronny dróg oddechowych, k tó ry  s ta ra  się nie dopu­
ścić p y łu  do pęcherzyków płucnych i  w yd a lić  go.

Przeciwko zatruc iom , w yw o łanym  w ch łan ian iem  
tru c izn  przem ysłow ych, w  u s tro ju  zachodzą reakcje  
chemiczne un ieszkodliw ia jące, tru c iz n y  są wydalane 
przez wątrobę, n e rk i, skórę itd ., a nawet m agazyno­
wane.

Jak  w id z im y  z tych  p rzyk ładów , u s tró j nasz posiada 
różnorodne i  n iek iedy skuteczne środk i samoobrony. 
M ożliw ości te są jednak ograniczone i  w  p rzypadku  —  
jeże li czynn ik i szkodliw e są siln ie jsze n iż  nasze m oż li­
wości obronne lu b  też oddz ia ływ u ją  zby t d ługo —  sa­
moobrona zawodzi.

P rzy  dz ia łan iu  w ysokich  tem pe ra tu r u s tró j walczy 
o zachowanie rów now ag i c iep lne j, rów now ag i solnej 
itd ., ale ty lk o  przez pewien czas. T ak samo p rz y  w ch ła ­
n ian iu  tru c iz n  p rzem ysłow ych u s tró j w a lczy o niedo­
puszczenie grom adzenia się tru c iz n y  w  organ izm ie 
przez un ieszkod liw ian ie  i  w yda lan ie  tru c iz n ; jeże li jed ­
nak w ch łan ian ie  to  trw a  przez dłuższy czas, to  samo­
obrona może być n iew ysta rcza jąca i  następu je zatrucie.

N a tych  p rzyk ładach  w idz im y , ja k  w ie lk ie  znaczenie 
dla zachowania zdrow ia  ma, w  om aw ianych przypad­
kach, skrócenie czasu pracy.

Z podanych trzech  g rup  szkodliwości skrócenie 
dnia p racy może być korzystne  dla zdrow ia w  g rup ie  
p ierw sze j i d ru g ie j. P rzy  g rup ie  trze c ie j je s t ono n ie ­
celowe, d latego że wszelkie b ra k i w  urządzeniu po­
mieszczeń p racy można i  na leży usunąć.

D la  określenia, czy dany rodza j p racy  połączony je s t 
ze szkodliw ościam i, p rz y  k tó ry c h  na leży stosować skró­
cenie czasu p racy, trzeba brać pod uw agę: czy w ys tę ­
puje jedna lub  w ięcej szkodliwości, w ym ien ionych w y ­
żej, czy dz ia łan ie  je j  je s t w yraźn ie  szkodliwe i  czy p ra ­
cow nik pozostaje w  ciągu dn ia p racy  w  tych  w a run ­
kach przez ta k i p rzec iąg  czasu, k tó ry  w ystarcza do 
w ystąp ien ia  zm ian szkod liw ych dla  zdrow ia.

D la  każdego roda ju  p racy i  w  każdym  poszczegól­
nym  zakładzie p racy  na leży przeprowadzić tego rodza­
ju  badania. Skracanie w ięc czasu p racy na leży t r a k ­
tować indyw idua ln ie , w  zależności od poziom u h ig ie ny  
pracy w  danym  zakładzie.

Skrócenie czasu p racy pow inno obow iązywać ty lk o  
do c h w ili usunięcia tych  szkodliwości lub  ich zm niejsze­
nia  przez zastosowanie ulepszeń n a tu ry  h ig ien iczne j.

Skrócenie dn ia  p racy w ykonyw ane j w  w arunkach 
szkod liw ych dla  zdrow ia  je s t środkiem  nie  ty lk o  ochro­
ny zdrow ia pracującego, je s t ono rów nież pewnym  
środkiem  uzyskania zwiększenia w yda jności pracy 
przez wzmożenie zdolności do pracy.

H E N R Y K  H U M M E L

Kronika socjalna
S P E C J A L N I IN S P E K T O R Z Y  
P R A C Y

W  dążeniu do oparcia  państw ow ej 
in spe kc ji p racy  na zasadzie podziału 
branżowego —  M in is te rs tw o  P racy  i 
O piek i Społecznej powołało specja l­
nych inspekto rów  p racy  dla  w a żn ie j­
szych ga łęzi gospodarki narodowej.

Zadaniem  specja lnych inspektorów  
p ra cy  je s t nadzór nad stanem bez­
pieczeństwa i  h ig ie n y  p racy w  za­
k ładach pracy, należących do powie­

rzonej im  ga łęz i gospodark i, w  celu 
system atycznej po p ra w y w a run ków  
bezpieczeństwa i  h ig ie ny  pracy.

Do zakresu dz ia łan ia  specja lnych 
inspekto rów  p racy  na leży:

1. Przeprow adzanie w iz y ta c y j i 
i h ig ie ny  p racy  w  zakładach pracy.

2. O pracowyw anie p ro je k tó w  na­
kazów po w izy ta cy jnych  i  przesyła­
nie tych  p ro je k tó w  w łaściw ym  obwo­
dowym  inspekto rom  pracy.

3. W spółdz ia łan ie  z a d m in is tra ­

c ją  przem ysłow ą i  społeczną inspek­
c ją  p racy  p rzy  p lanow an iu  inw esty- 
cy j w  zakresie bezpieczeństwa i  h i­
g ieny p racy  oraz przedkładanie 
wniosków, dotyczących p lanów  in - 
w estycy j na cele bezpieczeństwa i  h i­
g ieny p racy  w  odnośnych gałęziach 
gospodarki, ja k  rów nież kon tro lo w a ­
nie  w ykonan ia  p lanów  in w e s ty c ji bhp 
w  zakładach pracy.

4. Przeprow adzanie an a lizy  sta­
ty s ty k i w ypadkow e j w  danej gałęzi 
gospodarki i  w yprow adzanie wnios-

272 PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY



ków  co do a k c ji zwalczania w ypad­
ków  p rzy  pracy.

5. P rzeprowadzanie w  m ia rę  mo­
żności dochodzeń w  celu usta len ia  
p rzyczyn w ypadków  p rzy  p racy 
(śm ie rte lnych , ciężkich, in d y w id u a l­
nych lub  zbiorow ych) —  na wniosek 
lu b  w  porozum ieniu z obwodowym 
inspektorem  pracy, względnie bada­
nie  w yn ikó w  dochodzeń, przeprow a­
dzonych przez inne organy inspekc ji 
pracy.

6. Ins truo w an ie  państwowych i  
społecznych inspekto rów  p racy  oraz 
re fe ren tów  bezpieczeństwa i  h ig ieny  
p racy  w  zw iązku z przeprowadzany­
m i w iz y ta c ja m i zakładów pracy.

7. W spółdzia łan ie  p rzy  organizo­
w an iu  i  prowadzeniu kursów  bran­
żowych szkolenia w  zakresie bezpie­
czeństwa i  h ig ie ny  pracy.

8. W spółdzia łan ie  z in n y m i urzę­
dam i i  in s ty tu c ja m i, za jm u ją cym i się 
zagadnieniam i bezpieczeństwa i  h ig ie ­
n y  pracy, a w  szczególności z G łów­
nym  In s ty tu te m  O chrony P racy i  z 
podleg łym i m u zakładam i (wzorcow­
n ia m i) .

9. Udzie lan ie  pomocy fachow ej o- 
kręgow ym  i  obwodowym inspektorom  
p racy  p rzy  op in iow an iu  p lanów  bu­
dowy lu b  przebudowy w iększych lub 
specja lnych zakładów pracy, ja k  ró w ­
nież bran ie  udz ia łu  w  kom isjach 
przem ysłowych w  w y ją tko w o  uzasad­
nionych przypadkach.

10. W ykonyw an ie  p rac specja l­
nych, zleconych przez M in is te rs tw o  
P racy  i  O pieki Społecznej.

Specjalnemu inspekto row i pracy 
p rzys ług u je  p raw o w izy to w an ia  za­
k ładów  pracy, należących do pow ie­
rzonej m u gałęzi gospodarki, zgodnie 
z u p raw n ie n ia m i p rzys ług u ją cym i o r­
ganom in spe kc ji p racy  (a r t .  21 roz­
porządzenia z dn. 1 lip ca  1927 r .  o 
Insp ekc ji p racy  (a r t.  21 rozporzą­
dzenia z dn. 14 lipca  1927 r .  o In ­
spekcji P racy ).

S pecja ln i inspekto rzy p ra cy  prze­
prow adza ją  w izy ta c je  w  zasadzie we­
d ług m iesięcznych p lanów  w iz y ta c ji;  
p lan y  te muszą być przesyłane w łaś­
c iw ym  okręgowym  inspektorom  p ra ­
cy, w  celu uzgodnienia ogólnej akc ji 

w iz y ta c y jn e j; o w izy ta c jach  nie 
uwzględnionych w  p lan ie  należy po­
w iadam iać obwodowych inspektorów  
pracy.

O kręgow i i  obwodowi inspektorzy 
p ra cy  zachowują nada l swoje kompe­
tencje  w  stosunku do zakładów  p ra ­
cy, pow ierzonych nadzorow i specja l­
nych inspekto rów  pracy. N akazy w  
zakresie bezpieczeństwa i  h ig ie ny  p ra ­
cy na podstaw ie p ro jek tów , przed­
staw ionych, przez inspekto rów  specja l­
nych, w yda ją  obwodowi inspekto rzy 
pracy. W  razie stw ie rdzenia n a ru ­
szenia przepisów p ra w a  o ochronie 
p racy  (poza spraw am i bezpieczeństwa 
i  h ig ie ny  p racy) specja ln i inspekto­
rz y  p ra cy  pow iadam ia ją  o tym  w łaś­
c iw ych obwodowych inspekto rów  p ra ­
cy.

Siedzibą urzędu specjalnego in ­
spektora p racy  je s t bądź Zarząd 
C e n tra lny  M in is te rs tw a  P racy  i  Opie­
k i Społecznej, bądź okręgowy inspek­
to ra t p racy, do k tórego inspekto r spe­
c ja ln y  został przydzie lony. Specja ln i 
inspekto rzy p racy  pozostają na etacie 
urzędów, do k tó rych  zosta li p rzydzie­
len i, a podlegają służbowo bezpośred­
nio  M in is te rs tw u  P racy i  O pieki Spo­
łecznej. (Ł . D .),

O B JĘ C IE  S P Ó Ł D Z IE L N I P R A C Y  
A K C J Ą  B E Z P IE C Z E Ń S T W A  
I  H IG IE N Y  P R A C Y .

W  trosce o zapewnienie odpowied­
n ich  w a run ków  bezpieczeństwa i  h i­
g ieny p racy  rów nież członkom i  p ra ­
cownikom  spółdzie ln i p racy, M in is te r 
P racy i  O piek i Społecznej zarządze­
niem z dn ia  22 k w ie tn ia  1950 r . w y ­
dał polecenie inspektorom  p racy  obję­
cia spółdzielni p racy  akc ją  w iz y ta ­
cy jn ą  na odcinku bezpieczeństwa i 

h ig ieny  pracy.
Zarządzenie M in is tra  P racy  i  O- 

p ie k i Społecznej zna jd u je  uzasad­
nien ie w  tym , że członków spółdziel­
n i pracy, ja ko  za trudn ionych  na pod­
staw ie szczególnego stosunku pracy, 
należy uważać za p racow ników  w  ro ­
zum ien iu przepisów o bezpieczeństwie 
i  h ig ien ie  pracy. Spółdzielnie pracy 
pow inny  być objęte akc ją  bezpieczeń­
s tw a i  h ig ie ny  p racy  ze względu na 
analogiczne ja k  w  innych  zakładach 
p racy  techniczne i  organ izacyjne w a­
ru n k i pracy. Ponadto praca w yko ny­
wana przez członków spółdzie ln i je s t 
opa rta  na stosunku zależności i  n ie 
może być uważana za samodzielną, 
ja k  w  p rzypadku  p racy w łaścic ie la 
zakładu pracy. Ponadto spółdzielnie 
p ra cy  oprócz swych członków z a tru d ­
n ia ją  zw yk łych  p racow ników  na jem ­
nych.

Roztoczenie nadzoru nad stanem 
bezpieczeństwa i  h ig ieny  p racy  w  
spółdzielniach p racy  zna jd u je  uza­
sadnienie rów nież w  te j okoliczno­
ści, że członkowie spółdzie ln i p racy są 
objęci przepisam i o ubezpieczeniu 
społecznym, a w  szczególności o ubez­
pieczeniu wypadkowym .

Zarządzenie M in is tra  P racy i  0 -  
p iek i Społecznej poleca, aby w  p rzy ­
padkach stw ie rdzenia uchybień w  za­
kresie przestrzegania przepisów o bez­
pieczeństwie i  h ig ien ie  p racy na te ­
ren ie spółdzielni p racy inspekto rzy 
p racy stosowali postępowanie naka­
zowe, analogicznie ja k  w  innych  za­
kładach pracy. (Ł .D .) .

C H A R A K T E R  P R A C Y  
C Z ŁO N K Ó W  R A D Y  
Z A K Ł A D O W E J

P racow nicy fizyczn i pow oływ ani 
do rad  zakładowych, zw a ln ian i -— 
zgodnie z dekretem  o radach zak ła ­
dowych —  od sw ej zw yk łe j pracy, 
n ieraz pe łn ią  w  radzie zakładowej 
czynności o charakterze p racy p ra ­
cow nika umysłowego np. prowadzą

korespondencję i  w yko n yw u ją  inne 
czynności kance la ry jno  - biurowe.

Jeden ze zw iązków  zawodowych 
zw ró c ił się do M in is te rs tw a  P racy  i  
O pieki Społecznej z prośbą o a u to ry ­
ta tyw n e  w yjaśn ien ie , czy skutk iem  
takiego stanu rzeczy p racow n ik  ten 
s ta je  się pracow nik iem  um ysłow ym  i  
korzysta  z p rzys ługu jących  te j ka te­
g o r ii p ra w  np. z dłuższego płatnego 
urlopu wypoczynkowego.

Ostateczne rozstrzygn ięcie  w  te j 
spraw ie nie zapadło, jednakże M in i­
sterstw o P racy  i  O pieki Społecznej 
w y ra z iło  pogląd, że b ra k  je s t pod­
staw  do zm iany cha rak te ru  p racy 
p racow n ika  fizycznego, k tó ry  ja ko  
członek ra d y  zakładowej pe łn i czyn­
ności o charakterze p racy  pracow n i­
ka  umysłowego, ale w  stosunku do 
swego pracodawcy (zakładu p racy) 
pozostaje nada l w  ta k im  samym sto­
sunku służbowym , ja k  poprzednio. 
P raca członka ra d y  zakładowej nie 
je s t w ykonyw ana na rzecz pracodaw­
cy, lecz je s t p racą w y b itn ie  społeczną. 
Stosunek p racy  z dotychczasowym 
pracodawcą nie u lega rozw iązan iu , 
lecz trw a  nada l bez zm iany, podczas 
gdy zm iana cha rak te ru  p racy  b y ła ­
by zm ianą is to tn ą  tego stosunku.

W Y N A G R O D Z E N IE  I  CZAS 
P R A C Y  P R A C O W N IK Ó W  
F IZ Y C Z N Y C H  W  A D M IN IS T R A ­
C J I

W ynagrodzenie pracow ników  f i ­
zycznych, za trudn ionych  w  jednost­
kach a d m in is tra cy jn ych  na ogół nie 
budzi w ą tp liw ośc i. Są to  pracow nicy 
s ta li i  zaszeregowani do odpowiednich 
g ru p  uposażenia, bądź należący do 
t.zw. wspólnych zawodów i  w tedy  w y ­
nagrodzenie ich reg u lu je  uchw ała Ra 
dy M in is tró w  z dn ia  19 lu tego 1949 r . 
w  spraw ie ryczałtowego w ynagrodze­
n ia  p racow ników  państwowych i  sa­
m orządowych, ogłoszona w  M on itorze  
P olskim  N r  A . 13 z 1949 r .  poz. 152. 
Jedynie nie są tam  w ym ien ien i do­
zorcy dzienni i  nocni —  w ynag ro - 
tych osta tn ich  n ie  zna jd u je  w yraźne j 
podstawy.

N a to m ia s t każdego innego pracow ­
n ik a  fizycznego, ja k  goniec, sprzą­
taczka, rob o tn ik  n ie w y k w a lif ik o w a n y  
itd ., można zaszeregować do odpo­
w iedn ie j g ru p y  uposażenia rycza łto ­
wego, przew idzianego tą  tabelą. N a ­
leży oczywiście pam iętać o zm ianie 
uposażeń od 1 stycznia 1950 r .

T rudności powoduje nie ty le  usta­
lenie w ynagrodzenia te j g ru p y  p ra ­
cowników, co czas ich pracy. U staw a 
o czasie p racy  w  przem yśle i  hand lu 
sama przez się do n ich się nie stosu­
je . U staw a o państw ow ej służbie cy­
w iln e j zaw iera  przepis, że czas służ­
by pracow n ików  państwowych, speł­
n ia jących  czynności o charakterze 
przeważnie p ra cy  fizyczne j (woźni 
itp .)  należy u s ta lić  w  ten sposób, aby 
nie przekracza ł 8 godzin dziennie. 
Przepis ten, an i żaden in n y  nie  stwa-
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rza  d la  p racow ników  te j g ru p y  u-
p raw n ień  do żądania w ynagrodzenia 
za pracę w  godzinach nadliczbowych.

N ie  znaczy to, aby wynagrodzenie 
ta k ie  się n ie  należało. Bez względu na 
to, że fo rm a ln e j podstaw y niema, pań­
stwo p rzew idu je  w  bhdżecie sum y na 
wynagrodzenie za pracę w  godzinach 
nadliczbowych. W edług ja k ic h  zasad 
należność taką  pow inno się obliczać, 
jeże li ustaw a zasady tak ie  p rzew idu­
jąca, a m ianow ic ie  ustaw a o czasie 
p racy  w  przem yśle i  hand lu, n ie  ma 
fo rm a ln ie  zastosowania?

Odpowiedź zna jdu jem y w  p re lim i­
narzu budżetowym na re k  1956 Tom  
I I  s tr. 9/10. —  W  § 2. Różne św;ad- 
czenia osobowe. Godziny nadliczbo­
we woźnych i p racow ników  fizycz ­
nych —  czytam y, że wobec n iew y- 
dania dotychczas przepisów dla  ad- 
m in is tra c ii państw ow ej stosuje się 
zasady obowiązujące w  przem yśle 
i handlu.

W  ten sposób obliczanie należności 
za pracę w  godzinach nadliczbowych 
zostało w yiaśn ione p rz°z  zastosowa­
nie  w  drodze ana log ii us ta w y o cza­
sie p racy w  przem yśle i  hand lu. 
W Y J A Ś N IE N IA  DO U K Ł A D Ó W  
Z B IO R O W Y C H  W  P R Z E D S T Ę B IO R  
S T W A C H  K O M U N A L N Y C H

W  numerze IR D zienn ika  Urzędo­
wego M in . A d m in is tra c ji opub liko­
w any został okó ln ik  tegoż M in is te r­
s tw a N r  27 z dn ia  22 m arca  19501 r  , 
którego treść może m ieć znaczenie 
n ie  ty lk o  p rzy  stosownn :u uk ładów  
zbiorowych w  przedsiębiorstwach ko­
m unalnych, lecz także w  kw estiach 
analogicznych p rz v  stosowemu in ­
nych uk ładów  w  sek+orze uspołecz­
nionym  gospodarki narodowej.

W  dziew ięciu punk+aH i okó ln ik  
ten rozstrzyga  sporne dotąd kwestie, 
ja k ie  w y n ik a ły  p rz y  stosowaniu u- 
k ładów  zbiorowych d la  przedsię­
b io rs tw  kom unalnych.

O kó ln ik  w y ia śn ia , że pracow nicy 
sezonowi są objęci układem  zbioro­
w ym  na ró w n i z p racow n ikam i s ta ­
ły m i i  po w in n i o trzym yw ać przyzna­
ne pracow nikom  danego przedsiębior­
s twa na mocy p ro tokó łów  dodatko­
wych do danego uk ładu  zbiorowego 
p racy wszystkie świadczenia, ja k  
np. deputa t węglowy, ub ran ia  och­
ronne i  robocze itp . p ropo rc jona ln ie  
do okresu pracy.

W  spraw ie g ra ty f ik a c ji jub ileuszo­
wych okó ln ik  w y ia śn ia , że należą się 
one także w  tym  przypadku, gdy p ra ­
cow nik przepracow ał ponad 30 la t  
jeszcze przed wejściem  w  życie u k ła ­
du zbiorowego t j .  przed 1 stycznia 
1949 r .  i  w  tym  okresie p racy  g ra ty ­
f ik a c ja  n ie  b y ła  m u wypłacona.

Doniosłe w  p rak tyce  je s t w y jaśn ie ­
nie, Że w  zakładach o ruchu c iąg łym  
oraz w  innych  zakładach pracy, k tó ­
re  są czynne stale ze wzg’ ędu na ich 
użyteczność społeczną i  codzienne po­
trzeby  ludności, -— p racow n ikow i n 'e 
p rzys łu g u je  za pracę w  niedzielę do­
datek us ta lon y  w  § 16 uk ładu  zbioro­

wego pracy, o ile  p ra cow n ik  ma dzień 
w o lny od p ra cy  w  tygo dn iu . Jeżeli 
zaś praca je s t w ykonyw ana także w  
trzec ią  niedzielę (z rzęd u ), k tó rą  p ra ­
cow nik pow in ien m ieć w o lną  od p racy  
(dzień w o lny  pow in ien przypadać w  
n iedzie lę), —  to  pracę w  ta ką  n ie ­
dzielę na leży tra k to w a ć  ja ko  pracę 
w  godzinach nadliczbowych w  m yśl 
postanowień uk ładu  zbiorowego, bez 
względu na to, że p ra cow n ik  za p ra ­
cę w  tę  niedzielę (trzec ią ) o trzym a 
w tygodn iu  dzień w o lny  od pracy.

P rzy  p łaceniu za czas p rze rw y  w  
pracy, spowodowany karm ien iem  dzie­
cka, m atkom  - pracownicom  należy 
w liczać czas p rze rw y  do czasu p ra ­
cy i wyp łacać poza no rm a lną  staw ką 
godzinową rów nież przecię tną p re ­
m ię, p rzypada jącą za bieżący okres 
w yp ła ty .

R w -7nłt za godziny nadliczbowe 
woźniców, podany w  okó ln iku  M A P  

z dn ia  21 stycznia 1950 r ., je s t w y ­
nagrodzeniem za spełn ian ie przez 
woźniców czynności, należących do ich 
norm alnych obowiązków, ja k :  obro- 
kowanie, obrządzanie kon i, szykowa­
nie wozów do w y jazdu , porządkowa­
nie po przyjeździe  itp .  Za godziny 
nadliczbowe, przepracowane na zle­
cenie w ładz zw ierzchnich, lecz n ie  
objęte rycza łtem , woźnice o trzym u ją  
wynagrodzenie w  m yś l obow iązu ją­
cych przepisów o p ra cy  w  godzinach 
nadliczbowych.

P rzy  ob liczaniu w ynagrodzenia za 
u rlop  p racow n ika  prem iowanego na­
leży zaliczać rów nież prem ie. P re ­
m ię w  okresie u rlo p u  na leży ob li­
czać:

a) gdy p rem ia  uzależniona je s t od 
in d yw idu a ln ych  w yn ikó w  p ra ­
cy p racow n ika  —  za podstawę 
obliczenia p rz y jm u je  się śre­
dn ią  z trzech poprzedzających 
u rlo p  m iesięcy,

b ) gdy p rem ia  uzależniona je s t od 
w yn ikó w  p ra cy  zesoołu (w y ­
dz ia łu ) —  p re m ii, p rz y jm u je  się 

wysokość, ja k a  przypada p ra ­
cow nikow i na podstaw ie w y n i­
ków  p ra cy  zespołu w  okresie 
u r l opu.

Ponadto okó ln ik  podaje wytyczne 
w ynagradzan ia  pracow ników , k tó ry m  
dorywczo powierzone zostało konw o­
jow an ie  tra n sp o rtó w  ko le jow ych  lub  
samochodowych. P rzy  konw o ju  jedno ­
osobowym za każdą dobę konw o jo ­
wania —  1.365 zł, p rz y  2-u osobowym 
za każda dobę konw o jow an ia  po 914 
zł, d la  każdego konw o jen ta , a p rzy  
3-osobowym konw o ju  za każda d^bę 
konw o jow an ia  —  609 z ł d la  każdego 
konw o jen ta . K w o ty  powyższe obej­
m u ją  też w ynagrodzenie za ew. go­
dziny nadliczbowe. P racow n icy p ła tn i 
godzinowo i  dniówkowo nie  pob ie ra ją  
zwykłego w ynagrodzenia przez czas, 
w k tó ry m  w  zw iązku z powierzeniem  
im  konw o ju  n ie  pe łn ią  zw yk łych  czyn­
ności w  przedsięb iorstw ie ( in s ty tu - 
ci i ) . P racow n icy p ła tn i m iesięcznie 
(w zg l. rycza łtow o) o trzym u ją  ponad­

to różnicę m iędzy w ym ien ionym i 
s taw kam i za konw o jow an ie  a P30 
całkow itego w ynagrodzenia (rycza ł­
tu )  miesięcznego. W y p la ta  za konwo­
jow an ie  w /g  powyższych stawek p rz y ­
s ługu je  za ca ły  czas zuży ty  aż do po­
w ro tu  do zakładu pracy. W y n a g ro ­
dzenie za część doby oblicza się w  ̂d ro­
dze podzielenia przez 24 i  pomnożenia 
przez ilość godzin w  podróży. D ie ty  
p rzys łu g u ją  konw o jen tom  w^g zasad 
ogólnie obow iązujących w  danym  za­
k ładzie  pracy. Zasady te nie dotyczą 
konw o jen tów  etatowych, za trud n io ­
nych sta le  p rz y  transportach . Zasze­
regowanie i  w ynagrodzenie tak ich  
konw o jen tów  je s t przew idziane w  u- 
kładach zbiorowych pracy.

Z A R Z Ą D Z E N IE  M IN IS T E R S T W A  
P R A C Y  I  O P IE K I S P O ŁE C Z N E J 
W  Z W IĄ Z K U  Z N O W Y M I 
P R Z E P IS A M I O U R L O P A C H  
P R A C O W N IC Z Y C H

W  zw iązku z wejściem  w  życie no­
wych przepisów o u rlopach  p ra cow n i­
czych (ustaw a z dn ia  20 m arca 1950 
r ., zm ien ia jąca ustawę o u rlopach 
dla  p racow ników  zatrudn ionych , w  
przem yśle i  hand lu  —  Dz. TJ.R.P. N r  
13. poz. 123) M in is te rs tw o  P racy  i  O- 
p ie k i Społecznej pismem okólnvm  z 
dn ia  20 .IV . 1950 r .  poleciło^ Inspek­
torom  P racy  zwrócenie specja lne j u - 
wa.gi na postanow ienia te ł ustaw a 
szczegółowe zaznajom ienie się z je j 
treścią , w p row adza jącą is to tn e  
zm iany w  dotychczasowych p rzep i­
sach o u rlopach pracowniczych.

M in is te rs tw o  P racy  i  O pieki Spo­
łeczne! w y ja śn iło , że do w ażnie jszych 
przepisów om aw ianej now e li należą 
postanow ienia, w prow adza jące d łuż­
sze okresy u rlop ów  dla  pracow n ików  
fizycznych , a m ianow ic ie : 12 dn i po 
ro ku  p ra cy  i  jeden m iesiąc po dziesię­
ciu  la ta ch  p ra cy  (p rz y  u trzym a n iu  
dotychczasowego przepisu co do 15- 
dniowego u rlo p u  po trzech la tach 
p ra cy ) i  upow ażnia jące Rade M in i­
s trów  do usta len ia  przypadków , w  
k tó ry c h  p rze rw y  w  za trud n ien iu  oraz 
zm iany zakładu p ra cy  powstałe w  
zw iązku z w o jn ą  1939 —  1945 r .  nie 
będą m ia ły  sku tków  pozbaw ia jących 
lub  ogran icza jących p ra w a  pracow ­
n ika  do ko rzys tan ia  z u rlop u  oraz 
p rzew idu jące wprowadzenie w  drodze 
rozporządzeń R ady M in is tró w  doda t­
kowych p ła tnych  u rlopów  dla  poszcze­
gó lnych g ru p  pracow n ików  w  p rzy ­
padkach, gdy będzie to  wskazane z u- 
w a g i na rodzaj w ykonyw ane i p racy 
lub  w a ru n k i p racy  szczególnie uc iąż­
liw e  lu b  szkodliwe dla  zdrow ia  .

Wobec podnoszonych ju ż  obecnie 
w ą tp liw ośc i co do in te rp re ta c ji n ie ­
k tó rych  przepisów powyższej now eli, 
M in is te rs tw o  P racy  i  O piek i Społecz­
ne j w y ja śn iło , że dłuższe okresy u r ­
lopów w  roku  bieżącym będą p rzys łu ­
g iw a ły  pracow nikom  po w e jśc iu  w  
życie noweli. Jeżeli chodzi o pracow ­
n ików , k tó rz y  w  roku  bieżącym ju ż  
w y k o rz y s ta li u r lo p  przed dn iem  w e j-
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ścia w  życie noweli w  rozm iarze k ró t­
szym, an iże li to  p rzew idu je  nowela, 
spraw a p rzyznan ia  ty m  pracow nikom  
uzupe łn ia jących  u rlopów  lub  odpo­
w iedniego ekw iw a len tu  pieniężnego 
będzie zdecydowana w  osta tn im  k w a r­
ta le  roku  bieżącego.

Ze względu na to, że w ą tp liw ośc i 
nastręcza rów nież pojęcie jednom ie­
sięcznego u rlo p u  z uw ag i na  to, że 
miesiące m a ją  n ie jednakow ą liczbę 
dn i. M in is te rs tw o  P racy  i  O pieki 
Społecznej, w y ja śn iło , że przez je ­
den m iesiąc należy uważać trzydz ie ­
ści ko le jnych  dn i kalendarzowych. 
Zaznaczyć bowiem należy, że nowela 
operu je  pojęciem  m iesiąca, nie zaś 
m iesiąca kalendarzowego, w zg lędy 
zaś słuszności stanowczo przem a­
w ia ją  za tym , aby wszyscy pracow ­
n icy  po 10-ciu la tach  p racy korzy­
s ta li z jednakow ych co do długości 
u rlopów  wypoczynkowych. Taka  in ­
te rp re ta c ja  po jęcia  m iesiąca z n a j­
du je  precedens w  przepisach kodek­
su zobowiązań ( ja k k o lw ie k  dotyczą 
one przypadku, gdy ciągłość te rm i­
nu n ie  je s t w ym agana —  a r t .  198 
k .z .).

P ismo okólne M in is te rs tw a  P racy 
i O p iek i Społecznej przypom ina 
wreszcie, że nowe przepisy o u r lo ­
pach, podobnie ja k  cała ustaw a o u r ­
lopach w  przem yśle i  hand lu, dotyczą 
rów nież pracow ników , za trudn ionych  
w  drobnych zakładach p ra cy  i  w  
zw iązku z ty m  M in is te rs tw o  po^ca , 
aby Inspek to rzy  P racy  k o n tro lo w a li, 
czy pracow nicy w ym ien ionych zak ła­
dów p racy  oraz innych  zakładów p ra ­
cy. za trud n ia ! ących do 4 p racow n i­
ków , fak tyczn ie  ko rzys ta ją  z p rzvs ł u- 
gu jących im  p ra w  do u rlop u . W  ra ­
zie s tw ierdzenia , że pracodawcy u- 
c h y la ją  się od w yp e łn ia n ia  ciążących 
na n ich  obowiązków ustawow ych w  
zakresie u rR p "W  —  M in is te rs tw o  
Ppacy i  O pieki Społecznej p o ^ -a  sto­
sowanie przew idzianych w  ustaw ie  
sankcyj ka rnych .

(Ł .D .) .

OB.TECTE ROBOTNIKÓW 
P O R T O W Y C H  O G Ó LN Y M I 
P R Z E P IS A M I U S T A W O D A W ­
S T W A  P R A C Y .

U staw a  z dn ia  20 m arca 1950 r . 
(Dz. U .R .P . N r  13, poz. 124) w p ro ­
w adz iła  stosowanie wobec ro b o tn i­
ków  po rtow ych ogólnych przepisów 
ustaw odaw stw a pracy.

W  ten sposób robo tn icy  po rto w i 
zosta li z rów nan i z in n y m i ro b o tn i­
kam i w  zakresie no rm  czasu pracy, 
u rlopów , te rm in ó w  w y p ła t w yn ag ro ­
dzenia, przepisów o regu lam in ie  p ra ­
cy, roz jem stw a i  pośrednictw a p racy  
oraz innych  przepisów p ra w a  pracy.

Wobec uchylen ia  odrębnych p rzep i­
sów o p racy  robo tn ików  portow ych , 
p rzesta ł obowiązywać zakaz z a tru d ­
n ia n ia  w  porcie p racow ników  m ło ­
docianych i  kob ie t. Odtąd z a tru d n ia ­
nie  w  porcie  p racow n ików  m łodocia­
nych i  kob ie t je s t dozwolone p rzy  
w szystk ich  robotach portow ych , z w y ­

ją tk ie m  tych, k tó re  są objęte spisam i 
robó t wzbron ionych m łodocianym  i  
kobietom . Ponieważ spisy te n ie  o- 
be jm u ją  jeszcze p ra cy  nu rków , M i­
n is te rs tw o  P racy  i  O piek i Społecz­
ne j w yda ło  inspektorom  p racy  in ­
s trukc je , aby kob ie ty  i  m łodocian i nie 
b y li dopuszczani do p racy  w  cha rak­
terze nu rków .

W  zw iązku z uchyleniem  odrębnych 
przepisów o p racy  robo tn ików  po rto ­
wych zaszła konieczność wprowadze­
n ia  pewnych zm ian do us ta w y o cza­
sie p ra cy  w  przem yśle i  hand lu  w  k ie ­
ru n k u  dostosowania n iek tó rych  prze­
pisów  te j us ta w y  do specyficznych 
w a run ków  p ra cy  w  portach. P o s t^ a - 
to w i tem u czvni zadość ustaw a z dn ia  
20 m arca 1950 r .  o zm ianie us ta w y  o 
czasie n ra cy  w  przem yśle i  hand lu  
(Dz. U .R .P . N r  13, poz. 122), k tó ra  
no rm u je  snrawe przedłużan ia czasu 
p ra cy  w  portach w  zw iązku z aw a rią  
s ta tku  lub  d la  dokończenia rozpoczę­
tego w y ładu nku  lu b  za ładunku s ta t­
ku , a ponadto sprawę w vkonyw au ia  
p ra cy  w  portach w  niedziele i  św ięta 
(dozwala na w vkonvw an le  ta k ie j p ra ­
cy we w szystkie  n ie d z ie l i  św ięta, z 
w y ią tk ie m  św ią t u roczys tych !.

(Ł .D .) .

RTT.CTTT, A M TN P R A C Y  
I  O BW TER7CZENT A W E W N Ę T R Z -
■NTT7! W  Z A m r . A n A G H  
P O L IG R A F IC Z N Y C H

W  czasie w iz y ta c ji zakładów  p o li­
g ra ficznych  stw ierdzono, że nie 
w szystk ie  zakłady posiadała za tw ie r­
dzone resru inm iny p racy  lub  obwiesz­
czenia wewnętrzne, a ponadto, że nie 
we w szystk ich  zatw ierdzonch regu- 
lam inach lub  obwieszczeniach we­
w nętrznych zn a id u ią  się postanow e- 
n ia . norm uiace p rze rw y  w  p racy  dla 
spożycia wydanego pracow nikom  m le­
ka.

W  zw iązku z powyższym, zm ierza­
jąc  do podniesienia stanu zdrowotne­
go pracow n ików  zakładów pohg^a- 
fioznyoh. M in is te rs tw o  R racy i  Om'e- 
]<i Pnnłonzuej pismem okólnym  z dn ia  
17.TV.1950 r .  w yda ło  Inspektorom  
P racy  zarządzenia, aby:

1. w  zakładach, w  k tó ry c h  b ra k  
regu lam inów  p racy  lub  obwieszczeń 
wew nętrznych. Inspek to rzy  P racy  
w yd aw a li zarządzenia w  k ie ru n k u  ich 
w p row adzen ia :

2. wprowadzone ju ż  reg u lam in y  
p ra cy  lub  obwieszczenia wewnętrzne 
poddali re w iz ji fa r t .  a r t.  53. 57 roz­
porządzenia z 16.TIL 1928 r . o um o­
w ie  o prace robo tn ików  —  Dz. U st. 
N r  35 noz. 324).

3. do każdego regu lam inu  P racy i 
obwieszczenia wewnętrznego, w  opar­
c iu  o przep isy pa r. 17 i  22 rozporzą­
dzenia z dn. 21 k w ie tn ia  1929 r .  o 
h ig ien ie  n racy  w  zakładach w y tw a - 
rza iacych  przedm io ty  z o łow iu lub  
stosuiacyeh p rzv  n ro d u kc ji ołów. oraz 
w  d ru ka rn iach  (Dz. U st. R.P. N r  36 
poz. 260) —  w p ro w a d z ili nowe po­
stanow ienia, regu lu jące  kw estie :

a) zakazu spożywania posiłków , a 
w  szczególności w ydaw ania , 
przechowywania i spożywania 
m leka w  pomieszczeniach p ra ­
cy;

b) zakazu pa len ia  ty to n iu  w  po­
mieszczeniach p ra cy ;

c) okresów czasu (od godz... do 
godz...), w  k tó ry m  pracow nicy 
poszczególnych zm ian m a ją  spo­
żywać m leko i  inne p o s iłk i;

d) pomieszczeń poza pomiesz­
czeniam i pracy, w  k tó rych  do­
zwolone je s t spożywanie m leka 
i  innych  posiłków  oraz palenie 
ty to n iu . Pomieszczenia te po­
w in n y  być w  oznaczonych godzi­
nach udostępnione pracow nikom  
poszczególnych zm ian.

(Ł .D .) .

Z A L IC Z K I N A  R E N T Y .
Przedm iotem  licznych zażaleń na 

Zakład Ubezpieczeń Społecznych je s t 
fa k t  d ług iego postępowania rentow e­
go. Z re g u ły  u p ływ a  parę m iesięcy od 
złożenia w n iosku do Ubezpieczalni 
Społecznej zanim  zainteresowany o- 
trz y m u je  decyzję Zakładu i  pierwszą 
w yp ła tę . Bardzo do tk liw e  je s t n ;eo- 
trzym yw a n ie  re n ty  w  tym  początko­
w ym  okresie, bardzo tru d n y m  dla 
p racow nika , gdy m usi on przystoso­
wać się do zm ienionych w a run ków  
życiowych. Oczywiście w  w ie ’u p rz y ­
padkach długość postępowania je s t 
n ieun ikn iona , a m ianow ic ie  wówczas 
gdy chodzi o sp raw y skom plikowane 
czy niepewne, gdy nie  jes t z g ó ry  ja ­
sne iż  u p raw n io ny  w  ogóle ma praw o 
do ren ty . W  w ie lu  jednak  wypadkach 
fa k t  posiadania p ra w a  do re n ty  nie 
budzi w ą tp liw ośc i zaraz po skomole- 
to w a n iu * a k t przez Ubezpieczalnię 
Społeczną. M im o to  spraw a w ędro­
wać m usi do Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych, k tó ry  ro z p a tru le  ia  w  
ko le jności, co wobec naw a łu  w n ios­
ków . trw a  często długo.

W  w y n ik u  pow tarzanych w ciąż pod 
adresem ubezpieczeń snołecznvch po­
s tu la tów  ja k  najszybszego udz;eląn ia  
pomocy m a te ria ln e j ubezpieczonym i  
członkom rodzin , dotk-ię+yćh w v- 
padkam i losowym i —  ZU S w yd a ł 
osta tn io  okó ln ik , po lecający ubeznie- 
czalniom  społecznym w yp łacan ie  z a li­
czek na poczet ren t. Jako te rm in  
w prow adzenia w  życie a k c ji za licz­
kow ej us ta lony  zosta ł 1 m a ja  b r.

Ubezpieczalnie będą udzie1ać z a li­
czek ty lk o  w  tych  przypadkach, w  
k tó ry c h  nie  m a w ą tp liw ośc i, że są 
spełnione ustawowe w a ru n k i, od k tó ­
rych  uzależnione je s t p raw o  do re n ty  
(zaopa trzen ia ). Z g ó ry  p rz y  ty m  w y ­
kluczone zostało w yp łacan ie  zaliczek 
np. na re n ty  zagraniczne i  zlecone, 
re n ty  w ypadkowe z ty tu łu  choroby 
zawodowej, re n ty  po osobach zag in io ­
nych, jeże li n ie  m a ak tu  zejścia lub 
postanow ienia sądu o uznan iu za 
zm arłego, re n ty  t.zw . przechodnie, 
doda tk i za bezradność, a więc we 
w szystk ich  przypadkach, gdy Ubez-
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pieczalnie n ie  mogą same decydować 
o upraw nien iach.

Z a liczk i na re n ty  wypadkowe będą 
wypłacane, gdy poszkodowany zaprze­
s ta ł pob ieran ia  zasiłków  z Ubezpie- 
cza ln i w zg l. w ynagrodzenia od p ra ­
codawcy w  okresie leczenia skutków  
w ypadku, a lekarz rzeczoznawca oce­
n i ł  u tra tę  zdolności do zarobkowania 
co n a jm n ie j na 50%. F a k t ponowne­
go podjęcia p racy  przez poszkodowa­
nego nie  s tanow i przeszkody do w y ­
płacenia zaliczki.

Z a liczk i na  doda tk i na dzieci (za­
s iłk i rodzinne) do ren t, w ypadkow ych 
będą wypłacane ty lk o  w  przypadkach 
w  k tó rych  nie ma żadnych w ą tp liw o ­
ści, że niezdolność do zarobkowania 
spowodowana w ypadkiem  w ynosi co 
n a jm n ie j 65% (np. ca łkow ita  u tra ta  
kończyny dolnej oceniana je s t na 
85% ).

Z a liczk i na re n ty  z ubezpieczenia 
em eryta lnego wypłacane będą, gdy 
w ym agany okręg ubezpieczenia 
stw ie rdzony je s t dowodami, posiada­
n ym i przez ubezpieczalnię, dokumen­
ta m i ubezpieczeniowymi, le g ity m a c ja ­
m i ubezpieczeniowymi, o ryg in a ln ym i 
zaśw iadczeniam i pracodawców z sek­
to ra  uspołecznionego itp .

N ie  będą więc wypłacane za liczk i 
w  przypadkach, gdy zainteresowany 
pow ołu je  się jedyn ie  na św iadków 
dla  udowodnienia swego ubezpiecze­
n ia . Dowód ze św iadków je s t bowiem 
n ieraz bardzo n iepew ny i  w ym aga 
specja ln ie skrupu la tnego  zbadania w  
Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych.

Ubezpieczalnie w yp łacać będą za­
lic z k i niezwłocznie po stw ie rdzen iu , 
że is tn ie je  n iew ą tp liw e  p raw o  do 
świadczeń rentow ych. Z a liczk i w y p ła ­
cane są w  wysokości 3 -k ro tne j (3-m ie- 
sięcznej) re n ty , n ie  w ięcej jednak  n iż  
20.000 zł. Wychodzono tu  z założenia, 
że w  ciągu 3 m iesięcy Z U S  w yda de­
cyzję ostateczną. Jako ren tę  będącą 
podstawą w yp łacenia za liczk i p rz y j­
m u je  się ren tę  w /g  najn iższego w y ­
m ia ru , a więc rentę wypadkow ą peł- 

•—  6.000 zł, ren tę  w dow ią pow y­
padkową —  2.400 zł, ren tę  in w a lid z ­
ką —  3.000 zł, ren tę  w dow ią po inw a- 
lidzką  —  2.100 z ł i  tp . W  ten sposób 
jeże li potem Zakład Ubezpieczeń 
Społecznych stw ie rdz i, że up raw n io n j 
m a praw o do re n ty  wyższej, wówczas 
przekaże m u różnicę p rzy  w ydaw an iu  
ostatecznej decyzji. Oczywiście mogą 
zajść i  p rzypadk i odwrotne, że po 
bliższym^ zbadaniu spraw y ZU S 
s tw ie rdz i, że praw o do re n ty  nie 
is tn ie je . D latego też p rzy  w yp łac ie  
zaliczek będzie w yraźn ie  stw ierdzane, 
że fa k t  w yp łacenia przez Ubezpieczal­
n ie  Społeczne za liczk i nie może być 
uw ażany za fo rm a lne  stw ierdzenie 
up raw n ie ń  do re n ty , k tó re  zostanie 
dokonane dopiero przez ZU S  w  fo r ­
m ie decyzji. Z a liczk i niesłusznie w y ­
płacane u lega ją  zw ro tow i.

P rzedstaw ione w yże j zasady w y p ła ­
can ia zaliczek na re n ty  ubezpieczenio­
we stanow ią  poważny k ro k  naprzód

w  k ie ru n ku  usp raw n ien ia  postępowa­
n ia  rentowego, co je s t jednym  z po­
s tu la tów  ruchu  związkowego pod a- 
dresem ubezpieczeń społecznych.

W.M.
K O M IS J A  Ś W IA D C Z E Ń  
E M E R Y T A L N Y C H

Rada M in is tró w  powołała do życia 
K om is ję  Świadczeń E m ery ta lnych . 
Zadaniem  te j K o m is ji je s t p rzestud io­
wanie i  usta len ie  obecnego stanu fa k ­
tycznego w szystk ich  urządzeń o cha­
rak te rze  em eryta lnym  t j .  udz ie la ją ­
cych świadczeń z ty tu łu  niezdolności 
do p ra cy  i  opracowanie wniosków, 
zm ierza jących do scalenia tych  u rzą ­
dzeń i  dostosowania ich  do potrzeb 
nowego u s tro ju .

W aga powołania do życia K o m is ji 
w ystępu je  w  pe łn i, gdy p rzypom n im y 
sobie, że obecny stan p ra w n y  w  dzie­
dzinie^ em eryta lne j przedstaw ia  w ie l­
ką różnorodność i  s tanow i podstawę 
dla  is tn ie n ia  szeregu odrębnych in - 
s ty tu c y j. Ogół p racu jących  je s t ubez­
pieczony w  Zakładzie  Ubezpieczeń 
Społecznych, skąd osoby niezdolne do 
p racy  o trzym u ją  re n ty  tzw. in w a lid z ­
kie  (rów nież wdowie i  sieroce). Je­
dnakże urzędn icy państw ow i, fizyczn i 
i  um ysłow i, tzw . publiczno - p ra w n i 
(e ta tow i, p row izo ryczn i) n ie  podle­
g a ją  ubezpieczeniu w  ZUS-ie , a ko­
rz y s ta ją  z odrębnego systemu em ery­
talnego, wykonywanego przez Pań­
stw ow y Zakład E m e ry ta ln y . Również 
ko le ja rze  e ta tow i ( i  kandydac i) m a ją  
w łasny system em ery ta lny  i  em ery­
tu r y  w yp łaca im  P K P .

Oprócz tych  dwóch w ie lk ich  syste­
m ów tzw . zastępczych is tn ie ją  jesz­
cze odrębne urządzenia em eryta lne 
w  n iek tó rych  samorządach te ry to r ia l­
nych. Również n iek tó re  banki, mono­
pole i  inne in s ty tu c je  publiczne po­
s iada ją  p raw o  posiadan ia w łasnych 
funduszów  em eryta lnych.

N ie  w ym aga udowodnienia, że po­
wyższe rozbicie systemu em eryta lne­
go je s t pozostałością okresu k a p ita ­
listycznego, gdy rozb ija n ie  so lida rno­
ści k la sy  robotn icze j by ło  prowadzone 
rów nież na odcinku ubezpieczenio­
w ym . Różnorodność w a run ków  do na ­
byw an ia  świadczeń, różna wysokość 
re n t i  e m e ry tu r, różna „p o lity k a  e- 
m e ry ta ln a “  w ym aga uporządkow ania 
i  u jedno licen ia  w  ska li ogólno - pań­
stw ow ej oraz dostosowania do odmien­
nych po w yzw olen iu  potrzeb i  zadań 
w  te j dziedzinie.

O pracowanie tego zagadnienia je s t 
zadaniem K o m is ji Świadczeń E m e ry ­
ta lnych . N a leży się w ięc spodziewać, 
że jeszcze w  roku  bieżącym odcinek 
em ery ta lny  zostanie zre fo rm ow any 
w  swym  całokształcie.

R O Z S Z E R Z E N IE  Z A S IŁ K Ó W  
R O D Z IN N Y C H  N A  
P R A C O W N IK Ó W  R O L N Y C H .

Przep isy o zasiłkach rodzinnych o- 
be jm ow ały dotychczas ogół p racow n i­

ków  we w szystk ich  zakładach pracy 
z wyłączeniem  je dn ak  pracow ników  
ro lnych . Spośród p racow ników  ro l­
nych jedyn ie  za tru d n ie n i w  gospodar­
stwach leśnych i  w  w yodrębnionych 
specja lnych gospodarstwach ogrodo­
w ych b y li objęci przep isam i o zas ił­
kach rodzinnych. N a to m ia s t przepisy 
te n ie  stosowały się do p racow ników  
za trudn ionych  w  gospodarstwach ro l­
nych i  w  zakładach należących do 
tych gospodarstw .

S tan ten b y ł w yn ik ie m  n iez likw ido- 
wanych jeszcze przeżytków  z czasów 
obszarniczych, w yraża jących  się w  u - 
trzym yw a n iu  różn ic  m iędzy rob o tn i­
kam i przem ysłow ym i i  ro ln y m i w  w a ­
runkach  p ra cy  a przede w szystk im  
w  system ie płac, op ie ra jących się w  
ro ln ic tw ie  na n a tu ra lia c h  i  n ie  sp rzy­
ja ją c y m  podwyższeniu w yda inośc i i  
jakości p racy, co je s t czynn ik iem  de­
cydu jącym  w  polepszaniu w a run ków  
by tu  pracow ników . Z likw ido w a n ie  
tych różn ic  u tru d n ia ła  rów nież oko­
liczność, że w  p ierw szych la tach  po 
W yzw olen iu  w  okresie m iko ła jczy - 
kow skim  odbudowa wyniszczonych 
gospodarstw  ro lnych  n ie  nadążała za 
tempem odbudowy przem ysłu. Już  w  
układach zbiorowych d la  p racow n i­
ków  ro lnych  z la t  1948 i  1949 nastą­
p iła  s topniowa popraw a wadliw ego 
systemu płac i  zapewniono ro b o tn i­
kom  doda tk i rodzinne (na poziomie 
niższym  n iż  za s iłk i rodz inne), jednak 
różnice m iędzy robo tn ik iem  ro lnym  
i przem ysłow ym  w  układach tych  nie 
zosta ły jeszcze za ta rte .

Obecnie rozporządzeniem M in is tra  
P racy i  O piek i Społecznej z dn ia  
18.4. 1950 r. p rzep isy  o ubezpiecze­
n iu  rodz innym  zosta ły od 1 k w ie tn ia  
1950 r . rozszerzone na w szystk ich  
p racow n ików  ro lnych  z w y ją tk ie m  o- 
sób za trudn ionych  w  p ryw a tn ych  go­
spodarstwach ro lnych .

To rozszerzenie ko rzys tan ia  z zasił­
ków  rodzinnych na pracow n ików  pań­
stwow ych i  uspołecznionych gospo­
da rs tw  ro lnych  m a ścisły związek 
z w prow adzonym  od 1 k w ie tn ia  
1950 r .  nowym  układem  zbiorow ym  
d la  p racow ników  ro lnych , k tó ry  o- 
p ie ra  w a ru n k i p ra cy  w  Państwow ych 
Gospodarstwach Rolnych na zasadach 
p rzy ję tych  w  stosunku do ogółu p ra ­
cow ników  i  zaciera dotychczasowe 
różnice pod ty m  względem m iędzy 
rob o tn ikam i ro ln y m i i  przem ysłow y­
m i. W  szczególności następstwem  
zm iany w  nowym  układzie  dotychcza­
sowego systemu w ynagrodzeń i  p rzy ­
jęc ia  systemu płac w  gotówce, ja k  to 
je s t ogólnie stosowane, je s t rów no­
czesne wprowadzenie d la  p racow n i­
ków  ro lnych  zasiłków  rodzinnych na 
tych samych zasadach, na ja k ic h  ko­
rzys ta  z n ich  ogół p racow n ików  we 
w szystk ich  innych  zakładach pracy.

W  zw iązku z ty m  pracow nicy Pań­
stw ow ych Gospodarstw  R olnych o- 
trz y m a ją  za s iłk i rodzinne za kw ie ­
cień 1950 r .
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Czasopisma związkowe
W ostatnich numerach prasy związkowej znajdujemy dużo materiału, dotyczącego zobowiązań pierwszo­

majowych załóg różnych gałęzi przemysłu. Prasa związkowa poświęca w dalszym ciągu dużo uwagi osiąg­
nięciom i  doświadczeniom radzieckich stachanowców i racjonalizatorów. Wypowiedzi i  wrażenia uczestni­
ków delegacji polskich' związkowców w  ZSRR stanowią nadal przedmiot zainteresowania naszych czaso­
pism.

Należy zanotować naogół poprawę w regularności ukazywania się pism związkowych. Wyjątek stanowią 
„Wiadomości Graficzne”  i  „Poczta”  które nie nadeszły do pierwszych dni maja.

O rgan  zw. zaw . P ra co w n ikó w  B u­
downictwa:, C e ra m ik i i  P ok re w n ych  
Z aw o dó w  „B u d o w la n i i  C e ram icy”  
poświęca w  podw ójnym  numerze 
(3-4 m arze c -kw ie c ie ń ) dużo uw a g i 
sprawom  współzawodnictwa, a zw ła ­
szcza ¡problem ow i z rew idow an ia  
n o rm  p ra cy  w  bu do w n ic tw ie . Z a­
gadn ien iu  tem u  pośw ięcony jest a r­
ty k u ł p .t. „O  now e n o rm y  p ra c y  w  
budpw n iic tw ie ” , p ió ra  au to ra  po dp i­
sującego się in ic ja łe m  B.

A u to r  c h a ra k te ryzu je  na w stęp ie  
konsiserwatyzm  ja k i panow a ł w  b u ­
d o w n ic tw ie  w  okres ie  m iędzyw o jen ­
n y m  w  Polsce. D opiero w ie lk ie  prze 
m ia n y  n a tu ry  p o lityczn e j i  społecz­
nej,, dokonane w  w y n ik u  prze jęc ia  
w ła d z y  przez po lsk ie  m asy p ra c u ją ­
ce, u m o ż liw iły  '¡i jna ty m  o d c in ku  
zarzucenie s ta rych  p ry m ity w n y c h  
fo rm  p ra cy  i  p rzestaw ien ie  b u d o w ­
n ic tw a  na to ry  nowoczesnej w y tw ó r ­
czości p rzem ysłow e j.

A u to r  pisze: „Doświadczenie po­
kazało, że nowatorskie sposoby i  me 
tody pracy przeszczepione na nasz 
f»r.unt ze Związku Radzieckiego, sta­
wiają, nasze budownictwo w  obliczu 
nowych możliwości podniesienia wy 
dajności pracy. Wyrazem tych moż­
liwości był okres tych osiągnięć ro- 
robotników budowlanych, które po 
pierwszych sukcesach Krajewskiego 
Religi, Markowa i innych towarzy­
szyły w wykonaniu planu 3-letnie- 
go. Wyrazem tego, jest również bu­
downictwo szybkościowe, które oba­
liło  dotychczasowe, utarte zasady 
robót budowlanych.”

A u to r  kończy a r ty k u ł s tw ie rdze ­
n iem : „Współczesna norma pracy 
musi podążyć za postępem technicz­
nym i  racjonalizacją metod pracy w 
budownictwie. Pod nową normą pra 
cy _ należy rozumieć ilość produkcji, 
którą powinien dać uświadomiony 
robotnik, mający socjalistyczne po­
dejście do pracy. Pod tym kątem w i- 
r * ehia, musimy przystąpić do rew izji 
istniejących norm w  budownictwie.”  

O m a w ia n y  p o d w ó jn y  n u m e r p ism a 
„B u d o w la n i (i Ceram licy”  zaw ie ra  
Oprócz tego bo ga ty  m a te r ia ł in fo r ­
m a c y jn y  j  p u b licys tyczn y  z dz iedzi- 
q>!_Piracy  ko b ie t w  m u ra rs tw ie ; a k c ji 
s tw ° • "wczasów, ibezpieczeń-

h ig ie n y  p ra c y  i  t.p . oraz lic z ­
ne a r ty k u ły  o ZSRR.

Do n u m e ru  do łączony je s t doda­
tek. (N r 2) p .t. ,R a c jon a liza to r b u ­
d o w la n y ” . Tafcie a r ty k u ły ,  ja k  za­
mieszczone w  n im : „Zadanie racjo­
nalizatora w gospodarce materiało­
wej na budowie” , „Metoda trójkowa 
w tynkarstwie” , są bardzo pożytecz­
ne eUa każdego p ra co w n ika  budow la  
nego. P om ys ły  ra c jo n a liza to rsk ie  zo­
s ta ją  w  te n  sposób spopu la ryzow a­
ne i  s ta ją  się dostępne d la  w szys t­
k ic h  za in teresow anych. Całość spra­
w ia  doforę w rażen ie.

W  a r ty k u le  p. t. „Zjazdy powia­
towe — sprawozdaniem dyscypliny 
i  więzi organizacyjnej”  om aw ia  Woj 
ciech Pokora, w  num erze 14-tym  
„Głosu Nauczycielskiego”  przebl eg 
z jazdu  pow ia tow ego ZNP. A u to r  pod 
d a je  k ry ty c z n e j ocenie doświadcze­
n ia  od b y tych  z jazdów  p o w ia tow ych  
w  w o jew ód z tw ach : szczecińskim , 
poznańskim , w ro c ła w sk im , lu b e l­
sk im , p o m orsk im  oraz w  sam ej W a r­
szawie.

Na t le  odbytych  z jazdów  au to r o - 
m a w ia  zagadnienie dyscyp lin y  zw iąz 
k o w e j w śród nauczycie ls tw a . S tw ie r 
dz-a on, że w  n ie k tó ry c h  m ie jscow oś­
c iach d yscyp lin a  ta  s to i na bardzo 
n is k im  poziom ie. W  sam ej W arsza­
w ie , oddz ia ł na Ż o libo rzu , M oko to ­
w ie  i  Pradze o d b y ł zebran ia  p rzy  
f re k w e n c ji s ięga jące j za ledw ie  25 
proc. cz łonków .

N a zjazdach od byw a jących  się co 
dw a  la ta  i  trw a ją c y c h  jeden  dzień, 
d ysku ta n c i s ta li n ie  zawsze na wyso 
kośc i zadania, ¡Brak b y ło  m om en tów  
k r y ty k i  i  s a m o k ry ty k i

A u to r  k o n k lu d u je : „Niedostatecz­
nie uświadomiliśmy sobie, że 
bez zastosowania metody k ry tyk i i 
samokrytyki nie nadamy naszej pra­
cy związkowej należytej prężności, 
nie przezwyciężymy wyraźnego zas­
toju na pewnych je j odcinkach, nie 
uregulujemy spraw we właściwy spo 
sób, nie wydobędziemy z siebie sa­
mych dostatecznej troski i  in ic ja ty­
wy w życiu i  pracy związkowej” .

W num erze k w ie tn io w y m  „Głosu 
Leśnika i  Drzewiarza”  porusza R y ­
szard Kalinowski, w  a r ty k u le  p.t. 
„Czy brak ludzi do pracy zagadnie­
n ie  s ty lu  p ra cy  zw iązkow e j. A u to r  
s tw ie rdza  na w stęp ie , że w idoczne są 
o b ja w y  stopniow ego przezw yciężen ia 
b ra k ó w  i  n iedociągn ięć w  p ra cy  zw ią

zikowej u  ro b o tn ik ó w  drzew nych  i 
leśnych.

„Nie przezwyciężono jednak dotąd 
—  pisze a u to r — chałupniczego stylu 
pracy, nie przełamano dotąd w prak 
tyce biurokratycznego kierowania 
związkiem zza biurka przy pomocy 
papierków i komenderowania . Na 
przestrzeni ostatnich 2 - 3  miesięcy 
notujemy nawet pewne cofnięcie się. 
Nasze terenowe instancje związko­
we, nasze zarządy okręgów, oddzia­
łów — są za mało podzielone, za 
mało wykazują inicjatywy. Zapomi­
nają one w swej pracy codziennej o 
konieczności bezpośredniego wiąza­
nia się z zakładami pracy, kierowa­
nia radami zakładowymi przez mę­
żów zaufania.”

O d ryw a n ie  się od mas spow odow a­
ło  ró w n ie ż  zan iedbanie sw ych  obo­
w ią zkó w  przez n ie k tó ry c h  dz ia ła ­
czy zw iązkow ych . Działacze ta c y  za­
s łan ia ją  się często w ym ó w ką  o -bra­
k u  lu d z i do p ra c y  zw iązkow e j, aby 
u s p ra w ie d liw ić  bądź sw oje ¡nierób­
stwo, bądź też b ra k  ta le n tu  o rg an i­
zacyjnego. A u to r  uważa, że w y ­
m ó w k i te  są niezgodne z p raw dą. 
¡Przyczyna b ra ku  ludz-i chę tnych  do 
p ra c y  zw iązkow e j t k w i w  ty m  „że 
nasi przewodniczący i  sekretarze 
zarządów okręgów i  oddziałów bądź 
poszczególni członkowie prezydium 
nie dopuszczają ludzi do pracy, nie 
dbają o rozwój i  rozbudowę naszego 
aktywu społecznego, któryby dopo­
mógł naszym zarządom okręgów i od 
działów do rozwiązania tych zadań, 
jakie przed n im i stoją.”

A u to r  uważa, że in s ta n c je  zw iąz­
kow e n ie  o taczają dostateczną op ie­
ką a k ty w is tó w  zw iązkow ych , że w y ­
ko rzys tu je  się ich  jednorazowo, a 
późn ie j _ zapom ina się po p ro s tu  o 
nich . N ie  ocenia się ic h  p ra cy  i  n ik t  
n ie  ¡interesuje się re zu lta te m  ic h  w y ­
s iłk u . Z raża to  w ie lu  a k ty w is tó w , 
k tó rz y  w y c o fu ją  się z p ra cy  zw iąz­
kow e j.

A u to r  s tw ie rdza : „Trzeba sprawę 
postawić jasno i  powiedzieć, że u 
wielu z nas pokutuje stary, kapita li­
styczny stosunek do ludzi, brak zau­
fania do nich, zarozumiałość i  mono­
pol pracy za masy. Oczywiście, że 
z takim  podejściem i z takim  stosun­
kiem nie zbudujemy szerokiego akty­
wu związkowego i  nie wykonamy za­
dań socjalistycznego budownictwa.

PRZEGLĄD ZWIĄZKOWY 277



Ludzie bowiem do pracy są. Trzeba 
ich tylko odpowiednio do prac związ 
kowych wytypować.”

W num erze 7 „Górnika” , w  a r ty k u ­
le p.t. „OpieKując się należycie mlo- 
dz.eżą Sł*P łatw ie j uzupełnimy ka­
dry w górnictwie” , B. jeżewski z a j­
m u je  się zagadnien iem  op ie k i nad, 
m łodzieżą P aństw ow ych  Szkól P rz y ­
sposobienia P rzem ysłow ego w  k o p a l- 
n iacn  Zag łęb ia  węglowego. A u to r  po­
rusza spraw ę św .eu ic  w  in te rn a ta ch  
PSPP. Ś w ie tlica , k tó ra  pow .nna  w  
zasadzie być pu n k te m  cen tra lnym , w  
k tó ry m  ogn iskow a łoby się życie k u l­
tu ra ln e  in te rn a tu , n.e wszędzie i  nie 
zawsze, n.estety, jest postaw iona na 
odpow iedn im  poziom.e. A u to r  w  
sw e j wędrów ce po różnych  ś w ie t li­
cach w  in te rna ta ch  ty lk o  w  rzad k ich  
w ypadkach  zna laz ł odpow iedn io  u - 
rząo^one i  na leżycie prowadzone. 
Taka  sama sytuac ja  is tn ie je  na od­
c in k u  doszkalania. W n ie k tó rych  w y ­
padkach ch łopcy z hu fca  SP wogole 
n.e uczęszczają na ku rsy , do szkół 
i  t.p., zaś w  in n ych  chodzą do g im ­
naz jum , na u n .w e rsy te t powszechny, 
na k u rs y  szoierskie.

Dlaczego —  p y ta  a u to r —  m oż­

na spotkać w terenie tak nie podob­
ne do siebie i  wprost przeciwne 
przykłady?”

I  au to r odpow iada: „Po prostu dla­
tego, że tam, gdzie dyrekcje i rady 
zakładowe zdają sob.e sprawę z wagi 
problemu młodzieży SPP tam opie­
kują się młodzieżą, dbają o to, by by­
ło je j w internatach jak najlepiej, 
ułatw iają je j dokształcanie. Wprost 
przeciwnie, tam gdzie dyrekcje i 
rady zakładowe nie doceniają pro­
blemu młodzieży SPP, chłopcy zaczy­
nają się zaniedbywać, tracą chęć do 
pracy i  nauki.

S praw a n ie  je s t b łaha, gdyż od n ie j 
zalezą k a d ry  p rze m ys iu  węglowego. 
D latego dobrze się stało,, że ty m  za­
gadn ien iem  za in te resow a ł s.ę Zarząd 
U ło w n y  Z w ią zku  Zawodowego G ó r­
n ik ó w , przeprow adza jąc k o n tro lę  in ­
te rn a tó w .”

A u to r  w y lic z a  następnie szereg 
czynn ików , k tó re  mogą w p łyn ą ć  na 
polepszenie stosunków  w  in te rn a ­
tach, a m ianowiic.e: „Zarządy kopalń 
i  członkowie rad zakładowych, a w 
szczególności koła ZMP”  muszą za­
interesować się warunkami mieszka­
niowymi, bytowymi j  ku ltura lnym i

młodzieży z SPP, usuwając istnie­
jące braki i  niedoeiągn.ęcia.

Po drugie, należy wciągać młodzież 
jeszcze bardziej, niż to jest dotych­
czas, w zagadnienia produkcyjne, we 
współzawodnictwo pracy, w pracę 
zespołową, popularyzując wśród n ej 
osiągnięcia przodowników i ich me­
tody pracy.

Po trzecie, należy wprowadzać w 
teren jak najszybciej zarządzenie M i­
nisterstwa Górnictwa, traktujące o 
zwalczaniu absencji wśród młodzie­
ży.

Po czwarte, życie świetlicowe inter 
natów musi nabrać zupełnie innych 
cech, musi stać się bardziej aktywne 
i  urozmaicone, by przyciągało chłop­
ców do internatowej świetlicy.

Po piąte, dyrekcje i rady zakłado­
we muszą w ten sposób rozdzielić 
chłopców w kopalni, by mogli uczę­
szczać na un.wersytet powszechny, 
do gimnazium, na kursy i t.d.

Po szóste, wśród młodzieży SPP 
skoszarowanej w internatach należy 
rozpocząć sizkolenie ideologiczne. Pole 
do popisu w tym wypadku ma ZMP, 
jego zarządy powiatowe, miejskie 
oraz koła.”

„Myśl Współczesna“ — Specjalny zeszyt
pośinięcony zagadnieniom ujspółzaujodnictuja

Zagadnien ia współzawodnictwa 
pracy m a ją  ju ż  o b fitą  b ib lio g ra fię . 
D z ies ią tk i prac w  czasopismach pe­
riodycznych, se tk i a r ty k u łó w  w  p ra ­
sie codziennej dostarcza ją w ie le  m a­
te r ia łó w  in fo rm a cy jn ych  na tem at 
tego ruchu. Dotychczas b ra k  jednak 
m onograficznego wyczerpującego o- 
pracowania p ro b lem a tyk i współza­
w odnictwa w  jednym  dziale podsta­
wowym . P ierwszą próbą tak iego o- 
pracow ania stanow i d ru g i tegorocz­
ny  zeszyt czasopisma naukowego 
„M y ś l W spółczesna“ . 'Zeszyt ten , po­
święcony w  całości zagadnieniom  
ruchu w spółzawodnictwa pracy, za­
w iera dziesięć a rty k u łó w  —  opraco­
wań naukowych, składa jących się łą ­
cznie na zarys te o rii i  h is to r ii tego 
ruchu. W  sumie uzysku jem y bogaty 
dobór m a te ria łó w  podstawowych, na 
k tó rych  p rzysz ły  badacz tego przed­
m io tu  będzie m óg ł oprzeć swą p ra ­
cę nad pogłębieniem  poszczególnych 
zagadnień współzawodnictwa.

D la  a k tyw is tó w  zw iązków  zawo­
dowych om aw iany zeszyt „M y ś li 
W społczesnej stanow i cenną pomoc 
w  stud iow aniu  zagadnień współza­
w odn ictwa, gdyż prace w  n im  zaw ar­
te nakreś la ją  szerokie t ło  powstania 
i  rozw o ju  tego ruchu. A k ty w is to m  
zw iązkow ym , za jm ującym  się w spó ł­
zawodnictwem  p rak tyczn ie  i  w  sto­
sunkowo ogran iczonym  zakresie za­
in teresow ań swego zawodu, ty m  ła t ­
w ie j p rzy jd z ie  to row ać drogę in ic ja ­
ty w ie  p rzodow ników  pracy, im  g łę ­

b ie j w n ikną  oni w  czynn ik i socjolo­
giczne i  ekonomiczne, w p ływ a jące na 
rozw ój w spółzawodnictwa.

C yk l opracowań o tw ie ra  Józef 
K ofrnan a rty k u łe m  p t.: „W spó łza ­
w odnictwo pracy a zw iązk i zawodo­
we“ . Rozpoczynając zeszyt ty m  a r ty ­
ku łem  redakcja  czasopisma tra fn ie  
podkreśla ro lę  zw iązków  zawodo­
wych w  rozw o ju  ruchu  współzawod­
n ic tw a. Podkreślenie to je s t ty m  b a r­
dziej na m ie jscu, że w  następnych 
opracowaniach au to rzy  niezbyt» w y ­
raziście u w y d a tn ili s tru k tu rę  o rg an i­
zac ji ruchu  w spółzawodnictwa, na 
skutek czego m n ie j uśw iadom iony 
czy te ln ik  m óg łby odnieść wrażenie, 
że ruch  ten  je s t k ie row a ny przez 
czynn ik i ad m in is tracy jne .

A r ty k u ł Józefa K o fm ana usta la  
prob lem atykę przedm io tu , wprowadza 
czyte ln ika  w  zagadnienia współza­
wodn ictw a i  w skazuje k ie ru n k i róż­
nych rodza jów  tego ruchu.

„ Im  ba rdz ie j wszechstronny —  p i­
sze m. inn. au to r —  je s t nasz ogól­
nonarodowy p lan gospodarczy, im  
lep ie j i  dok ładn ie j p recyzuje m oż li­
wości w ytw órcze i  zadania poszcze­
gólnych przedsięb iorstw , zakładów  
pracy, oddzia łów  i  ag rega tów  —  ty m  
ściślej w iąże się on z p raktyczną  
dzia ła lnością m ilion ów  rob o tn ików  i 
p racow ników  um ysłow ych , ty m  b a r­
dziej sp rzy ja  coraz w iększem u upow ­
szechnieniu, pogłęb ien iu  i  wzbogace­
n iu  współzawodnictwa pracy. W spó ł­

zawodnictwo pracy, będące fo rm ą  
m o b ilizac ji ogołu pracu jących do w y­
konania i  przekroczenia pianowych 
zadań —• je s t z ko le i próbą ogniową 
p raw id łow ośc i naszego planowania, 
a s tw arza jąc nowe czynn ik i ekono­
miczne w  dziedzinie o rg an izac ji p ra ­
cy, wydajności, rozchodowania su­
rowców, narzędzi itp . —  daje o lb rzy ­
m i m a te r ia ł p ra k tyczn y , k tó ry  w i­
nien być uw zględn iony i  u ję ty  w na­
szych planacń gospodarczych.

...Socja listyczna organ izacja  p ro ­
dukc ji w iąże się n ierozerw a ln ie  z so­
c ja lis tycznym  współzawodnictwem , 
k tó re  je s t je j zasadniczym , niezbęd­
nym  elementem tw órczym , opa rtym  
na świadomości i  in ic ja ty w ie , um ie­
ję tności, doświadczeniu i  zm yśle k r y ­
tycznym  mas pracujących, budow ni­
czych nowego u s tro ju .

...W arunkiem  szerokiego i  p ra w i­
dłowego rozw o ju  w spółzawodnictwa 
jest przezwyciężenie b iu ro k ra tyzm u  i 
fo rm a lizm u , p rze jaw ia jących  się n ie ­
rzadko w  aparacie zw iązkow ym , oto­
czenie się szerokim  ak tyw em , p racu­
jącym  w  kom isjach, organ izacjach 
m asowych narad w ytw órczych , k u r­
sów, k lubów  tech n ik i i  rac jon a liza ­
c ji, w yk ładów , gazetek ściennych, 
różnorodnym  fo rm  w ym ia n y  doświad­
czeń oraz pomocy wynalazcom  i  
współzawodniczącym ... R ozw ija jący  
się ruch w spółzaw odnictw a w ym aga 
coraz ba rdz ie j a k ty w n e j w spó łp racy 
zw iązków  zawodowych z techn ikam i 
i  m a js tra m i, p racow n ikam i k o n tro li
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technicznej i  labo ran tam i, in żyn ie ra ­
m i i  f in a n s is ta m i —  z ogółem p ra ­
cow ników  um ysłow ych-“.

Po zaznajom ieniu czy te ln ika  z o- 
gó lnym i po jęciam i z dziedziny wspoi- 
zawoumccwa, „M y ś l Współczesna“  
przecnodzi do zagadnień wspoizawou- 
mccwa w  poszczeg-omycn gałęziach 
gospodarki narodowej.

AicnryK (jto ianski w  a rty k u le  pt. 
„Z  zagadnień w spółzawodnictwa w 
przem yśle" daje zw ięz ły  cna ra k ie ry - 
s tykę rożnycn fo rm  współzawodnic­
tw a  w p ro d u kc ji przem ysłow ej. W 
a rty k u le  tego au to ra  zna jdu jem y m. 
inn. szczególnie w yra z is te  ujęcie 
problem u rucnu rac jon a liza to rs tw a  
i  jego doniosłego znaczenia w  obec­
nym  stad ium  budowy podstaw so­
c ja lizm u .

„o euno iita  dyspozycja w szys tk im i 
zakładam i p racy danej ga łęz i p ro ­
dukc ji, ty m  oaruzie j ca łym  uuaruuo- 
w iouym  przem ysłem , Uaje nowe w i­
doki z w i ą z k ó w  m iędzy poszc^egoiny- 
m i ga łęz iam i w y iw orczosci i  niedo­
stępne dia  kap ita lis tycznych  metod 
gospodarowania —  pe rspektyw y roz­
w o ju . uzyskana zostaje mozawosć 
tw orzen ia  c iągów  p rodukcy jnych  
m ięuzy fa b ry k a m i roznycn oranz, 
uotąu p racu jących  w  oderw aniu od 
sieoie i  celowego dostosowania do 
sieDie p ro fu o w  p rodu kcy jnych  ta k  
ko jarzonycb zakłaaow  pracy. W ła ­
ściw ie opracowanie p iańow  tego ko­
ja rz e n ia  u ła tw ia  szybkie zastosowa­
nie  nowoczesnych fo rm  o rg an izac ji 
p racy, przechodzenie ouprouukc ji 
jednostkow ej do se ry jn e j, m asowej, 
z zastosowaniem system u potokowe­
go.

W okresie prze jśc iow ym  od k a p i­
ta lizm u  do socja lizm u niezbędne są 
tego rodza ju , n ieraz grun tow ne zm ia­
ny. Stąd no rm y tecnniczne i  ludzie, 
k tó rz y  ty m  norm om  ho łdu ją , k tó rz y  
uporczyw ie tw ie rdzą , że się dziś one 
nie p rzeży ły , s ta w ia ją  tam ę zacofa­
nia  postępowej dz ia ła lności now ato­
rów. S topniow y rozw ó j współzawod­
n ictw a, ruch ra c jo n a liza to rsk i ż ło b ił 
naw arstw ien ie  konserw atyzm u tech­
nicznego, d rą ży ł skorupę zacofania, 
aby w  walce z p rze s ta rza łym i pog lą­
dam i i  ła tw iz n a m i przeobrażać re ­
w o lucyjne p ro g ra m y  w ytw órcze fa ­
b ry k  i ich organ izację  pracy. W  w a l­
ce nowego ze s ta rym  w  technice i 
ekonom ii ruch w spółzaw odnictw a o- 
tw ie ra  nowe h o ryzon ty  planowego 
dz ia łan ia “ .

Żałować należy, że au to r, pisząc 
swój a r ty k u ł w idocznie przed podję­
ciem in ic ja ty w y  tow . M a rk ie w k i, nie 
m óg ł dać pełnego obrazu ksz ta łto ­
w an ia  się co raz  to  w yższych fo rm  
w spółzawodnictwa.

N a doniosłe znaczenie ruchu ra c jo ­
na liza to rs tw a  w skazuje l i ja  E pszte jn  
w  a rty k u le  p t . :  „W spó łzaw odn ictw o 

dźw ign ią  rozw o ju  technicznego“ .
. ° r  uw yda tn ia  zasadniczą różnicę 

iiędzy  k a p ita lis ty c z n y m i a soc ja li-
ycznym i m etodam i rac jon a lizac ji 

? acy J unaocznia w p ły w  zm iany spo- 
ecznej o rg an izac ji p ro du kc ji na

kszta łtow an ie  się nowego soc ja lis ty ­
cznego stosunku rob o tn ika  do w yko ­
nyw anej pracy.

Zasadniczą tezę swego a r ty k u łu  
ilu s tru je  au to r n iezm iern ie  żywo na­
kreślonym  przyk ładem  eksperym entu 
radzieckiego przodow nika p racy —  
tow. B ortk iew icza , k tórego now y sy­
stem skraw an ia  m e ta li w y w o ła ł p rze­
w ró t w  m etodach p racy przem ysłu  
m etalowego.

„T a y lo r  ponoć 26 la t  za jm ow a ł się 
swoją „ te o r ią “  obróbki, B o rtk iew icz  
pośw ięcił na to stosunkowo m ało 
czasu. Tam ten pracow ał w  po jedyn­
kę, obaw ia ł się konsekw encji, nie 
m óg ł przecież u jaw n iać „ta je m n ic y “  
powodzenia w  interesach. E kspe ry ­
m entam i B o rtk ie w icza  ży ła  cała za­
łoga. R obotn icy i m a js tro w ie , in ż y ­
n ierow ie  i technicy, dyrekc ja  i  p a r­
ty jn a  organ izac ja  —  wszyscy spie­
szy li m u z pomocą w  chw ilach tru d ­
nych. Sam B o rtk ie w icz  w ie lo k ro tn ie  
podkreś la ł w k ła d  całego ko lek tyw u  
w  jego osiągnięcia. A  k iedy  w resz­
cie u p o ra ł się z tru d n ym  zadaniem, 
w y n ik i jego zosta ły  przekazane in ­
nym  pracow nikom  przem ysłu... M e­
toda szybkościowej obróbki w yw o ła ­
ła  nowe po trzeby i  postaw iła  nowe 
zadania. Jednym  z n ich by io  o trz y ­
manie tw a rd ych  stopów dla m e ta li 
tnących. Również zak łady budowy 
obrab iarek pod ję ły  się budowy m a­
szyn, _ dających jeszcze w iększe obro­
ty , n iż  ta , na k tó re j p racow a ł B o r t­
k iew icz“ .

„Z a trz y m a jm y  się nad w n ioskam i 
—  pisze da le j a u to r —  nad w nioska­
m i nasuw ającym i się z rozw ażań nad 
powyższym  przyk ładem . Jeden z nich 
s fo rm u łow a ł sam B ortk iew icz  s tw ie r­
dziwszy, że duże prędkości, to pręd­
kość radzieckiego robo tn ika , gospo­
darza swego w arsz ta tu , swoje j fa b ­
ry k i,  swojego k ra ju . Podkreślm y, że 
B o rtk ie w icz  nie m ó w ił tu ta j,  iż  w y ­
sokie prędkości są prędkościam i m a­
szyny o dużych obrotach. M aszyna 
o dużych obrotach je s t ty lk o  narzę­
dziem, p rzy  pomocy k tórego rob o t­
n ik  w  u s tro ju  socja lis tycznym  osią­
ga, rea lizu je  zadania p lanow ej gos­
podarki.^ W  ty m  p rzeb ija  się zasad­
nicza^ różn ica m iędzy techn iką  p ro ­
d u kc ji w  u s tro ju  socja lis tycznym  a 
techn iką  w  k a p ita liz m ie “ .

W  następnym  a rty k u le  p t. „W s p ó ł­
zawodnictwo na w s i“  p ió ra  Ludw ika  
Pola znajdzie czy te ln ik  h is to rię  roz­
w o ju  w spółzawodnictwa pracy wśród 
rob o tn ików  ro lnych  i  samodzielnych 
gospodarzy. A r ty k u ł ten n ie  poprze­
sta je  na om ówieniu współzawodnic­
tw a  p racy na ro l i,  ale rów nież za­
zna jam ia nas z w sze lk im i fo rm a m i 
tego ruchu w  gospodarce w ie js k ie j: 
w  dostawach zakontraktow anych u- 
p raw  i  żywca, w  o rg an izac ji zaopa­
try w a n ia  w s i w  a r ty k u ły  przem ysło­
we, w  skupie zboża itp .

W a ru n k i i  pe rspektyw y współza­
w odn ictw a w  hand lu stanow ią przed­
m io t rozważań R. Dobrzyńskiego i  T. 
K ow a laka  w  a rty k u le  p t. „W spó łza ­
wodn ictw o p racy w  hand lu“ . A u to ­

rzy  wskazują na trudności usta lan ia  
k ry te r ió w  oceny p racy w  handlu, 
podkreśla jąc zarazem  korzyści, ja k ie  
podjęcie w spółzawodnictwa przynosi 
o rg an izac ji p lanowania handlu. „O r ­
ganizacja  p lanow ania w  aparacie 
hand low ym  —- czytam y w  ty m  a r ty ­
ku le  —  pozostaje w  ty le  za p rzem y­
słem. Dotąd p lanowanie w  handlu 
nie ma w  pe łn i cha rak te ru  m o b ili­
zującego, k o n tro la  w ykonan ia  p la ­
nów nie lik w id u je  jeszcze w  należy­
ty m  stopn iu  konserw atyzm u, opor­
tun izm u  i b iu ro k ra c ji w  planow aniu 
i  w ykonan iu  planów. W  n iek tó rych  
zespołach pracow n ików  handlu dość 
powszechny je s t pogląd, że praw ie  
jedyną, je ś li nie jeayną, m ia rą  w y ­
pe łn ien ia  zadań je s t osiągnięcie i 
przekroczenie p lanu sprzedaży, w y ­
rażonego w  w artośc i. Dogląd ten je s t 
oczyw iście fa łszyw y , a jednym  ze 
źródeł jego pow stan ia je s t to , że p la ­
nowaniem  b y ł obejm owany przede 
w szys tk im  ten w łaśnie w skaźn ik“ .

Po k ry ty c z n y m  om ówieniu dotych­
czas stosowanych fo rm  współzawod­
n ic tw a  p racy w  hand lu i  s fo rm u ło ­
w an iu  w ytycznych  dalszego rozw o ju  
tego ruchu, au to rzy  piszą:

„M oż liw o śc i dalszego rozw o ju  
w spółzawodnictwa p racy  w  handlu 
naiezy ocenie ja ko  ogromne. Ito k  
laoo bęuzie p ierw szym , w k tó ry m  
m etodyka planow ania w  ca łym  sek­
torze uspołecznionym będzie ujedno­
licona, sam p ian p rzygo tow any w 
BposoD znacznie po^raw n ie j^zy , niż 
to m ia ło  m iejsce w  okresie U D ię g -  
ły m ".

B ron is ła w  Biegeleisen - Żelazow­
sk i w a rty k u le  p t. „ łu ry ty k a  burżua- 
zy jnych  te o r ii w ydajności p racy“
rozp raw ia  się z k a p ita lis tyczn ym i 
teo riam i rozw iązyw an ia  problem u 
w yda jności p racy. A u to r  om aw ia ko­
le jno w szystk ie  dotychczasowe teorie 
w ydajności p racy, ja k  np. teo ria  f i ­
zjo log iczna, po legająca na tra k to w a ­
n iu  „m o to ru  luuzK iego" w yłącznie 
ze stanow iska mechanicznego i  na 
stosowaniu p ra w  d yn am ik i i  ener­
g e ty k i do pracy m usku łów .

T eoria  ta  okazała się ca łkow icie  
zawodna, gdyż ob iektyw ne usta len ie 
wydajności p ra cy  m usku łów  (m o­
m entu znużenia) je s t nieosiągalne. 
Również zawodną je s t efektowna, 
ale ca łkow ic ie  pozbawiona k o n k re t­
ności metoda badań psychotechnicz­
nych.

U w ag i au to ra  o m etodzie T ay lo ra  
znakom icie u w yd a tn ia ją  is to tę  te j 
m etody, za pomocą k tó re j k a p ita liś ­
c i w zm aga ją  eksploatację s ił robo t­
n ika , środkam i technicznym i, bez 
względu na postawę pracow nika , z 
w yłączeniem  n iem a l jego świadomoś­
ci.

W  u s tro ju  socja lis tycznym  przed 
nauką, badającą dziedzinę w yda jnoś­
ci pracy, s to i konieczność zastoso­
w ania całfaem  innych  metod badania. 
W spółzawodnictwo p racy w yzw ala 
w  w o lnym  rob o tn iku  nieznane przed 
tym  potężne s iły  twórcze i  wyną.laz-
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Czość. „U czen i inżyn ie row ie  —  pisze 
au tp r —  p ra k ty c y  i  lekarze, uw zględ­
n ia jąc w a ru n k i geologiczne pokładu, 
s iłę  fizyczną  rob o tn ika  i  narzędzia, 
ob liczy li norm ę w ydajności p racy 
gó rn ika . A le  m etoda ta  nie p rze w i­
działa, że p rz y jd z ie  p ro s ty  rębacz, 
k tó ry  zastosuje nową metodę pracy, 
nową technikę, lepsze narzędzia, zor­
gan izu je  tę pracę za pomocą badań 
czasu i  oba li dawną norm ę. S ocja li­
styczne fo rm y  p racy s tw arza ją  nowe 
zagadnienia, k tó ry m i nauka pow inna 
się zająć. P ie rw o tn y  podzia ł na p ra ­
cę fizyczn ą  i  um ysłow ą coraz b a r­
dzie j t ra c i swe uzasadnienie. In ż y ­
nierow ie , lekarze, f iz jo log ow ie , p sy ­
chologowie muszą zm ienić stanow is­
ko dotychczasowe wobec św ia ta  p ra ­
cy, je ś li nie chcą, aby nauk i ich  po­
zostaw ały daleko w  ty le  poza tw ó r­

czością św iata pracy. Muszą oni u- 
czyć się od przodow ników , podobnie 
ja k  i  przodow nicy od nich. I  w  ty m  
leży w ie lk ie  znaczenie współzawod­
n ic tw a, k tó re  in te lig en c ja  nasza jesz­
cze za m ało docenia“ .

_Na treść następnych dz ia łów  oma­
wianego zeszytu „M y ś li W spółczes­
ne j“  _ sk łada ją  się m a te r ia ły  k ro n i­
ka rsk ie  oraz o b fita  b ib lio g ra fia  
przedm iotu.

W  kron ice radz ieck ie j zna jdu jem y 
a r ty k u ł Sz. Rozenfelda p t. „P rzodow ­
n icy radzieccy o sw o je j p racy“ . Są 
to żywo podane s y lw e tk i w yb itnych  
przodow ników  p racy w  ZSRR.

W  kron ice współzaw odnictw a p ra ­
cy w  Polsce Jan Czarnocki da ł p ró ­
bę synte tycznego obrazu rozw o ju  ru ­
chu współzawodnictwa u  nas. T a b li­

ce sta tystyczne, doprowadzone do 
po łow y 1949 ro ku  będą s ta n o w iły  du­
żą pomoc w  dalszym  opracowywaniu 
h is to r ii ruchu współzaw odnictw a w  
poszczególnych ga łęziach p rodukc ji, 
handlu, ko m u n ikac ji i  ad m in is tra c ji.

Zeszyt kończy b ib lio g ra fia , k tó ra  
—  aczko lw iek n iepełna —  o rien tu je  
w  na jw ażn ie jszych źród łach te o r ii i 
h is to r ii ruchu w spółzaw odnictw a p ra ­
cy.

W  c h w ili obecnej zeszyt „M y ś li 
W spółczesnej“  je s t u  nas p ierw szym  
i  jedynym  w yczerpu jącym  opracowa­
niem  p ro b lem a tyk i współzawodnic­
tw a. W ype łn ia ją c  is tn ie ją cą  dotąd 
lukę „M y ś l W spółczesna“  oddała cen­
ną p rzys ługę  spraw ie upowszechnia­
nia  ide i współzawodnictwa pracy.

Cz. K .
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